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Gak donosiliśmy wczo­
raj) wyjechał z dworca
w Krakowie pierwszy
pociąg elektryczny do
Rzeszowa. Pasażerami

pierwszego pociągu e-

lektrycznego byli m. in.
minister komunikacji
Józef Poplelas oraz I se­
kretarz KW PZPR w

Krakowie poseł Lucjan
Motyka.

NA ZDJĘCIU: pierw­
szy pociąg elektryczny
na dworcu w Rzeszowie.
CAF — Fot. Kwiatkowski

„WALKA NA TORACH
taki tytuł nosi emocjonu­
jąca opowieść o party­
zanckich bojach, toczo­
nych w okresie okupacji
na rubieżach Ziemi Kra­
kowskiej.

DRUK ROZPOCZYNAMY
JUŻ W PONIEDZIAŁEK

Zadania wyższych uczelni
w nowym roku
akademickim

WARSZAWA (PAP)
Omówieniu podstawowych zadań wyższych uczelni w

nadchodzącym roku akademickim poświęcona była krajowa
konferencja rektorów, która obradowała w piątek w

Warszawie pod przewodnictwem ministra szkolnictwa wyż­
szego mgr inż. Henryka Gdańskiego.

Dyskusja koncentrowała się wokół problemów wysu­
niętych przez XI i XIII plenum KC PZPR stanowiących
wytyczne działania dla resortu, kierownictw uczelni i ka­
dry nauczającej. Omawiano sprawy związane z reformą
programów nauczania, wzrostem sprawności procesu
kształcenia, realizacją planu rozwoju młodej kadry nau­
kowej w bieżącym 10-leciu, efektywnością badań nauko­
wych w uczelniach oraz udoskonaleniu procesu wycho­
wawczego w toku studiów.

Minister Henryk Golański w referacie wprowadzającym
do dyskusji podkreślił, że w br. wchodzi do szkół wyż­
szych pierwszy rocznik młodzieży, urodzonej po wojnie,

młodzieży, która nie zna życia w warunkach kapitalizmu,
nie może na podstawie własnego doświadczenia pojąć ogro­
mu zmian, jakie kraj zawdzięcza socjalizmowi. Zadaniem
uczelni jest ukazanie studiującemu dziś pokoleniu pozy­
cji, jaką kraj zdobył w świecie w wyniku budownictwa so­
cjalistycznego, przygotowanie młodzieży do podjęcia wraz

z całym narodem wspólnej sprawy wyniesienia Polski do
rzędu wysoko rozwiniętych krajów świata. Szkoła wyższa
powinna nasycić swą działalność treścią wychowawczą.

Rok akademicki 1963/64 zbiega się z jubileuszem 600-lecia
Wszechnicy Jagiellońskiej — powiedział w zakończeniu
min. Golański — żywimy przekonanie, że Alma Mater
Jagiellonsis, w oparciu o tylowiekowe doświadczenia i ca­
ły dorobek najbardziej postępowych idei swego czasu, któ­
re w niejednej fazie rozwoju uczelni przyświecały krajo­
wi i Europie — rozwinie szerzej front socjalistycznego bu­
downictwa w nauce, kształceniu i wychowaniu.

USA umacniają
sojusz
z Hiszpanię

frankistowskę
(PAP)

Stany
franki-

okrei

NOWY JORK
W czwartek wieczorem

Zjednoczone I Hiszpania
■towska odnowiły na

dalszych S lat układ wojskowy
podpisany 26 września 1953 roku.

Stany Zjednoczone uzyskały po­
twierdzenie swych praw do ko­
rzystania z baz położonych na

terytorium Hiszpanii frankistow-

skiej w zamian za udzielenie po­
mocy wojskowej i obietnice po­

życzek. W toku rokowań dykta­
tor Hiszpanii pragnął wytargo­
wać jak najwyższą cenę za od­
danie Amerykanom baz położo­
nych na swoim terytorium. Cel
ten został w znacznej mierze o-

siągnięty. Hiszpania franklstow-
ska awansowała na pełnoprawne­
go sojusznika wojskowego i poli­
tycznego USA.

Wspólna deklaracja opubliko­
wana w wyniku rokowań stwier­
dza, że obie strony uważają za

konieczne i właściwe, aby podpi­
sany układ został włączony do

„układów bezpieczeństwa obej­
mujących strefy atlantycką 1

śródziemnomorską. Rząd Stanów

Zjednoczonych potwierdza, że

uznaje doniosłe znaczenie Hisz­
panii dla bezpieczeństwa, dobro­
bytu i rozwoju stref atlantyckiej
I śródziemnomorskiej”.

Dołączone do porozumienia no­
ty powołują do życia „doradczy
komitet dwustronny do spraw
obrony”. Komitet ten będzie się
zbierał

■ląc.
Rząd

„poprze
nii, udzielając pomocy wojskowej
frankistowskim siłom zbrojnym.

Wreszcie W liści# do Castielli
Dean Rusk oświadcza, że rząd
Stanów Zjednoczonych udzieli

Hiszpanii frankistowskiej po­
tyczki za pośrednictwem banku

eksportowo-lmportowego. W nad­
chodzących latach pożyczki te

przekroczą 100 min dolarów.

Rząd hiszpański wyraził pełne
zadowolenie z powodu porozumie­
nia osiągniętego między Hiszpa­
nią i Stanami Zjednoczonymi.

w zasadzie raz na mie-

Stanów Zjednoczonych
wysiłki obronne Hiszpa-

Klęski żywiołowe
w Meksyku

NOWY JORK (PAP). Jak wynl-
ka z doniesień prasy meksykań­
skiej, padające w ostatnich
dniach ulewne deszcze spowodo­
wały groźne powodzie w wielu

częściach kraju. Dotychczas po­
niosło śmierć lub zaginęło 25 osób.
Również straty materialne są dość

wysokie.

MMniw

Delegacja
partyjno - rzą­
dowa NRD
podczas pobytu
na terenie b.
obozu zagłady
w Oświęcimiu.

NA ZDJĘ­
CIU: członko­
wie delegacji z

Walterem UL-
BRICHTEM na

czele składają
pod Ścianą
Śmierci hołd o-

fiarom hitlero­
wskiego faszy­
zmu.

TIW. W. Ulbricht: Podziwiamy Wasze osiągnięcia

Delegacja partyjno-rządowa NRD

Po jednodniowym poby­
cie w naszym mieście, w

piątek w godzinach poran­
nych, niemiecka delegacja
partyjno-rządowa opuściła
Kraków udając się w dal­
szą podróż po Polsce. Na
Wawelu nastąpiło poże­
gnanie tow. tow. W. UL-

BRICHTA, B. LEUSCH-
NERA oraz pozostałych
członków delegacji z towa­
rzyszącym im podczas wi­
zyty w Krakowie I sekre­
tarzem KC PZPR tow. W.
GOMUŁKĄ. Od Katowic
bowiem wraz z delegacją
niemiecką przebywać bę­
dzie przewodniczący Rady
Państwa tow. ALEKSAN­
DER ZAWADZKI,

Tow. W. ULBRICHTA,
jego małżonkę, członków
delegacji i towarzyszących
im — sekretarza KC PZPR,
członka Biura Politycznego
tow. Z. KLISZKO oraz in­
ne osobistości rządowe i

Turyści z całej Polski spotkają się w Czarnkowie
WARSZAWA (PAP). W dniach 3—8 października na terenie woj. poznańskiego odbędzie

tlę XII Ogólnopolski Rajd Przyjaźni Polsko-Radzieckiej .zląkłem bojowym Armii Radziec­
kiej 1 Ludowego Wojska Polskiego.

Na przeszło 20 trasach spotkają cię piechurzy, motorowcy, kolarze, żeglarze 1 kajakowcy
z całej Polski. Ogółem w rajdzie weźmie udział ponad 2 tys. turystów. Meta znajduje się w

Czarnkowie, gdzie < października nastąpi uroczyste zakończenie tej ciekawej imprezy.

Przemówienie generała de Gaullea
PARYŻ (PAP). W przemówieniu wygłoszonym w czwartek wieczorem w Valence do me­

rów departamentu Drome prezydent de Gaulle oświadczył że Francji potrzeba co naj­
mniej „ćwierćwiecza, a może 1 pół wieku spokoju dla odrodzenia się 1 uregulowania
wszystkich problemów”. W tym celu szef państwa zwrócił się do społeczeństwa o porzu- .

ceifte kłótni 1 sporów.

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT
MALAJAZJA

Typowy plac targo­
wy w Kota Belud (w
pobliżu Jesselton —

(dawne Borneo Pół­
nocne).

Fot. — CAF

R. Prebisch opuścił Polskę
WARSZAWA (PAP). Przebywający w Polsce na zaprosze­

nie rządu PRL Raul Prebisch — Sekretarz generalny przy­
gotowywanej pod egidą ONZ światowej konferencji w spra­
wach handlu i rozwoju gospodarczego złożył 27 bm. wizytę
ministrowi spraw zagranicznych — Adamowi Rapackiemu.

Tego samego dnia R. Prebisch opuścił Polskę, udając się
do Moskwy.

Pomoc ZSRR dla pogorzelców Parany
RIO DE JANEIRO (PAP). Do miasta brazylijskiego San Paulo przybył samolot radziecki

IŁ—18” z lekami 1 żywnością dla ludności stanu Parana, która ucierpiała z powodu poża­
rów, jakie szalały prawie na całym terytorium tego stanu, Brazylijczycy x serdeczną
wdzięcznością przyjęli pomoc radziecką.

Rozruch czwartej .turbiny w elektrowni „Halemba"
KATOWICE (PAP). W piątek w nowo budowanej elektrowni „Halemba” rozpoczął się roz­

ruch czwartego z kolei bloku energetycznego o mocy 50 MW. Po okresie prób nowa Je­
dnostka prądotwórcza zostanie włączona do sieci państwowej.

W biurach projektowych przystąpiono do wykonywania dokumentacji dla budowy II

etapu „Halemby”.

Przepraszam!
Nikt nie powiedział —

tym bardziej ja sam — że nie wolno
i nie należy zaprezentować PT Czy­
telnikom pozytywnych bohaterów

dnia powszedniego. Myślę nawet, że... Ze
nie zaszkodziłoby bardziej o nich pamię­
tać, mimo tego — a może właśnie dlate­
go — że są tzw. szarymi obywatelami...

• Było to... w ubiegłą niedzielę, a więę
22 bm. Działo się — w autobusie PKS od­
jeżdżającym z Krakowa o godz. 12-ei i
zdążającym do Zakopanego. Z przyczyn
ode mnie niezależnych miałem ostatnio
możność kilkakrotnego korzystania z u-

slug PKS na tej trasie. I muszę stwier­
dzić, iż tak sympatycznej, bo zrównowa­
żonej i uprzejmej (nawet wobec niezbi/t
uprzejmych pasażerów) załogi — dotych­
czas nie spotkałem. Dowód? Bardzo pro­
szę — zupełnie błahy z pozoru. Konduk­
torką pofatygowała się osobiście, by u-

chylić okna. A kierowca zatrzymał się na­
wet w Pcimiu, by zabrać jednego pasaże­
ra, jadącego do Lubienia...

•Ato—byłowczwartek,26bm.
Działo się w Krakowie, w aptece przy ul.
Dzierżyńskiego w godzinach popołudnio­
wych oraz wieczornych. Z przyczyn —

nodobnie jak wyżej — ode mnie zbyt nie­
zależnych byłem zmuszony odwiedzić ten

punkt dystrybucji leków — dwukrotnie.
Trudno wymagać, by pani magister pa­
miętała jakich dokonałem zakupóia po
południu wówczas, gdy stanąłem po tej
stronie okienka wieczorem. Ponieważ za-

«ię tymczasem zapadła decyzja, że z dwoj­
ga ewentualnych leków zastosować trze­
ba ozyterramycynę — pani magister za-

nytala:
— A czy B-complex pan już ma?
— Owszem, mam.

partyjne — żegnają przed­
stawiciele władz partyj­
nych i miejskich Krakowa.
Delegacja opuszcza Wawel
i ulicami miasta, wzdłuż
gęstych szpalerów miesz­
kańców — udaje się w kie­
runku Oświęcimia.

Kolumna samochodów
zmierzająca w kierunku
Oświęcimia co chwilę mi­
ja liczne grupy mieszkań­
ców miasteczek i osiedli
położonych wzdłuż szosy.
Kilkakrotnie samochody są
zatrzymywane przez lud­
ność, która kwiatami i

serdecznymi słowami wita
przyjaciół zza Odry i Ny­
sy. Tak było m. in. w Trze­
bini i Chrzanowie oraz w

Oświęcimiu. Delegacji to­
warzyszą przedstawiciele
partyjnych i administra­
cyjnych władz wojewódz­
twa — sekretarze KW
PZPR tow. L. Motyka i S.
Pięta oraz przewodniczący
Prezydium WRN tow. J.
Nagórzańskl. W Oświęci­
miu delegację powitali
przedstawiciele władz po­
wiatowych.

Zwiedzanie Muzeum

Oświęcimskiego
Bloki nr 4, 11 1 13, Muze­

um Martyrologii w Oświę­
cimiu — to główne miej­
sca, które zwiedzają człon­
kowie delegacji niemiec­
kiej. Pod słynną Ścianą
Śmierci towarzysze nie­
mieccy składają wieniec,
na którego szarfach wypi­

sano: „Nieśmiertelnym bo­
jownikom z faszyzmem i

wojną — delegacja partyj-
no-rządowa Niemieckiej
Republiki Demokratycz­
nej".

Zwiedzając blok nr 13,
gdzie mieści się stała eks­
pozycja NRD, poświęcona
niemieckiemu ruchowi an­
tyfaszystowskiemu w la­
tach 1933—1945, tow. W.
Ulbricht wpisał się do
księgi pamiątkowej Muze­
um, stwierdzając:

„Chylimy głowy przed
wszystkimi ofiarami reżi­
mu hitlerowskiego — ty­
mi, którzy z powodu swej
nieustępliwej walki prze­
ciwko wyzyskowi i ucisko­
wi, stosowanym przez nie­
miecki faszyzm, stracili
swe życie. Jesteśmy głębo­
ko wstrząśnięci potworny­
mi zbrodniami, których w

tym obozie zagłady doko­
nał hitleryzm. Panowie z

IG Farben i inni hitlero­
wcy, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność za te zbrod­
nie, należą dziś do kół rzą­
dzących w państwie boń­
skim. Reprezentowana
przez nich ideologia, kulty­
wowana jest szczególnie
przez sekretarza stanu
Hansa Globke oraz wielu
generałów i wysokich ofi­
cerów zachodnio-niemiec-
kiej Bundeswehry.

Przyrzekamy prowadzić
wspólnie z wszystkimi po­
kój miłującymi i humani­
stycznie myślącymi ludźmi
niezłomną walkę przeciw­
ko faszyzmowi i ideologii
rasistowskiej. Z prawdziwą
czcią myślimy o wspólnej
walce, prowadzonej przez
polskich i niemieckich an-

tyfaszystów, która jest
fundamentem niewzruszo­
nej przyjaźni między Nie-

mlecką Republiką Demo­
kratyczną j Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową. .Przy­
rzekamy nadal walczyć
wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i wszystkimi kra­
jami obozu socjalistyczne­
go przeciwko niemieckie­
mu imperializmowi i rewi-
zjonizmowi. Przyrzekamy
uczynić wszystko, aby za­
grodzić drogę nowej woj­
nie i doprowadzić do zwy­
cięstwa pokojowej polityki
kiajów socjalistycznych”.

Do księgi pamiątkowej
wpisują się wszyscy człon­
kowie delegacji niemiec­
kiej.
Zakłady Chemiczne

w Oświęcimiu
Po zwiedzeniu Muzeum

w Oświęcimiu, delegacja
partyjno - rządowa NRD
udaje się do Zakładów
Chemicznych. Przed Zakła­
dowym Domem Kultury
delegację witają: min.
przemysłu chemicznego A.
Radliński, dyrektor Za­
kładów mgr jnz. J. Olszew­
ski oraz sekretarz KZ
FZPR tow. A Wasyl i tłu­
my mieszkańców Oświęci­
mia.

Za serdeczne słowa po­
witania dziękuje załodze i

dyrekcji Kombinatu czło­
nek delegacji niemieckiej,
dyrektor Zakładów Che­
micznych w Berlinie tow.
Renate Credo. Zapewnia, iż
młodzież Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej,
wychowywana jest w at­
mosferze przyjaźni do na-

rodu polskiego, która i

sprzyja dalszym serdecz­
nym kontaktom przedsta­
wicieli obu narodów.

Przed dworcem kolejo­
wym w Oświęcimiu dele­
gację partyjno-rządową
NRD żegna w serdecznych
słowach I sekretarz KW
PZPR tow. L. Motyka ży­
cząc towarzyszom niemiec­
kim, by wywieźli z pobytu
w naszym kraju najlepsze
wrażenia i dowody przy­
jaźni jakie łączą narody
polski i niemiecki.

W gorących, bezpośred­
nich słowach dziękuje tow.
W. Ulbricht za serdeczne
przyjęcie, jakie delegacji
niemieckiej zgotowało spo­
łeczeństwo woj. krakows­
kiego, wyrażając równo­
cześnie podziw dla naszych
osiągnięć gospodarczych i
społecznych. Nawiązując
do wizyty w oświęcimskim
muzeum, tow. Ulbricht
jeszcze raz podkreśla po­
trzebę nieustępliwej walki
przeciwko silom, odpowie­
dzialnym za wymordowa­
nie w Oświęcimiu 4 min
ludzi, przeciwko rewizjo­
nistom bońskim. W walce
o pokój ogromne znaczenie
ma — stwierdził mówca —

pokojowa polityka obozu

socjalistycznego, a także
wkład jaki wnosi do tej
sprawy naród polski.

Delegacja niemiecka wy­
chodzi na peron, wsiada do
pociągu i żegnana serdecz­
nie odjeżdża do Katowic.

(jók)

Ostrołęcka Fabryka Celulozy i Papieru już w nie­
długim, czasie osiągnie maksymalną produkcją 110
tys. ton papieru pakowego rocznie. Z produkcji tej fa­
bryka dostarczy 100 min gotowych worków papiero­
wych dla przemysłu chemicznego, cementowego i cu­
krowniczego oraz 25 tys. kartonów dla innych odbior­
ców. Na terenie fabryki trwa budowa celulozowni,
która zostanie oddana do użytku na przełomie lat
1964/65. Nowa celulozoumia zużywać będzie jako suro­
wiec gałęzie, ścinki tartaczne, cieniznę z przerębów i
mało przydatne w przemyśle drzewa liściaste. Na
każdę pół miliona m’ tego taniego surowca zużywane­
go ccfocznie, zaledwie jedną dziesiątą stanowić bę­
dzie tradycyjna papierówką.

NA ZDJĘCIU: fragment jedne] z hal produkcyj­
nych. CAF — fot. Sokołowski

— To ważne, bo ozyterramycynę trzeba
zażywać wraz z B-complex.

Sęk w tym, że nie byłem traktowany
na zasadzie wyjątku. Dwukrotnie stałem
w kolejce po 15 minut. Miałem więc oka­
zję przekonać się.

<s 1 to, co zdarzyło mi się widzieć w

tramwaju linii 1 na przystanku vis d vis
restauracji „Nowa". Do wejścia zbliżała
się siwiuteńka jak gołąbek staruszka.

Tramwaj już — już miał ruszyć. Wówczas
— wyskoczył z tramwaju chłopiec z czer­
woną tarczą na ramieniu (TGO), podał
staruszce ramię i pomógł jej wsiąść... Zre­
sztą wtedy dopiero tramwaj ruszył. Jak
wiadomo motorniczy może widzieć co się
dzieje przy wejściach. Ten — właśnie wi­
dział.

Tyle
— dla pokrzepienia serc?Być może

bohaterowie dnia powszedniego — któ­
rych tu wymieniłem — przeczytają te

słowa; Tym większa satysfakcja — dla
mnie również. Bo zawsze stawiałem na

takich właśnie zwykłych ludzi.
Trzeba jeszcze by ci zwykli ludzie nie

tolerowali aspołecznych niezwykłości. Ale
— ponoć — na wszystko przyjdzie stosow­
na pora. O czym przez optymizm niniej­
szym donoszę.

Ko
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PONIEDZIAŁEK

11.55: Program dla szkól, *Ud.

Umuzykalniająca (kl. 7—11), 12.25
do 16,15 — przerwa, 16.15: „30'lat
Reduty Śląskiej”, 16.50: Telewizja
Katowice informuje, 17.05: Spot­
kanie ludności Warszawy z. dele­
gacją partyjno-rządową NRD —

transm. z Sali Kongresowej PK1N,
19.00: „Eureka”, 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik, 20.45: „Dzień jego
powrotu” t— Zofii Nałkowskiej,

WTOREK

9.30: Inauguracja obchodów 600-
lecia UJ, 11.00—16.30 — przerwa,
26,30: Krakowskie rozmaitości,
16.50: Telewizja Katowice infor­
muje, 17.05: „Nigdy więcej” film

t cyklu Tradycje Ludowego
Wojska Polskiego, 17.35: Frogram
dla dzieci,. 18.00: Reportaż z mu­
zeum techniki w Pradze, 18.50:

„Kółko 1 krzyżyk”, 19.20: „Dzie­
je Tristana i Izoldy”, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Wielokropek” magazyn satyry­
czny, 20.45: Program muzyczny,
21,15: Film seryjny, 21.45: Mjnia-
Jkijry — program publicystyczny,

ŚRODA

Godz, 9.10: „Piękna tancerka"
film fab. prod. franc., 10.55: Pro­
gram dla szkół, 11,25—16.15: Przer­
wą, 16.15: „Konsekwencję tema,
tu”, 16.50: Telewizja Katowice in­
formuje, 17.00: Program dla dzie­
ci, 17.45: „Tramp” magazyn tu­
rystyczno-krajoznawczy, 18.05:
Wszechnica TV: „O drogach, szo­
sach 1 autostradach”, 18.30: „Cena
Sławy” — film z cyklu „dr Kil-

dare”, 19.25: Publicystyka mię­
dzynarodowa, 19.50: „Dobranoc”,
(0.00: Dziennik, 20.30: Magazyn
dla klubów młodzieżowych,

CZWARTEK

Godz. 10.55: Program dla szkół:

język polski, 11.25—16.20 przerwa,
16.20: Telewizja Jfatowice infor­
muje, 16.30: „W kosmos dla dobra
ziemi” pr. z Moskwy, 17.00: Wia-
uomości dziennika, 17.05: Program
dla dzieci: „Miś z okienka” i

„Jacek w kosmosie”, 17.45: „Spot­
kanie z przyrodą — pr. filmowy,
18.15: „Kilka słów o programie
TV”, 18.30: Polska Kronika Fil­
mowa, 18.45: „Studenckie zbliże­
nia” publicystyka młodzieżowa,
19.20: Program filmowy, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Resortowe mufy”program pu­
blicystyczny, 21.00: „Cicer cum

cąule” aud. muzyczna, 21.30:
Teatr Kobra: „Serenada o zmro­
ku”, 22.30: Wiadomości.

PIĄTEK
Godz/ 11.55: Program dla szkół,

12.10—16.50 przerwa, 16,50: Tele­
wizja Katowice informuje, 17.00:
Wiadomości dziennika, 17.05:

Program dla dzieci: „Było lato”,
17.30: Program tygodnia, 18.05:

„Wielokropek”, 18.20 „Pamiętniki
osiedleńców ziem zachodnich” pr.
publlc., 18.50: „Tajemnice szaro­
błękitnego munduru”, 19.10: Pro­
gram Sportowy, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik, 20.30: „12
krzeseł” sztuka Piętrowa,

SOBOTA

Godz. 9.55: Program dla szkół:

(kl. 6) z cyklu: „Poznaj swój
kraj” od Bałtyku do Tatr”

geografia, 10.30: „Legenda o mi­
łości” — film fab. prod. CSRS-

Bułg. (z Katowic). 12 .20 — 18.50

przerwa. 18,50; Telewizja Kato­
wice informuje, 17,00; Wiadomo-,
ści dziennika TV, 17.05: Program
filmowy dla dzieci, 17,55: Pro­
gram z cyklu:. „Jak patrzeć na

film” pt. „Dekoracja”, 18.30:

„Winobranie”. Montaż rumuń­
skich pieśni 1 tańca transm. z

Bukaresztu, 19.10: Program spor­
towy — trans, z Wrocławia, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Dziennik TV,
20.30: Program sportowy, 21.40:

„Pegaz” magazyn kulturalny pod
red. G. Lasoty, 22.00: Wiadomości

dziennika TV, 22.30: Program roz­
rywkowy z Lodzi.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Telewizyjny kurs

rolniczy — trans, z Lodzi, 11.00:

Sprawozdanie sportowe, 13.80:

Program filmowy, 13.55: „Muzyka
dla ciebie” program muzyczny,
14.35: „Przygody dziwnego psa

Huckleberry” — film seryjny z

Katowic, 15.00: „Niedzielna bie­
siada”, 15.45: „Gawędy wilków
morskich” — transm. z Gdańska,
16.00: Program dla dzieci „Tea­
trzyk Viollnek”, 16.40: Program
filmowy,. 16.55: Teatr humoreski:

„Oświadczyny” A. Czechowa (z
Katowic), 17.25: „Wesoła zmiana
u hutników” program rozrywko­
wy. Transm. z domu kultury hu­
ty „Kościuszko” w Chorzowie. —

18.30: program sportowy, 20.15:

„Dobranoc”, 20.25: Dziennik TV,
(0.3$: „Kwadrans recenzenta”,
(1.10: „Kuchenne schody” film

prod. franc. od lat 16-tu, 22.40:
Wiadomości sportowe.

ZESPÓŁ ESTRADOWY

„RITMOS DE CUBA”

PRZYBĘDZIE DO POLSKI

WARSZAWA (PAP). W nie­
dzielę przybędzie do Polski
25-osobowy kubański zespół
estradowy, składający się z

kilku grup artystycznych wy­
stępujących stale w telewizji
w Hawanie. Trzon zespołu
stanowi orkiestra z sekcją ryt­
miczną i gitarami. W zespole
występuje żeński kwartet wo­
kalny „Aida", kierowany przez
Aidę Cortez, tańczy Maida Li-
mondi, śpiewa Ramon Veloz
z towarzyszeniem trio śpiewa-
ków-gitarzystów. Interesujący
jest również kwartet instru­
mentów perkusyjnych Los Pa-
pines.

Zespół występował ostatnio

z dużym powodzeniem w NRD,
ZSRR i CSRS. W Polsce obej­
rzy go publiczność Katowic i

województwa, Krakowa i wo­
jewództwa, Rzeszowa oraz

.Warszawy,

Realizacja cchwały Bady Ministrów I CBZZ

w tarnowskich zakładach

Pierwszy etap prac
ukończony

W wyniku akcji „R” ustalo­
no, 7.e w tarnowskim przemy­
śle kluczowym jeszcze w bie­
żącym roku nastąpi wzrost

produkcji towarowej o l,7‘/«
i członków egzekutywy KP w stosunku do wycinka zadań
PZPR — dokorfano oceny re­
alizacji Uchwały Rady Minis­
trów i CRZZ z lipca br. w tar­
nowskich zakładach prący o-

raz omówiono dalsze zadania
wynikające z postanowień
tej uchwały dla przedsię­
biorstw tarnowskich. Znaczy
to, że został ukończony orga­
nizacyjny i analityczny pierw­
szy etap realizacji uchwały
w sprawie rewizji kształtowa­
nia się wydajności pracy i za­
trudnienia oraz płac. Strona
organizacyjna tej akcji, poza
małymi wyjątkami, przepro­
wadzona była dobrze. Najważ­
niejszymi uchybieniami były:
brak dokładnego sprecyzowa­
nia przez zjednoczenia celu
tej uchwały i zadań wynika­
jących na tym tle dla przed­
siębiorstw, tendencja ze stro­
ny zjednoczeń i zakładów
mniejszych, do spłycania isto­
ty uchwały, i wyłącznie ad­
ministracyjnego jej traktowa­
nia oraz brak należytej rów­
noległej ■pracy partyjnej i
związkowej dla wyjaśnienia
zagadnień uchwały wśród o-

gółu załogi, głównie na tle sy­
tuacji gospodarczej kraju.

(Inf. wł.) Wczoraj w Tar­
nowie %W‘ obecności sekreta­
rza KW PZPR tow. J. Pę­
kali, przewodniczącego WKZZ
tow. Władysława Kozuba

KOMUNIKAT DOKP
w Krakowie i Lublinie

Dyrekcja OKP w Krakowie za­
wiadamia, że w wykonaniu Uch­
wały Nr 60/63 Rady Ministrów z

dnia 29 stycznia 1963 roku nastę­
puje z dniem 29 września br. li­
kwidacja ruchu pasażerskiego w

relacji Kraków Gl. Osób. — Bleń-

czyce — Kraków Gł. Osób.

Komunikacja pasażerska PKP

pozostaje utrzymana w relacji
Nowa Huta — Kocmyrzów. Na tym
odcinku kursować będzie 10 pocią.
gów osobowych — rozkład Jazdy
pociągów ogłoszono w stacjach
PKP.

W związku i powyższym w

dniu 28 września br. pociąg Nr
915 Kraków odj. 14 .37 kursować

będzie zmienioną trasą przez Ba-

towice, Nową Hutę do Kocmy­
rzowa oraz poc. 916 Kocmyrzów
odjazd 16.10 kursować będzie tą
samą drogą do stacji Kraków Gł.

Osób.
Następne pociągi Nr 917, 918,

919 Czyżyny — Kocmyrzów oraz

Nr 920 Kocmyrzów — Kraków nie

będą już kursowały w dniu 28

września br.
W miejsce tych pociągów DOKP

zapewnia w tym dniu przejazd
pasażerów samochodami.

Odjazdy i przyjazdy samocho­
dów odbywać się będą w rela- .

cjach i godzinach przewidzianych
rozkadem

planu półrocznego na 1963 r.,
zmniejszenie stanu zatrudnie­
nia o 0,4 proc., wzrost wydaj­
ności pracy na jednego za­
trudnionego tzw. grupy prze­
mysłowej o 2,6“/. i obniżka
wypłat z tytuiu funduszu płac
o ponad pół miliona złotych.

Planuje się również, że e-

fekty akcji „R” dadzą w roku

przyszłym wzrost produkcji z

10 do 13 proc., tempo przyro­
stu zatrudnienia wyniesie tyl­
ko 5 proc., wzrost wydajności
pracy o 4,0 proc, w stosunku
do wykonania planu w 1963 r.

a tempo wzrostu funduszu
płac wyniesie tylko 7,8 proc,
co da w efekcie 32 min zł osz­
czędności.

Przeprowadzona analiza do­
prowadziła w znacznym stop­
niu do zachowania właściwych
proporcji wśród poszczegól­
nych wskaźników planu na

1964 rok.

Szczególnie duże osiągnięcia
mają w tym zakresie Zakłady
Azotowe, w których przewi­
dywane efekty obejmują bli­
sko 7O°/o całości efektów u-

zyskiwanych z tytułu akcji
„R” w tarnowskich zakładach
pracy. Równie dobre z tym,
że proporcjonalnie mniejsze —

wyniki — przewidują uzyskać
Fabryka Silników Elektrycz­
nych „Tamel”.

(A. Etryk)

Seminarium

dla przewodniczących
komisji WRN

jazdy pociągów PKP.
*

Lublinie Informuje, że

kursowały od dnia 29

następujące pociągi:

OKP w

nie będą
września
Poc. Nr 2555 relacji Bogoria—Ko­
przywnica, poc. nr 2556 relacji
Koprzywnica—Bogoria, poc. nr

2756 relacji Proszowice—Kazimie­
rza Wielka, poc. nr 2754 relacji
Kazimierza Wielka—Charsznica.

Kursuje w soboty i dni przed­
świąteczne poc. nr 27153 relacji
Charsznica—Kazimierza Wielka.

Kursują w soboty, dni przed­
świąteczne oraz w niedziele i

świętą: poc. nr 26151 relacji Ję­
drzejów—Kazimierza Wielka, poc.
nr 27351 relacji Kazimierza Wielka

—Kocmyrzów, poc. nr 27254 rela­
cji Kocmyrzów—Kazimierza Wiel­
ka.

(Inf. wł.) Wczoraj w Prezydium
WRN odbyło się seminarium dla

przewodniczących stałych komisji
WRN i sekretarzy prezydiów
PRN, które przeprowadził wice­
dyrektor Biura Rad Narodowych
Kancelarii Rady Państwa Tadeusz
Hattowski. Tematem seminarium

były zmiany wprowadzone do u-

stawy o rarląch narodowych przez
nowelę z czerwca br. Zmiany te

umacniają pozycję rad narodo­
wych jako organów przedstawi­
cielskich oraz rozszerzają upra­
wnienia i zakres działania komi­
sji rad. Nowela podnosi społecz­
ną rangę i autorytet radnego roz­
szerzając jego prawa do interpe­
lacji i zapewniając mu właściwą
ochronę prawną w zakresie sto­
sunku pracy, analogicznie do u-

prawnień przysługujących człon­
kom rad robotniczych. (D)

Spotkanie
UThant

Schroeder
NOWY JORK (PAP). Jak

donosi korespondent PAP red.
W. Górnicki, boński minister
spraw zagranicznych Schroe­
der złożył w czwartek „wizy­
tę kurtuazyjną” generalnemu
sekretąi zowi ONZ U Tłianto-
wi. Rzecznik ONZ odmówił
wszelkich komentarzy na te­
mat spotkania, dając/do zro­
zumienia, że była to wizyta
nie mająca charakteru poli­
tycznego.

Schroeder udzielił później
krótkiego wywiadu grupie
dziennikarzy. Oświadczył on,
że tematem rozmowy były
sprhwy uczestnictwa NRF w

pracach agencji wyspecjali­
zowanych, pomocy technicz­
nej. udziału NRF w szkole­
niu kadr technicznych itp.

Problemu Berlina zachod­
niego nie poruszano. U Thant,
jak twierdzą koła dobrze po­
informowane, miał oświad­
czyć: „Jeśli chodzi o sprawę
niemiecką, to wielokrotnie
stwierdzałem, iż leży ona po­
za zasięgiem ONZ, jednak we­
dług mego przekonania cztery
mocarstwa okupacyjne mają
szczególne obowiązki w związ-
ku z kwestią niemiecką”.

Jak zaznacza red. W. Gór­
nicki, podczas rozmowy z

dziennikarzami Schroeder wy­
raźnie robił wrażenie zawie­
dzionego przebiegiem wizyty.
Pragnął on zaznaczyć „obec­
ność niemiecką w ONZ" .z

okazji swego pobytu w No­
wym Jorku i podkreślić raz

jeszcze wobec krajów neutral­
nych wrażenie, iż NRF jest
jedynym reprezentantem Nie­
miec, co mu się nie udało.

Widomym symbolem współ­
pracy gospodarczej

. NRD jest przemysł
cyjny. Jak wiemy
rodzima „Syrena”,
wana przez FSO na Żeraniu,
otrzymała silnik Wartburga,
dzięki czemu zmieniły się na

lepsze jej walory eksploata­
cyjne. „Syrena 102-S” posiada
obecnie silnik o mocy 40 KM

przy 4200 obr./min. Pojemność
cylindrów wynosi 992 ccm.

Szybkość maksymalna 125 km/

godz., zużycie paliwa eksploa­
tacyjne 7,8—9,5 1 na 100 km.

Zewnętrznie „Syrena 102-S”
różni się od normalnej zmienio­
nym wlotem powietrza z kratą
o pionowym ożebrowaniu, la­
kierowaną tym samym kolo,
rem co dach, wypustce w bo­
cznej części nadwozia (między
dwoma listwami) oraz napi­
sem 102-S z tylu wozu i na

tablicy rozdzielczej. We wnę­
trzu wozu zmieniono tapicerkę
oparcia tylnego siedzenia a w

tapięerce drzwi zastosowano

boczne kieszenie na drobiazgi.
Na zdjęciu: .Syrena 102-S”

z silnikiem „Wartburga”.
CAF — fot. Sokołowski

Polski i

motoryza-
— nasza

produko-

Mgr Józefowi Znamlrowsklemn
kierownikowi Działu Ekonomicznego Wojewódzkiego
Zjednoczenia Przemysłu Terenowego Materiałów Bu­
dowlanych w Krakowie, składamy z powodu śmierci

JEGO MATKI wyrazy głębokiego współczucia.
Dyrekcja, Rada Miejscowa

Zw. Zaw. i POP PZPR

JADGAR Nasriddinova, przewod­
nicząca Prezydium Rady Najwyż­
szej Uzbeckiej SRR, największej

republiki Azji środkowej, wypowia­
dając się w imieniu milionów ra­
dzieckich matek za Układem Mo­
skiewskim oświadczyła: „Komunizm
nie potrzebuje, żeby głosowała zań
bomba atomowa". Przekonywająco
brzmią te słowa, wypowiedziane
w dwa nieomal miesiące po zawar­
ciu w Moskwie układu o zakazie
doświadczeń nuklearnych w atmo­
sferze, w przestrzeni kosmicznej
i pod wodą.

Realną wartość układu spostrze­
gły i doceniły narody i rządy świę­
ta

_

około 100 państw przyłączyło
się doń. Sugestywnej sile układu nie

oparli się amerykańscy senatorzy:
we wtorek senat USA ratyfikował
Układ Moskiewski 80 głosami prze­
ciwko 19. A przecież nacisk zwolen­
ników „zimnej” i „gorącej” wojny
w USA przeciw układowi na ame­
rykańskich senatrów był wyjątko­
wo silny.

Także Związek Radziecki (jego
Rada Najwyższa) ratyfikował układ.
Pozostaje jeszcze trzeci sygnata­
riusz — Wielka Brytania. Można —

sądząc po wypowiedziach brytyj­
skich mężów stanu i po reakcji
opinii publicznej — twierdzić, że
Wielka Brytania również ratyfikuje
układ. W ten sposób pierwsza część
dzieła została zakończana. Pozosta­
nie — sprawa trudniejsza: realiza­
cja układu i dalsze kroki — tym ra­
zem w dziedzinie rozbrojenia.

UKŁAD
Moskiewski znalazł tak­

że przeciwników. Do nich, spo­
śród większych państw, należą

Francja i NRF. Nie może dziwić
stanowisko de Gaulle’a, skoro za

kamień węgielny swej polityki
obrał on wyprodukowanie (przypu­
szczalnie z pomocą NRF) własnej
broni atomowej. Ma — znane nam

aż za dobrze! — przyczyny nega­
tywne stanowisko Bonn.. Chociaż
NRF złożyła podpis pod Układem,
to w istocie rzeczy pozostała jego
zaciekłym przeciwnikiem. Usilne
dążenia do posiadania bomb ato­
mowych dyktuje militarystpm boń-
skim właśnie taki, a nie inny do

(Układu stosunek.
Wiadomo także, że dążenia NRF

popierają Stany Zjednoczone. USA

przecież powzięły projekt utworze­
nia wielostronnych sił jądrowych
NATO. Koncepcja ta stała się czę­
ścią składową amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej. W łonie jednak
samych sojuszników USA w NATO
— wyłączywszy naturalnie NRF —

nie ma „pełnego zrozumienia” dla
tej koncepcji. Szczególnie niechęt­
na tym propozycjom jest Wielka
Brytania. Stąd też USA są „w nie­
małym stopniu rozdrażnione wysił­
kami podejmowanymi przez niektó­
re osobistości w Londynie o odsu­
nięcie realizacji projektu utworze­
nia wielostronnych sił jądrowych
NATO”.

Przyszły
tydzień

w Sejmie
WARSZAWA (PAP)

W nadchodzącym tygodniu
obradować będą trzy komisje
sejmowe: pierwszym sygna­
łem zbliżającej się sesji bu­
dżetowej będzie posiedzenie
komisji handlu zagraniczne­
go, które 3 października usta­
lić ma plan swej pracy nad

projektem narodowego planu
gospodarczego i budżetu na

rok 1964 oraz wysłucha infor­
macji ministra tego resortu na

temat bieżącej sytuacji w han­
dlu zagranicznym.

2 października obradować

będzie komisja pracy i spraw
socjalnych, która zapozna się
ze sprawozdaniem z działalno­
ści Polskiego Komitetu Pomo­
cy Społecznej. Komisja rozpa­
trzy także projekt kodeksu

cywilnego w części, dotyczą­
cej stosunku kodeksu cywilne­
go do prawa pracy.

2-dniowe obrady (2 13

października) komisji rolnic­
twa i przemysłu spożywczego
poświęcone będą m. in. roz­
patrzeniu spraw związanych z

produkcją oraz zbytem owo­
ców i warzyw. Komisja wy­
słucha także informacji na te­
mat eksportu i importu owo­
ców i warzyw. Ministrowie
rolnictwa oraz przemysłu spo­
żywczego i skupu poinformu­
ją członków komisji o udziale

Polski w pracach RWPG w

dziedzinie rolnictwa i prze­
mysłu rolno-spożywczego.

Magnetowizor
-rewelacja techniki
Dwaj młodzi inżynierowie an­

gielscy, Norman Rutherford i
Michael Turner, pracujący w fir­
mie „Telcan”, wynaleźli — jak
donosi tygodnik „New Scientist”
— rewelacyjne urządzenie do na­
grywania obrazu telewizyjnego
na taśmie magnetycznej. Nadaje
się ono do zastosowania w każ­
dym zwyczajnym telewizorze,
przy masowej zaś produkcji w

nieznacznym tylko stopniu pod­
niesie koszt odbiorników.

Natomiast magnetowizor — bo
tak go trzeba chyba nazwać —

angielskich wynalazców, przysto­
sowany jest do znormalizowanej
taśmy magnetofonowej, która tyl­
ko przesuwa się z szybkością
znacznie większą niż w magneto­
fonie — około 3 m/sek. Przy uży­
ciu produkowanych już obecnie
bardzo cienkich taśm poliestro­
wych półgodzinna projekcja mie­
ści się na krążku o średnicy
25 cm.

Perspektywy zastosowań tego
wynalazku, którego szczegóły nie

zostały ujawnione, są bardzo du­
że. Sprzężony z telewizorem po­
zwala nie tylko dowolnie reje-
Itrować i powtarzać ciekawsze

spektakle, ale również, kiedy na­
dawane są dwa programy, można

oglądać jeden a rejestrować dru­
gi. Przy możliwości wypożyczania
taśm, telewizor zamieni się w do­
mowe czy świetlicowe kino

dźwiękowe.
Największym jednak walorem

wynalazku jest zupełnie teraz re­
alna perspektywa zbudowania ka­
mery rejestrującej obraz wprost
na taśmie magnetycznej. Taśmę
taką, bez jakiejkolwiek obróbki

chemicznej, tak kłopotliwej w fil­
mie, będzie można wyświetlać w

telewizorze, który wzbogacony o

urządzenie magnetyczne ma —

zdaniem przedstawicieli „Telca-
nu” — kosztować tylko o 25 pro­
cent drożej, a więc poniżej kosz­
tu telewizji kolorowej.

Jakość obrazu w obecnej wer­
sji magnetowizora pozostawia je­
szcze sporo do życzenia: jest nie­
co rozmyty i z „frędzelkaml” na

dole 1 górze ekranu. Mankamenty
te mają być usunięte po zastoso­
waniu nowych taśm magnetycz­
nych o drobniejszym ziarnie, nad

którymi pracują naukowcy m. in.
w Stanach Zjednoczonych i w Ja­
ponii.

Atrakcyjny mecz Wisła-Legia
Tygodniowa przerwa I ligi piłki nożnej zaostrzyła apetyty

kibiców. Wisła w niedzielę gra na swym boiska

„markową” drużyną Legii. I jak tu zarzekać się (po meczu

Szombierkami) że... nie pójdzie się już na mecz Wisły, bo

Takiego atrakcyjnego pojedynku jak Wisła —

kibic nie może opuścić. Dużym
z najlepszych polskich napast-

go zobaczyć w akcji przeciwko żelaz-

krakowskich

z

z

szkoda nerwów.

Legia żaden szanujący się
magnesem jest nadal jeden
mków Biychczy. Warto

nej defensywie krakowian.

Z jakimi szansami staje do
walki Wisła? Z pewnością bez

kompleksu niższości. Bardziej
skuteczna gra linii ataku — a

legioniści mogą pozostawić w

Krakowie dwa punkty. Ewentu­
alne zwycięstwo krakowian przy­
bliży ich do ścisłej czołówki. O-
statnie wyniki rywali niedzielne­
go pojedynku: Wisła przegrała z

Szombierkami 0:2 a Legia poko­
nała u siebie Arkonię 5:1.

Pozostałe spotkania niedzielne:
Arkonia — Górnik, Gwardia —

Pogoń, Ruch — Stal, Szombierki
— ŁKS, Unia — Polonia, Zagłę­
bie — Odra.

Na odmianę pauzuje II ligą.
Drużyriy drugiego frontu grają w

„Pucharze Polski”. Przypomina-

0 mistrzostwo Polski
Na kortach Crącoyii rozpo­

czął się wczoraj trzydniowy
turniej piłki ręcznej juniorek
(półfinały) o mistrzostwo Pol­
ski.

Cracovia pokonała w pierw­
szym spotkaniu MKS Kielce
2:0 (1:0). Bramki zdobyły:
Popiel i Piotrowska. Sędzio­
wał p. Miliczek (Katowice).

Mecz rozegrano w nienor­
malnych warunkach atmosfe­
rycznych (deszcz i błoto). A
szkoda, obie drużyny repre­
zentowały niezły poziom i
spotkanie mogło być bardzo
ciekawe.

W drugim meczu MKS Au­
gustów wygrał z MKS Mielec
11:4(7:2). Bramki zdobyły: dla
Augustowa: Kosiorek 5, Cho-
łodowska 3, Karwowska, Ku­
czyńska i Kubryn po 1; dla
Mielca — Mróz 2, Sroka i
Drwal. Sędz.iował p. Gacka
(Katowice).

Dziś na kortach przy al.
Mickiewicza dalszy ciąg tur­
nieju. (Pu)

my spotkania zespołów krakow­
skich: Górnik Wilchwy (A klasa)
— Cracovia, Warta Zawiercie (111
liga) — Garbarnia, JKS Jarosław

(III liga) — Wawel. (Pu)

W Nowym Targu
hokeiści Podhala

otwierają sezon

W nadchodzącą sobotę i niedzie­
lę hokeiści Podhala rozegrają
pierwsze oficjalne spotkania w

sezonie 1963/64. Przeciwnikiem

drużyny „Szarotek” będzie groź­
ny zespół Lokomotiw Moskwa.
Jak wiadomo drużyna radziecka
do rozgrywek o mistrzostwo
ZSRR przygotowywała się w Ło­
dzi. Zawodnicy podhala od dwóch

tygodni pilnie trenują. Jak nas

poinformował przedstawiciel klu­
bu w drużynie zabraknie jedynie
bramkarza Pabisza i zastąpi go
Bizub. Poza tym wszyscy za­
wodnicy są zdrowi a bracia Bry-
niarscy i Kilanowicz tworzą
trzon drużyny. Początek spotkań:
sobota godzina 20, niedziela go­
dzina 19. (ap)

Klub Olimpijczyka
w Zakopanem
Z zimowej stolicy Polski —»

Zakopanego — wywodzi się
szereg polskich olimpijczy­
ków. Powstała myśl utworze­
nia w Ośrodku Sportowym
GKKFiT — klubu olimpijczy­
ka. Realizacja tego zamierze­
nia nastąpi już w nadchodzą­
cą sobotę 28 bm.

O godz. 19 nastąpi otwarcie'
klubu olimpijczyka w Zako­
panem, potem odbędzie się
spotkanie z olimpijczykami J
zostanie wyświetlony film

„Olimpiada w Rzymie”.
BW—_______________ 1

Jeden z najbardziej potrzebnych
domów Krakowa

Miano to należy się nowo otwar­
tej placówce turystycznej — „bom
Turysty” w Krakowie.

Głód noclegowy w naszym mie­
ście datuje się od lat kilkunastp.
Szczególnie odczuwali to turyści.
Obecnie nastąpiła radykalna
zmiana. Ośmioosobowe komforto­
we pokoje Domu Turysty nie są
zawsze w pełni zajęte. W części
hotelowej (pokoje 1 i 2-osobowe)
— popyt przewyższa podaż.

;; Z usług Domu Turysty w okre­
sie lipiec — wrzesień br. korzy­
stało ponad 50 tys. osób w tym
6,5 tys. gości zagranicznych. Obej-

. mówało to około 700 wycieczek 1
■zjazdów. Warto wymienić pobyt
w Krakowie międzynarodowego
zjazdu geologów (300 osób), meta­
lowców czy polskich geografów^

Dom Turysty ułatwia swym go*
ściom organizowanie wycieczek*
zakupuje bilety na przedstawie­
nia teatralne i seanse kinowe. Go«

Tymczasem właśnie Układ Mo­
skiewski jest przykładem realno­
ści polityki współistnienia. Jakkol­
wiek jest to układ o charakterze
„pierwszego kroku”, stanowi prze­
cież hamulec na drodze wyścigu
zbrojeń. Zapobiega — choć w stop­
niu ograniczonym — rozpowszech­
nianiu bomb A 1 H, w każdym razie
w najbliższym okresie nie pozwala
na skażanie atmosfery opadami
radioaktywnymi.

IDŹMY dalej: Układ Moskiewski
stwarza warunki dalszej walki —

tym razem o rozbrojenia. Rozbro­
jenie — gdyby nastąpiło — zadało­
by poważny cios zwolennikom woj-

Związek Radziecki czyni duże . ny, nie mówiąc już o zbawiennych
wysiłki, aby zapobiec realizacji jego konsekwencjach ekonomicznych

J co dalej...
projektu USA. Znajduje to również
odbicie w dalszych negocjacjach
z USA, będących kontynuacją
Układu Moskiewskiego.

PRAWDZIWYM smutkiem napa­
wać natomiast musi fakt, że
wśród — trzeba dodać: zacie­

kłych — przeciwników Układu Mo­
skiewskiego znalazła się Chińska
Republika Ludowa, jej kierownic­
two. To stanowisko jest co prawda
dalszą konsekwencją poglądów KP
Chin w sprawie wojny i pokoju,
ale.„ Właśnie to „ale”!

Jeżeli przyjmuje się tezę, te w

warunkach imperializmu wojna jest
nieunikniona, jeśli się głosi, że „zli­
kwidować wojnę można jedynie po­
przez wojny" lub „przebudować
świat można tylko przy pomocy
karabinu", to w ślad za tymi kon­
cepcjami musi iść negacja pod­
stawowej ideologicznej i politycznej
kierunkowej obozu socjalistycznego:
na obecnym etapie pokojowego
współistnienia.

dla narodów świata. Polityka poko­
jowego współistnienia jest więc na­
rzędziem działania przeciwko
wojnie termojądrowej.

A jakie byłyby skutki atomowej
wojny?

Wiele już o tym mówiono. Nie­
szczęsne i tragiczne dzieje Hiroszi­
my i Nagasaki — świadczą same

za siebie. Tym bardziej potworne'
wydają się rozważania, prowadzo­
ne w sztabach NATO i gabinetach
amerykańskiego Pentagonu, a ostat­
nio — trzeba to stwierdzić z bó­
lem — w gronie przywódców ChRL:
ile ofiar ludzkich pochłonęłaby po­
żoga wojny atomowej, a ile mogło­
by uniknąć zagłady. Powiedzmy
otwarcie: jak w ogóle można do­
puścić myśl o wyniszczeniu ponad
połowy ludzkości?! Nie — nie
tędy wiedzie droga!

Można by jeszcze postawić pyta­
nie: czy Układ Moskiewski nie pro­
wadzi do osłabienia zdolności
obronnej krajów socjalistycznych?

Ostatki ligowe
na żużlu Wandy

W niedzielę odbędzie się o-

statnią kolejka spotkań II li­
gi. W Nowej Hucie na torze

Wandy gospodarze gościć bę­
dą Start Gniezno. Jest to sil­
ny zespół pretendujący do za­
jęcia dobrego miejsca.

Żużlowcy Wandy zajmują
obecnie 9 miejsce. W wypad­
ku odniesienia zwycięstwa —

zespół Nowej Huty zagwaran­
tuje swój byt ligowy.

Ostatnio najlepiej w zespo­
le Wandy jeździli: Jaroszewicz
i Stach. Oczekujemy dobrej
postawy od zespołu nowohuc­
kiego.

ście hotelowi korzystają na miej,
scu z samoobsługowego, bezalko<

holowego baru.
Trudno wydać osąd po paromief

slęcznej działalności tej placówką
jeszcze nie wszystko jest „zapięta
na ostńtni guzik”. Nie wyobraf
żamy sobie jednak turystycznego
Krakowa trez... Domu Turyśty.

(FU)
J

Już jeździmy do CSRS |
Po otwarciu pasa turysty,

cznego z CSRS wznowiła ort

ganizowanie wycieczek w całj
teren konwencyjny — zwiał
szcza dla wsi — krakowski
„Gromada”.

Ponieważ kończą się zasadt
nicze prace rolne, frekwencją
wycieczkowa wzrasta i wąrt<
już teraz pomyśleć o zarezerł
wowaniu najlepszych termU
nów i najlepszych autobusów

W kilku wierszach

Aktualna potęga atomowa ZSRR
— odpowiedzmy — w pełni zapew­
nia obronę krajów socjalistycznych.
To — po pierwsze. Po drugie, ja­
kież skutki przyniosłoby zaspokoje­
nie żądań przywódców ChRL —

oddania im do dyspozycji tej stra­
szliwej broni? Przede wszystkim —

rozpętanie wyścigu zbrojeń bez pre­
cedensu, a z kolei — co logiczne —

wyposażenie przez USA krajów
NATO w broń atomową. Pierwsze
naturalnie po broń atomową wy­
ciągnęłyby ręce Niemcy zachodnie...
Powtórzmy więc raz jeszcze: nie
tędy droga!

POLITYCE zapobiegania woj­
nie atomowej niemałą rolę
odegrać mogą strefy bezato­

mowe. Koncepcja ta — polskiego
pochodzenia — znana jest jako plan
Rapackiego. W toczącej się obecnie
na sesji ONZ generalnej debacie,
delegąęi wielu krajów wyrazili swe

poparcie dila idei stref bezatomo­
wych. Wród nich: ZSRR, Brazylia,
Jugosławia, Czechosłowacja, Para­
gwaj. Isitnieje jednak jeszcze wiele
przeszkód, tamujących osiągnięcie
tego celu. Dlatego na bieżącej sesji
ONZ nie narodzi się, chyba, żadna
strefa bezatomowa. Punktem wyj­
ścia w tej sprawie byłoby bowiem
utworzenie strefy bezatomowej w

najbardziej newralgicznym punkcię:
w Europie środkowej. Dopóki to nie
nastąpi, strefy bezatomowe w in­
nych częściach świata nie mają re­
alnych szans. No cóż — w Europie
pozostaje do przezwyciężenia opór
NRF...

I... co dalej? Tak czy inaczej w po­
lityce pokojowego współistnienia
wchodzimy — po ratyfikacji

Układu Moskiewskiego — w nowy
etap. Będzie to dalsze, stopniowe
ograniczanie zbrojeń. Pamiętać war- |
to, że postępy na tej drodze wiodą i
jedynie przez cierpliwe, przewi- |
dujące i dalekosiężne przezwycięża- I

nie przeszkód, blokujących lub ha- I

mujących współistnienie między H
socjalizmem a kapitalizmem. A ’

współistnienie to, jak wie- g
lokrotnie podkreślaliśmy, oznacza [
także — pokojowe współzawod- H
nictwo.
I to właśnie jest istotą rzeczy.

Marian SKARBEK

• Mistrzynią Polski w strze­
laniu w konkurencji kbks-J zo­
stała Sosin (Wawel Kraków) — 834

pkt przed Kwaśniewicz (Wawel).
Nowy rekord Polski w konku­
rencji pd-5 ustanowił zespół Wa­
welu (Toruza, Kwaśniewicz, Sa-
sorski i Turczyn) wynikiem 2.299

pkt.
$ Młodzieżowa reprezentacja

Polski w piłce nożnej po.konała
„młodzleżówkę” Rumunii 3:0 (2:0).
Bramki zdobyli: Kielec, Stachuła

1 Hausner.
0 Ósmy etap wyścigu Dookoła

Bułgarii wygrał Bobekow (Bułga­
ria) przed Bekerem (LZ.S). Druży­
nowo prowadzi Bułgaria przed
LZS.

W spotkaniu tenisowym o

Puchar Davisa USA zapewniły już
zwycięstwo nad Anglią, prowa­
dząc po drugim dniu 3:0.

4 Hokeiści Lokomotiv (Mos­
kwa) odnieśli kolejne zwycięstwo,
pokonując naszą kadrę narodo­
wą 6:2. Bramki dla Polski zdo­
byli: Olczyk i Góralczyk.

0 Klasyfikacyjny turniej teni­
sowy kobiet w Gliwicach wygrała
Flllpówna (Olimpia Poznań) przed
krakowianką Draczową i wlcemi-

strzynlą Polski — Wieczorkówną.

Spartakiada kolarska
w Oświęcimiu

W niedzielę 29 bm. w Oświęci­
miu odbędą się zawody kolarskie
w ramach eliminacji dó Sparta­
kiady Centralnej w 19G4 r. w Byd­
goszczy. Startować będą zespoły
województwa krakowskiego i
miasta Krakowa. Sześciu najlep­
szych kolarzy i najlepsza druży­
na (tak w konkurencji wojewódz­
kiej jak i m. Krakowa) nabędzie
prawo startu w Bydgoszczy.

Start nastąpi o godz. 10 z pod
Hali Tysięcznej, meta — Aleje
Słowackiego. Długość trasy —

120 km.

Organizatorzy przypominają o

zbiórce zawodników o godz. 9 w

Hali Tysięcznej.

• Pływacy gdyńskiej Floty wyM
grali spotkanie z Velez Mostad

(Jugosławia) 22.181 pkt — 21 .201

pkt.
® Przebywający w Moskwie kdl

szykarze reprezentacji Francji ról

zegrali rewanżowy mecz z drużyn
ną ZSRR. Ponowne zwycięstw^
odnieśli kpszykarze radzieccy^
tym razem 64:49.

Kalendarzyk imprez
SOBOTA

sporty motorowe: zawody na be
tonie Crącoyii „Smok” Krakót
— SHL Kielce, godz. 16.

piłka ręczna: półfinały ml»
trzostw Polski juniorek Cracovii|
— MKS — Augustów i MKS Klei
ce — MKS Mielec godz. 15.41

korty Crącoyii, Al. Mickiewicza ]
lekkoatletyka: mistrzostwa pkrl

gu młodzików, stadion Krakusi

Nowa Huta, godz. 16

Spartakiada pracowników BPP3R
—- piłka nożna, siatkówka, tenll
Stadion Korony godz. 15.

NIEDZIELA

piłka nożna: I liga Wisła—Lg
gia godz. 15.30.

Mecz Artyści—Dziennikarze sta|
dion Crącoyii godz. 11 .30, •

III liga: Wisła Ib — Cracovls
I b, boisko Wisły godz. 14 .30, Hut­
nik Nowa Huta — Tarnovia godz,
14.30 boisko Hutnika.

żużel: II liga Wanda Nowa Hw

ta — Start Gniezno, godz. 16.

piłka ręczna: dokończenie tur*

nleju juniorek o mistrzostwo Pol*
ski godz. 10.15.

lekkoatletyka: dokończenie mis­
trzostw okręgu młodzików, godą
10.

Zawody kontrolne Crącoyii, Wl<

sły i Wawelu, stadion Cracovi|

godz. 15.30.

pokończenie Spartakiady pr«|
cowników BPPW stadion Korony,
godz. 10.

Igrzyska Sportowe KD ZMS
M^KS Krakus^ stadion Kraki|;ą
godz. 14 . 1
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K
atolicy niemieccy »

wojny Hitlera”, to

tytuł książki ame­
rykańskiego socjo­
loga G. Zahna, pro­
fesora na

sytecie im. św.
Loyoli w Chicago. Recenzja
tej książki, pióra A. Moraw­
skiej, ukazała się w sierpniu
br. na łamach „TYGODNIKA
POWSZECHNEGO”.

„Przedstawione przez nieco do­
kumenty jak listy pasterskie,
prasa diecezjalna, teksty kazań

Itp. świadczą o jednoznacznym
poparciu tych wojen przez wielu

przedstawicieli hierarchii 1 du­
chowieństwa niemieckiego. Udział

w nich przedstawiany jest jako
szczytna, czasem wręcz religijna,
„misja” — pisze m. in. A. Mo­
rawska. — Nawet niektórzy his-

kupi... krytycznie początkowo na­
stawieni do hitleryzmu, zdolni

do odważnego protestu, jak np.

biskup von Gallen w zprawie
eutanazji, okazują się w roku
1939 rzecznikami wojny. Zwycię­
stwo Vaterlandu staje się w ich

odczuciu wartością główną, poz­
walającą zamknąć oczy 1 na za­
sadniczą niesłuszność wojen za­
borczych i na zbrodnie i mon-

itrualności motywowane jej rze­
komymi „koniecznościami”.

Przytaczam ten fragment
przede wszystkim dlatego, by
podkreślić, że stosunek kato­
lików niemieckich do wojen
Hitlera, to . tylko część
znacznie szerszego problemu,
który bynajmniej nie naro­
dził się dopiero w 1939 r.

Zbrodnie i monstrualności na­
zizmu doszły wprawdzie pod­
czas wojny do szczytu, ale
znane były ■— także i ka­
tolikom niemieckim — o wie­
le wcześniej. Podobnie
wcześniejszej daty było
dzielone mu przez nich
parcie. Akcentowanie wpływu
wojny i nacjonalizmu na po­
stawę katolików niemieckich
< ich stosunek do hitleryzmu
bez równoczesnego podkreśle­
nia decydującej roli,

jak
u-

po-

A JEDNAK LATO
STULECIA...

Meteorologowie
wprawdzie innego zdania,
ponieważ pogoda nie była
konsekwentna. Długo
grzało, potem doić długo
padało—inieoto mi

chodzi. Było to lato stule­
cia pod względem pow­
szechnej ruchawki, jaka
ogarnęła Polskę. Równać

się z nią mogły tylko wiel­
kie wędrówki w okresach

kataklizmów międzynaro­
dowych, ale tym przecież
razem było zupełnie spo­
kojnie. Takiego ruchu spo­
wodowanego zwykłą po­
trzebą wypoczynku, chę­
cią zaczerpnięcia świeże­
go powietrza — jeszcześmy
nie widzieli^

ŚWIAT

CHOROBA WIEKU:

NUDA

Zatrzymano ich kilku­
dziesięciu. Młodzi od 13 do
25 lat. Niezbyt wiedzą cze­
go chcą w życiu. Uważają,
że życie właśnie zbyt wie­
le od nich wymaga. Tra­
wi ich choroba wieku; nu­
da. Czarnobluzi — po­
strach Paryża. Pogranicze
chuligaństwa i bandytyz­
mu.

W czasie jednego z „wy­
stępów” po kilku godzi­
nach walki, przy użyciu
wszelkich możliwych środ­
ków sytuacja została opa­
nowana. Bilans burdy oka­
zał się dramatyczny: kil­
kadziesiąt osób rannych —

w szpitalach, setki potur­
bowanych, kilkanaście

zgwałconych kobiet. Zde­
molowane sklepy, miesz­
kania prywatne, plac. Mi­
lionowe straty pieniężne,
nie mówiąc o moralnych.
Zatrzymano kilkudziesięciu
wyrostków, którzy w cza­
sie przesłuchań odpowia­
dali mniej więcej w ten

sposób: Wy, starzy to mie­
liście wojnę i było się
gdzie i kiedy tłuc po mor­
dach. My jej nie mamy,

my musimy ją sobie wy­
myślać sami.

ITD

NIE MA POWROTU

OD KRANU
Z BIEŻĄCĄ WODĄ
Turysta zachwyca zię

grupą wieżowców, a miesz­

Jaką przywódcy Kościoła w

Niemczech, z aprobatą i za­
chętą Watykanu odegrali w

utorowaniu Hitlerowi drogi
do władzy, może bowiem stać
się źródłem wielu błędnych
wniosków i fałszywych ocen.

Dowodem tego — artykuł St.
Stommy, poświęcony temu
samemu zagadnieniu, „Dlacze­
go skapitulowali” („TYGOD­
NIK POWSZECHNY” z 15 bm.). historię. Wówczas mimo,

Autor zastrzega się w nim,
że „nie chce weryfikować" u-

jemnych ocen o stosunku nie­
mieckich katolików do hitle­
ryzmu. Chodzi mu tylko, jak
pisze, „o zrozumienie przy­
czyn tego zjawiska".
nawia się, „jak wytłumaczyć
bierność i uległość społeczeń­
stwa katolickiego w stosunku
do rządów hordy". Jednakże
w trakcie lektury jego pu­
blikacji trudno się oprzeć
wrażeniu, że słowo „wytłu­
maczyć” ma tu nie jedno zna­
czenie. Że stanowi ono próbę
zdjęcia, przynajmniej części,
odpowiedzialności ciążącej na

katolicyzmie
przerzucenia
i wpływy w

tolicyzmu
Wskazuje na

tytuł („kapitulacja”) sugeru­
jący ugięcie się przed przemo­
cą, jak i cały tok rozumo­
wania autora.

„Stanowisko katolików nie*

mieckich wobec hitleryzmu —

pisze S. Stomma na wstępie ar­
tykułu — było nieufne, niechęt­
ne i raczej opozycyjne, ale mimo

to nie uniknięto pozytywnego za­
angażowania się politycznego,
zwłaszcza w okresie wojny... pe­
wnych enuncjacji i gestów ko­
rzystnych dla hitleryzmu... Ze

swej strony uważam za słuszne

podkreślić, że te (cytowane przez
A. Morawską) fakty pozytywne­
go zaangażowania ośrodków j lu­
dzi przedtem zdecydowanie od­
pornych miały miejsce głównie w

czasie wojny. Okoliczność bar­
dzo ważna dla znalezienia właś­
ciwej oceny faktów”.

Przyjęcie takiej tezy, już
w założeniu szukającej oko­
liczności łagodzących, nie mo­
że pozostać, i rzeczywiście,
nie pozostaje bez wpływu na

przyjętą przez
n ę, na kształt
cych nieraz —

na to podsuwa
nie, że „zarzut stawiany przy­
wódcom Kościoła w Niem­
czech z okresu hitleryzmu jest
zarzutem braku postawy he­
roicznej" (a „heroizm nie 'jest
znów sprawą tak łatwą”). O-
na każę mu postawić niedwu­
znaczne w intencji pytanie:
„Czy katolicy niemieccy oka­
zali się gorsi od innych?"

Próbując wytłumaczyć czy­
telnikom „Tygodnika”, że po­
parcie udzielone przez katoli­
ków niemieckich Hitlerowi
było tylko „kapitulacją”, a

nie współudziałem, S. Stomma
nie ogranicza się do podkreś­
lania szczególnego wpły­
wu wojny, która, jego zda­
niem, przyczyniła się głów­
nie do złamania „katolickiej
opozycji”. (Co z kolei pozwa­
la mu zarzuty wobec hierar­
chii niemieckiej zwęzić do
pretensji o „brak postawy he­
roicznej”.) Usiłuje
przedstawić rozwój
w Niemczech jako
niony, fatalistyczny
koliczności, zdeterminowany
głównie panującym tam od
dawna systemem wychowania.
Ow szczególny determinizm

prowadzi jednak do zgoła nie­
oczekiwanych ocen: Jeśli bo­
wiem przyjmiemy za autorem,
że „hitleryzm... był w ja­
kiejś mierze produktem roz­
wojowym narodu niemieckie­
go", a nie produktem u s tr o-

j u społecznego, którego in-
tegralńą częścią i podporą
był Kościół; jeśli zgodzimy się,
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Zasta-

niemieckim i
jej na czynniki
stosunku do ka-

„zewnętrzne”.
to zarówno sam

autora o c e-
— zaskakują-
wniosków. O-
mu stwierdze-

zarazem

wydarzeń
nieunik-
zbieg o-

kańcy ich klną bo woda
dochodzi tylko do III pię­
tra. Trwa codzienna kon­
frontacja rosnących po­
trzeb i wymagań z realną
możliwością ich zaspoko­
jenia. O ciche hydranty i

ciepłą wodę dopominają
się ludzie, którzy prawie
dosłownie wczoraj chodzi­
li z wiadrem pod pompę.
Otóż z tych pozornie
przedwczesnych wymagań,
jeśli się zastanowić spo­
kojnie, wynika wniosek

zdecydowanie optymistycz­
ny. Bo to i świadectwo

postępu, i zarazem po­
twierdzenie słuszności wa­
runków stworzonych po
wojnie. Nie ma odwrotu od
kranu z bieżącą wodą ani

dobrowolnego powrotu do

kurnej chaty.
kultura

X

że zdobycie władzy umożli­
wił Hitlerowi system wycho­
wania, a przeliczymy aktyw-
n ą rolę, jaką w tej sprawie
odegrali przywódcy katolicyz­
mu niemieckiego i ich moco­
dawcy z Watykanu, wówczas
— niezależnie od faktów i

najgorętszych zastrzeżeń, mu­
simy wejść na drogę rewi-
z j i wyroku wydanego przez

a

nawet wbrew woli, dochodzi­
my do wniosków zbieżnych z

poglądami tych kół, które
świadomie dążą do zrzu­
cenia z Niemców odpowie­
dzialności za to wszystko, co

stało się w latach 1933—45.

„Katolicy niemieccy byli na

pewno masowo przeciwni
wojnie” — pisze S. Stomma.
(Czy byli także przeciwni
podbojom bez wojny, tego au­
tor nie dodaje.) Ale „naród zo­
stał przez Hitlera wepchnięty
w wojnę”. Z tą chwilą zaczął,
zdaniem publicysty „Tygodni­
ka”, działać „mechanizm lo-
jalizmu" i „nacjonalistyczne
wychowanie”. One to właśnie

ułatwiły Hitlerowi „ideowe u-

wiedzenie” katolicyzmu nie­
mieckiego, one zadecydowały
o „adaptowaniu*) katolicyzmu
do poglądów i wymogów oto­
czenia".

Pomijam ostatnie sformu­
łowanie autora, będące, przy­
najmniej w moim odczuciu,
najcięższym oskarżeniem, ja­
kie można wytoczyć katoli­
cyzmowi; sformułowanie prze­
kreślające bez reszty je­
go siłę moralną i wartości
wychowawcze. W tej chwili

interesuje mnie bardziej
twierdzenie o „uwiedzeniu
katolicyzmu" przez hitleryzm.
W dłuższym wywodzie autor
stara się przekonać czytelni­
ków, iż „konformizm wobec
istniejących instytucji spo­
łecznych konwencji i reguł,

pełna wobec nich subordyna-
cja” sprawiały, że „Niemiec-
katolik wykluczał ewentual­
ność konfliktu między insty­
tucją Kościoła i państwa”. (A
ewentualność konfliktu kato­
lickiego sumienia...?) I dlate­
go, gdy przyszedł hitleryzm,
katolicy choć „przyjąć nie
mogli i w zasadzie nie przyj­
mowali” jego ideologii, ulegli
mu przecież, gdyż tego ro­
dzaju konflikt był „przeciw­
ny naturze tego środowiska”.
Tak więc „zespolenie systemu
pojęć moralnych z ideą naro­
du. i państwa... ułatwiło fal­
syfikat etyczny".

W wywodzie tym pomiesza­
no szereg niewątpliwych
faktów z bardzo wątpliwymi
uogólnieniami i wnioskami.
Oczywiście, nie wolno lekce­
ważyć potężnego wpływu, ja­
ki na psychikę większości
Niemców wywierało wycho­
wanie przesiąknięte
mem, nacjonalizmem,
wiścią i duchem odwetu. Ale
stwierdzając to, nie można
zarazem nie spytać, jaką
rolę odegrał w tym pfocesie
Kościół? — Odpowiedź zawar­
ta jest, moim zdaniem, w in­
nym fragmencie artykułu, w

którym S. Stomma stwierdza,
iż także „przywódcy katoli­
cyzmu niemieckiego integral­
nie tkwili w tym środowisku
i byli jego nieodrodną częś­
cią". A więc trucizna, którą
zaszczepiano społeczeństwu
nie została wyprodukowaną
„na zewnątrz” katolicyzmu.
Przeciwnie — stanowiła ona

produkt wychowania, w któ­
rym katolicyzm odegrał po­
ważną i aktywną rolę. Stano­
wiła rezultat nauki Kościoła,
który — nb. nie tylko w

Niemczech — w specyficzny
sposób interpretuje kardynal­
ną zasadę miłości bliźniego. I

dlatego też tezę o uwiedzeniu

przez Hitlera biednej nieu­
świadomionej dziewicy, jaką,
zdaniem autora, był niemiecki
katolicyzm trzeba również od­
rzucić.

Zęby jednak skończyć do

reszty z mitem o „kapitulacji"
l „uwiedzenia", z twierdze­
niami, że „katolicy niemieccy
zostali wepchnięci do wojny",
te „nie przyjmowali ideolo­
gii hitleryzmu" itd. itd. —

przypomnijmy fakty, które
nie powinny być obce również
i publicyście „Tygodnika”.
Fakty, które w sposób wy­
kluczający jakąkolwiek wąt­
pliwość mówią, iż nie było
„kapitulacji" katolicyzmu
przed Hitlerem, była nato­
miast kolaboracja kato­
licyzmu z hitleryzmem. Kola­
boracja, która rozpoczęła się
nie w 1939 r., ale grubo, grubo
wcześniej. To nie hitleryzm
„zmajoryzował" katolicyzm
niemiecki — to przywódcy ka­
tolicyzmu niemieckiego, du­
chowni i świeccy, z wiedzą i

aprobatą Watykanu, utorowa­
li drogę, a następnie oddali
Hitlerowi władzę, widząc w

nim realizatora swych ma­
rzeń o „krucjacie” przeciw­
ko ZSRR, tamę przeciwko re­
wolucyjnym tendencjom i

wpływom lewicy społecznej
wewnątrz kraju. To oni właś­
nie, nie zważając na terror
1 represje Hitlera wobec ka­
tolicyzmu, wzywali wier­
nych do poparcia nazizmu. To
oni, ci niedoszli bohaterowie

V w rodzaju Gallena (który już
w 1935 r. sławił Hitlera) uz­
nali członkostwo NSDAP za

zgodne z przynależnością do
Kościoła. To oni, w listach
pasterskich pełnych „wiernoś­
ci i czci" dla h aupt — zbro­
dniarza przypominali mu o

swoich dla hitleryzmu z a-

s ług ach, polegających m.

in. na przezwyciężeniu począt­
kowej nieufności mas do Hi­
tlera.

Trudno przypuścić, żeby te
— i setki innych — fakty by­
ły nieznane S. Stommie. I dla­
tego właśnie tym trudniej
zrozumieć, dlaczego pod­
jął się on tak niewdzięcznego
zadania.
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ZBIOR TYTONIU

W roku bieżącym, zaliczonym do dobrych dla upraw ty­
toniowych. Średnie plany szacuje się na około 48 tys. ton

tytoniu. Na zdjęciu: Suszenie tytoniu we wsi Tarnogóra.
CAF — fot. Iringh

cały październik
„Echa wakacji". Każde
zdjęcie, które ma jakiś
związek z ostatnimi wa­
kacjami, jest ich odbi­
ciem, może wziąć udział
w Konkursie i uzyskać
jedną z nagród. Do 15
listopada nastąpi roz­
strzygnięcie Konkursu
oraz przyznanie nagród.
Każdego tygodnia bę­
dziemy reprodukowali
jedno zdjęcie spośród
nadesłanych na Kon­
kurs i nagradzali na­
grodą tygodnia.

Dzisiaj reprodukuje­
my zdjęcie nadesłane
przez JANA KURKIE-
WICZA, Kraków (pro­
simy o bliższy adres).
Tematem jest zwykły
strach na wróble, ale
doskonale uchwycony
na tle nieba. Zdjęcie jak
najbardziej związane z
Konkursem.

Kqcika
GIERAS,

14/8. Zdję-

Odpowiedzi
EUGENIUSZ

Kraków, Długa
cia bardzo naturalne, zwią­
zane z wakacjami. Wezmą
udział w Konkursie.

CZESŁAW BOCHEŃSKI,
Chełmiec 188, pow. Nowy
Sącz. Tematyka zdjęć zbyt
widokówkowa. Kwalifiku­
jemy jednak do Kon­

kursu. Są w nich echa wa­
kacji.

wiosną zwierzyniec­
ki murarz brał „wa-
serwagę”, pion, an­
gażował pomocnika
i szedł do przedsię­
biorcy. Przedsię­

biorca darł z niego pasy.
Dola murarzy, a szczegób
nie ich przymusowe zimo­
we bezrobocie były przy­
kładem bezgranicznego
wyzysku i nędzy wywoła­
nej sezonowością. Toteż
nic dziwnego, że w jednym
z czasopism robotniczych w

roku 1881 pewien kamie­
niarz krakowski wydruko­
wał korespondencję, a w

niej m. in. takie zdanie:
„Czas byłby już nam robo­
tnikom wszystkim połączyć
się”.

Wroku
1893 — a więc

w dwanaście lat po
owym liście, który

zresztą był jednym z wielu
objawów rosnącej świado­
mości klasowej murarzy,
kamieniarzy, ceglarzy —

w Krakowie rośnie agita­
cja za • zorganizowaniem
stowarzyszenia zawodowe­
go robotników budowla­
nych. Krakowska organiza-
cia Polskiej Partii Socjal-
Demokratycznej, jej walka
o uświadomienie klasowe
doprowadziła do wybuchu
strajku w roku 1893, a głó­
wnym żądaniem było skró-t

cenie dnia pracy do 10 go­
dzin. Po tym strajku po­
wstało w Krakowie Stowa­
rzyszenie Zawodowe Robo­
tników Budowlanych dla
Galicji i Śląska Cieszyń­
skiego. Uzyskało ono lega­
lizację w rok później. Lo­
kal tego związku mieścił

ków i Robotnic Przemysłu
Eudowlanego w Warszawie
— centralną organizacją
klasowego ruchu zawodo­
wego w przemyśle budo­
wlanym stał się Związek
Robotników Budowlanych
w Krakowie. Aktyw war­
szawski przystępuje do od-

KOLOROWA
WIECHA

na 70-letniej budowie

*) W oryginale jest mowę

„adoptowaniu”.

Ludzie się dziwią skąd ten kierownik sklepu za skromną
przecież pensję mógł sobie kupić drogie meble, skąd jego
żona ma coraz to nowe sukienki, skąd biorą się pieniądze
na huczne przyjęcia, na zagraniczne wojaże. Ludzie wszyst­
ko widzą i chrzczą kierownika lekceważącym, z nutką po­
dziwu, mianem: kombinator. U przełożonych cieszy się opi­
nią dobrego organizatora. Dobry pływak umie zmieniać sty­
le, w razie potrzeby... nurkuje. I wiedzie żywot człowieka
mówiącego o swojej pensji: — To na papierosy i cukierki. Az
wreszcie któraś z kolei komisja stwierdza, że kierownik zro­
bił manko. Tak to się dobrodusznie i niewinnie nazywa —

manko.
Przed wojną, gdy wyższy urzędnik ukradł grubszą sumę

pieniędzy, nazywało się to defraudacją. Gdy któryś z dzien­
nikarzy nazwał jednego z tych panów po prostu złodziejem
wytoczono mu proces. To jest defraudacja — twierdzono —-

a nie złodziejstwo.
Zadziwiający przykład jak inna nazwa tej samej rzeczy

może uspokajać. Podobną słowu „defraudacja" karierę zro­
biło krótkie słówko — manko. Gdy robotnik wynosi z fa­
bryki kilka metrów kabla, wtedy się mówi o nim — zło­
dziej. A ileż to było wypadków, że kierownikowi sklepu bra­
kowało tysięcy złotych? Wtedy pisało się w raporcie 5 zgrab­
nych literek: — manko. A w najgorszym wypadku zwalniało

___
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kierownika z pracy. Dzisiaj już podniesiono pokrywkę wsty­
dliwego słówka i zajrzano do środka — jaką skrywa treść.
Ale w ogólnym obiegu przetrwało, by dawać świadectwu
naszego pobłażliwego odnoszenia się do złodziei publicznych
pieniędzy.

Trzeba nazwać rzecz po imieniu — ludzie dopuszczający
się wielotysięcznych mank (czytaj — kradzieży) to pospoli­
ci oszuści, kanciarze i złodzieje, którzy muszą być karani
z całą surowością prawa. Jeżeli ktoś widzi kieszonkowego
złodzieja wtedy podnosi się krzyk, nadbiegają ludzie, ujmu­
ją przestępcę. Ten sam ktoś, widząc kradzież wspólnego mie­
nia, wzrusza ramionami. — A cóż mnie to obchodzi; — a pó­
źniej o złodzieju mówi — kombinator — i podaje mu rękę
z miłym uśmiechem.

W sklepie wybuchł pożar. Ogień, ku rozpaczy kierownika,
ugaszono bardzo szybko. I — okazało się, że w magazynie
brakuje towarów wartości ponad 100 tys. zł. Ogień nie zdą­
żył „wyrównać” manka...

Do sklepu włamali się złodzieje. Zabrali towaru na sumę
30 tys. zł. Skrupulatne dochodzenie ustaliło, że złodziej wy­
bił szybę od wewnątrz sklepu. A więc włamanie było pozo­
rowane — by ukryć manko. Ale i tu machinacje na nic się
nie zdały. Kierowniczka powędrowała tam, dokąd sama wy­
pisała sobie bilet. Za kradzież społecznego mienia, zwaną
wciąż niesłusznie mankiem, powędrowała za kratki.

Trzeba skończyć wreszcie z tym łagodnym słówkiem —

którym chrzci się pospolite kradzieże i złodziejstwa. Niech
kanalie nie czują bezkarności, niech ich nie kryją żadne nie­
domówienia, wzruszenie ramion czy przymrużenie oka. Zło­
dziej pozostaje złodziejem jakkolwiek by go nazywał urzę­
dowy raport.

Kujawskie Zakła-
r Przetwórstwa

Owoc owo-Warzyw­
niczego we Włoc­
ławku to najwięk­
szy w kraju produ­
cent przetworów
pomidorowych na

soki pitne, wszel­
kiego rodzaju kon­
centraty, pasty itd.

Zakłady przerabiają
przeszło 14 tysięcy
ton z czego 20 proc,
pomidorów pocho­
dzi z własnych plan­
tacji. Oprócz prze­
tworów pomidoro­
wych zakłady pro­
dukują konserwy
ogórkowe, przetwo­
ry owocowe, dżemy
soki itd.

Na zdjęciu: Frag­
ment linii produku­
jącej przetwory po­
midorowe.

e
W porcie

skim panuje
wiony ruch,
pomocy

wyposażonego w

Stoczni Gdańskiej
60-tonowego, pływa­
jącego dźwigu za­
ładowano na sta­

tek „Kraszewski”
dwie wielkie barki

przeznaczone dla

polskich budowni­
czych portu w Fa-

maguście na Cy­
prze. Na statek

„Huta Florian” za­
ładowano 6 ciężkich
koparek i 20 auto­
busów „San” prze­
znaczonych dla Ku­
by.

gdań-
oży-
Przy

specjalnie

się przy Rynku Małym nr 6,
a prezesem Stowarzyszenia
był przez długie lata Fran­
ciszek Łyszczarz. Murarz z

Półwsia Zwierzynieckiego
stawał oto na czele Związ­
ku Zawodowego, by robo­
tnik budowlany mógł sobie
s?.m wymierzać sprawie­
dliwość w walce z wyzys­
kiwaczami.

W latach późniejszych
krakowskie Stowarzyszenie
zakłada filie w Bochni,
Tarnowie, Cieszynie, w No­
wym Sączu, Wadowicacb,
Chrzanowie. W zaborze
pruskim stowarzyszenia za­
wodowe zrzeszały cieśli,
kamieniarzy, dekarzy, ma­
larzy, sztukatorów w la­
tach 1895—1901. W zaborze
rosyjskim, na skutek sze­
rzącego się terroru carskie­
go ciężko było zorganizo­
wać Związek Zawodowy
Budowlanych. Socjaldemo­
kracja Królestwa Polskie­
go i Litwy zdobywała so­
bie jednak wpływy przez
organizowanie sekcji fa­
chowych robotników bu­
dowlanych, kierowanych
przez partię.

Lata 1905—1907, okres
rewolucji przynosi dal­
szy rozwój ruchu za­

wodowego w Polsce. Po-
wstaje Socjaldemokratycz­
ny Związek Zawodowy Ro­
botników Przemysłu Bu­
dowlanego. W latach 1906
do 1907 Związek ów prze­
prowadza wiele akcji straj­
kowych. Jeszcze przedtem
w latach 1900—1904 robot­
nicy budowlani wszystkich
trzech zaborów przerwali
demonstracyjnie pracę,
walcząc o podwyżkę gro­
szowych zarobków.

Rek
1918 przynosi w

warunkach odzyskanej
niepodległości zmiany

w ruchu zawodowym. Już
w kwietniu 1919 r. utwo­
rzony zostaje w Warszawie
Związek Zawodowy Robot­
ników i Robotnic Przemy­
słu Eudowlanego pozosta­
jący pod wpływami ówcze­
snej Komunistycznej Partii
Robotniczej Polski, w gru­
dniu tego roku w Krakowie
rozpoczyna swą działalność
Małopolski Związek Robo­
tników Budowlanych, któ­
ry działał w sferze wpły­
wów PPS, w Wielkopolsce
działają Wolne Związki Za­
wodowe Również w 1919
roku powstaje w Krakowie
Związek Robotników Bu­
dowlanych w Polsce, który
lozszerzał działalność swo­
ją na tereny Wielkopolski
i byłej Kongresówki. W
1922 r. zastrajkowali kra­
kowscy robotnicy budo­
wlani. Rosnąca nędza mas,
powojenna szamotanina
burżuazji, która chce na

nowo zorganizować tereny
eksploatacji ludzi, dopro­
wadzają w roku 1923 do
zaostrzenia represji poli­
cyjnych wobec całego ru­
chu zawodowego. Po roz­
wiązaniu Związku Robotni-

budowy swego związku,
KPP rozszerza wpływy na

wiele organizacji robotni­
ków budowlanych.

Właściciele przedsię­
biorstw budowlanych
przypuszczają atak

na zdobycze socjalne robo­
tników — wywołuje to fale
strajków w całej Polsce.
Słynny był strajk w 1927
r„ 1928. W 1933 r. w sierp­
niu krakowscy robotnicy
budowlani demonstrują na

ulicach przeciwko zaniża­
niu stawek, dochodzi do
starć z policją. Słynny
strajk „Semperitu” wywo­
łuje solidarność wielu or­
ganizacji związkowych, na

pierwszym, zaś miejscu bu­
dowlanych. Na znak soli­
darności, dla zdobycia no­
wych pozycji w tej nieu­
błaganej walce klasowej,
robotnicy budowlani oku­
pują wapienniki, cegielnie,
warsztaty kamieniarskie.
Strajkują piaskąrze i wo­
zacy. Stanęły wszystkie bu­
dowy w Krakowie. W
czerwcu tego roku Związek

■Zawodowy Budowlanych
prowadzi w Krakowie
strajk robotników ziem­
nych i bezrobotnych na ro­
botach komunalnych Fun­
duszu Pracy. Burżuazja nie
śpi — masowe aresztowa­
nia działaczy związkowych,
wyroki. Bereza Kartuska...

1945 roku powołana
zostaje w Warszawie
komisja organizacyj­

na, a w Kielcach, Lublinie,
Katowicach, Łodzi i Kra­
kowie pracują już pierw­
sze oddziały wojewódzkie
zawodowej organizacji bu­
dowlanych. W lipcu 1945 r.

następuje krajowy zjazd
przedstawicieli tych orga­
nizacji i powstaje Związek
Zawodowy Robotników i
Pracowników Przemysłu
Budowlanego, Ceramiczne­
go
w

I potem przyszły lata
wielkich budów, gdzie
aktywiści Związku Za­

wodowego Pracowników
Budownictwa i Przemysłu
Materiałów Budowlanych
prowadzili agitacje za lep­
szą pracą, za umocnieniem
zrębów socjalizmu. Do
zwierzynieckiego murarza,
doświadczonego robotnika
i związkowca doszlusował
młody góralczyk spod No­
wego Targu, bezrolny wy­
robnik spod Rzeszowa, da­
wny bezrobotny białostoc­
ki. Ruszyła odbudowa i bu­
dowa. Dzisiaj — w siedem­
dziesięciolecie swego zwią­
zku zawodowego — w

pierwszym szeregu budo­
wniczych polskiej rzeczy­
wistości w dosłownym i
przenośnym tego słowa
znaczeniu, stoją polscy bu­
dowlani.

Na Waszą cześć — kolo­
rowa wiecha, Towarzysze
Budowlani!

Olgierd JĘDRZEJCZYK

i Pokrewnych Zawodów
Polsce.
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GAZETA KRAKOWSKA

Władysław Błachut

Uniwersytet
w dobie Oświecenia

Unlweraytet Jagielloński, zwany taki* Szkołą Główną Koron­
ną, różne w swojej *0O-letnl*j karierze naukowej przechodził
koleje.

Ostatni przed zaborami okre* świetności UJ wiązał się z peł­
ną Inwencji działalnością Komisji Edukacji Narodowej w kraju,
a osobami rektora Hugona Kołłątaja l znakomitego uczonego
tej doby, Jana Śniadeckiego, na krakowskiej Akademii.

Szczęśliwie zrządziły losy, te kiedy Kołłątaj w latach dzie­
więćdziesiątych XVIII wieku, nil* tyle wskutek „podłej Intrygi”
co z własnej woli — aby wraz z najlepszymi w narodzie rato­
wać Rzeczpospolitą — na zawsze opuszczał Kraków, orędowni­
kiem jego myśli społecznej 1 kontynuatorem jego wielkiego
dzieła reformy UJ pozostał w Krakowie Jan Śniadecki, astro­
nom, matematyk, filozof l organizator nauki w jednej osobie.

Znane są, m. ta. z wydanej przed kilku laty książki Mirosławy
Chamcówny pt. „Unlweraytet Jagielloński w dobie Komisji
Edukacji Narodowej”, niestrudzone zabiegi Śniadeckiego wokół

utrzymania samodzielności Akademii, o zachowanie postępowe­
go dorobku Kołłątaja, o rozbudowę katedr czy instytutów świad­
czących o nowoczesnych tendencjach naukowych na UJ. Przy
tej okazji musiał on nieraz zetrzeć się ostro z następcą Kołłą­
taja na stanowisku rektora, ks. Oraczewskim, a także z roszczą­
cą sobie pretensje do nadzoru nad uniwersytetem krakowską
Kurią biskupią. Przypomnljmy chociażby zatarg o szpital św.
Łazarza, o którym 6nlądecki pisał m. tn.: „Roszczenia Kurii do"
zwierzchnictwa nad szpitalem są nieuzasadnione, szpital ten bo­
wiem jako świecki jest wyjęty spod Jurysdykcji biskupa, a za­
biegi władz duchownych zmierzają do tego, aby ten szpital zro­
bić ‘szpitalem panien miłosierdzia, a tak stałby się przez to du­
chownym...”

Warto także pamiętać o poczynaniach Śniadeckiego w wielu

Innych dziedzinach. Na przykład jego rewelacyjne na owe cza­
sy próby lotów balonowych nad Krakowem dla celów meteoro­
logicznych! Albo zabiegi nad podniesieniem rolnictwa, ulżeniem
doli pańszczyźnianych chłopów, uporządkowaniem obiektów

sanitarnych 1 rozbudową Kolegium Fizycznego w Krakowie.
Inicjatywa Śniadeckiego wychodziła często poza szeroki za­

kres spraw 1 problemów związanych z uniwersytetem......... Za­
pomniawszy, że jestem akademikiem, pamiętać będę tylko o

tym, żem Polakiem..." — pisał Śniadecki w dniach Insurekcji
kościuszkowskiej z 17M roku.

Kołłątajowi 1 Śniadeckiemu zawdzięcza Uniwersytet Jagielloń­
ski swoją wielką sławę z lat ostatnich wieku Oświecenia. Po­
twierdzeniem tej sławy Jest m. ta. list Jędrzeja Śniadeckiego,
brata Jana, uczonego profesora l medyka Akademii Wileńskiej,
w którym to liście czytamy m. ta.:

„Wieluż to uczniów matematyki 1 astronomii wyszlych z Kra­
kowa mogłoby z chwałą 1 podziwieniem dawać lekcje tych
nauk w uniwersytetach niemieckich? Kolegium Lekarskie w

Krakowie opatrzyło niemal wszystkie prowincje koronne do­
brymi doktorami, a w czasie potrzeby dostarczyło wojskom byw-
szej Rzeczypospolitej potrzebną liczbę chirurgów...”

Wydaje się, iż z okazji 600-lecla UJ na ten właśnie okres jego
dziejów należało zwrócić uwagą.

KTO WYNALAZŁ PLA­
NETARIUM?

Znakomity pisarz i ora­
tor rzymski, Ciceron przed
dwoma tysiącami lat za­
pewniał, że na własne oczy
oglądał to zadziwiające u-

rządzenie wynalezione przez
Archimedesa. Można było
na nim zaobserwować Słoń­
ce, Księżyc *i 5 planet w

ruchu, prześledzić przebieg
zaćmienia, tempo obrotu i
inne zadziwiające na owe

czasy rzeczy, niepojęte na­
wet dla tak wybitnego u-

mysłu jak Ciceron.
Planet znamy już trochę

więcej, planetaria buduje­
my ogromne, ‘ale cóż?
Pierwszy był i tak Archi-
medes...

Drobiazgi

ZAGADKA 0

AKWARIUM — POWAŻ­
NE ODKRYCIE

O wiele dłużej musiał
człowiek wymyślać rzecz

pozornie tak nieskompli­
kowaną, jak akwarium. Za­
ledwie przed 120 laty An­
glik Bard wpadł na po­
mysł, że jeśli w bańce z

wodą posadzić wodorosty
wydzielające tlen — to ryb­
ki zgodzą się żyć w nowych
warunkach.

NAJGŁUPSZA GAŁĄŹ
HODOWLI

Tak nazywa hodowlę
strusi fachowe czasopismo
angielskie. Na piórach stru­
sich zrobiono niezłe pienią­
dze z początkiem XX wie­
ku lansując modę na ubra­
ne nimi kapelusze dams­
kie. Fermy dały wtedy e-

legantkom 500 tys. kg piór,
a elegantki farmerom — 7
milionów dolarów. W szczy­
towym roku 1913 strusie
pogłowie zwiększono z my­
ślą o przyszłych zyskach do
700 tys. sztuk. Na darmo —

szał minął. Próbowała je
wylansować raz jeszcze po
wojnie Elżbieta angielska
— lecz bez skutku.

W ocenie wiarygodności źró­
deł historycznych opisują­
cych to samo zdarzenie lub
ciąg zdarzeń, zastrzeżenia bu­
dzą nie tylko sprzeczne ze so­
bą wersje. Również nad­
mierne podobieństwo w je­
szcze większym stopniu prze­
mawia na niekorzyść źród‘a,
pisał francuski historyk M.
Bloch.

Słowa
także do
czego, a

wego dla badań nad N. Te­
stamentem zagadnienia zwa­
nego kwestią synoptyczną.

„Przynajmniej przez 30 lat
po śmierci Chrystusa wyłącz­
nym sposobem nauczania e-

wangelii była tradycja ustna
— pisze w jednej ze

prac omawiających powstanie
pism, a zwanych ewangeliami
ks. prof. E. Dąbrowski. —

Przed 67 rokiem tradycja e-

wangeliczna została spisana 1
to w potrójnej formie, w

trzech mianowicie dziełach
nie posiadających żadnego ty­
tułu", tzn. w ewangeliach wg
Mateusza, Marka, Łukasza.
Tradycja ta, jak twierdzą bi­
bliści próbując wytłumaczyć
licznie w tych trzech utwo­
rach występujące sprzeczno­
ści i różnice, była znacznie
bogatsza niż znane nam dzi­
siaj ewangelie. Każdy bo­
wiem z wymienionych ewan­
gelistów pisząc swe dzieło,
miał na uwadze określone ce­
le oraz potrzeby gmin chrze­
ścijańskich i pod ich kątem
dobierał 1 selekcjono­
wał materiał. Biblistyka ka­
tolicka podkreśla z naciskiem,
źe ewangelie nie są ani bio­
grafiami, ani wspomnieniami
ani pamiętnikami. Są one po
prostu spisaną katechezą, u-

trwalonym na piśmie nau­
czaniem apostolskim.

Jest rzeczą dyskusji, czy o-

wa, tak podkreślana zależność
autorów ewangelii od ustnego
nauczania tłumaczy wszystkie
występujące w ich pismach
odmienne bądź sprzeczne ze

sobą wersje poszczegól­
nych wydarzeń. Zostawmy to

jednak na boku, a zajmijmy
się znacznie ciekawszym pro­
blemem — wzajemnych ich
podobieństw i analogii.

Pisząc o wspomnianych
trzech ewangeliach, ks. Ric­
ciotti przyznaje, że wystę­
pujące w nich różnice „nie są
w stanie zatrzeć ogólnego
wrażenia, że zasadniczo jest
to jedno i to samo dzieło". W

te można odnieść
najbardziej tajemni-
zarazem podstawo-

bą tekst tych trzech pism,
spostrzeżemy bez trudu, że

podobieństwa między nimi
„występują zarówno w tema­
tyce jak i w samym układzie
ksiąg, tak w poszczególnych
słowach jak i wyrażeniach i

całych zdaniach" (Ricciotti).
Liczne fragmenty tych ewan­
gelii są albo jednobrzmiące,
albo tak łudząco do siebie po­
dobne, jak by ich autorzy od­
pisywali z jednego wspólne­
go dzieła. Ta literacka współ­
zależność jest tym bardziej
zastanawiająca, że — jeśliby
wierzyć tradycji — ewangelie
powstawały w różnym cza­
sie i miejscu.

Aby lepiej zilustrować zasięg
owej współzależności, sięgntj-

swych my do cyfr. Otóż bibliści ob-

kultu. Bibliści katoliccy od­
rzucają jednak to przypu­
szczenie, a przynajmniej za­
wężają je do możliwości
wprowadzenia (przez gminy)
nieznacznych zmian redak­
cyjnych.

Przytoczone hipotezy to tyl­
ko nieliczne przykłady dróg,
którymi bibliści próbują dojść
do rozwiązania kwestii. Dróg
takich wytyczono już wiele,
bardzo wiele. Żadna z nich
jednak nie wyjaśnia sprawy.
Problem synoptyczny, najwa­
żniejszy problem N. Testamen­
tu, o którym Ricciotti pisze,
iż od jego rozwiązania „w

dużej mierze zależy historycz­
na wartość ewangelii" nadal
pozostaje tajemniczą zagad-

(W. M.)

tym, te pogoda
może ■wpływać,
na rozwój lub
zanik chorób —

napisano jut
wiele. Są to fak­

ty znane. Ale mniej są zna­
ne badania nad skutkami,
jakie mogą wywołać w sta­
nie zdrowia ludzkiego —

sytuacje NA samym słoń­
cu, a zwłaszcza zaburzenia
i wybuchy na tej planecie.
Ponad 10-letnie obserwacje
naukowców przynoszą
sporo rewelacyjnych
kryć.

Kiedy w atmosferze sło­
necznej wybuchają burze —«

słońce wysyła w stronę zie­
mi szczególnie mocne stru­
mienie promieni (Rentgena,
ultrafioletowe — radiowe i

ładunki neutronów). Gdyby
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ciekawe
O NAJSTARSZYM te-

itrem świata jest teatr

Dionizosa w Atenach.

© BADANIA wykaza­
ły, że wysocy żyją kró­
cej.

9 ROCZNA światowa
produkcja samochodów
osobowych przekracza
18 milionów.

• GRAD spada I

szybkością 10 do 30 km
na godzinę.

• DZIENNIE wdycha­
my 12000 do 15000 lit­
rów powietrza.

9 NA ZIEMI żyło do­
tąd 77 miliardów ludzi,
z tego 4 proc, żyje te­
raz.

9 KAŻDEGO dnia po-
wstają na świecie 2 la­
boratoria i jedno muze­
um.

9 CO DRUGI dorosły
mieszkaniec ziemi nie u-

mie ani czytać, ani pi­
sać.

9 POWIERZCHNIA, •

skóry człowieka ma pół­
tora do dwu metrów
kwadratowych.

© NAJSZYBSZY ptak,
fregata — lata z szyb­
kością 417 km/godz.

9 NAJDŁUŻEJ żyją-
cym zwierzęciem jest
wieloryb — kilkaset lat.

9 ZWIERZĘTA w o-

grodach zoologicznych
żyją dłużej niż na wol­
ności.

„Rządy burżuazjl w Polsce stanowią
śmiertelne niebezpieczeństwo dla Jej nie­
podległości. Trwałą niepodległość państwo­
wą może dać narodowi polskiemu tylko
zwycięstwo rewolucji”, (Z uchwał II Zjazdu
KPRP.)

lat temu, w dniach 19. IX. — 2,
X 1923 r. obradował II Zjazd
KPRP. Uchwały II Zjazdu sta­
nowiły dorobek 5-letniej działal­
ności partii i jej twórczych po­
szukiwań. Zjazd obradował

w warunkach zaostrzającego się kryzysu
w Polsce, burzliwych walk proletariatu. Ów­
czesny rząd burżuazyjno-obszamiczy Chieno-
Piasta doprowadził kraj do ruiny gospodar­
czej, niebywałej inflacji pieniądza i rosną­
cej z dnia na dzień drożyzny. Ówczesne rzą­
dy, szukając wyjścia z kryzysu, za lichwiar­
skie pożyczki wyprzedawały bogactwa naro­
dowe obcemu kapitałowi. Jednocześnie
wzmagał się wyzysk mas pracujących oraz

ucisk narodów podbitych. Na tę antyludową
i antynarodową politykę burżua-zji klasa ro­
botnicza odpowiedziała potężnymi walkami
strajkowymi.

W tej sytuacji przed II Zjazdem KPRP stanęło
zadanie uzbrojenia partii 1 klasy robotniczej
w Strategię walki nie tylko o codzienne Interesy
proletariatu, ale 1 o kierunki rozwoju kraju. Zjazd
dokonał gruntownej analizy układu sił społeczno-
politycznych, wytyczając drogi rozwoju rewolu­
cji w Polsce. Program II Zjazdu partii zawierał
realne przesłanki wyciągnięcia narodu z matni

kryzysu, nędzy 1 bezrobocia, od zależności od

zagranicznego kapitału, w jaką burżuazja swą

polityką wpędziła kraj.
W nakreślonym przez Zjazd programie na

czoło wysunięte zostało rozwiązanie kwestii
rolnej w Polsce. Referat Marii KbszutskieJ-
Kostrzewy W tej sprawie m. in. wskazywał,
że w Polsce, kraju agrarnym o dużych po­
zostałościach feudainych, walka chłopów
o ziemię jest walką rewolucyjną, albowiem
wymierzona jest przeciwko głównej ostoi

reakcji — obszarnictwu. Zjazd wysunął ha­
sło „ziemia dla chłopów”. Burżuazyjnej re­
formie rodnej z lat 1919 i 1920 (nigdy nie
zrealizowanej) KPRP przeciwstawiła konfi­
skatę i wywłaszczenie własności obszarnł-
czej w drodze rewolucyjnej. Za warunek
realizacji hasła „ziemia dla chłopów” Zjazd
uznał utrwalenie bojowego sojuszu między
klasą robotniczą i chłopstwem.

Tak więc II Zjazd KPRP przerzucił pomost
między dwoma potężnymi ruchami społeczny­
mi w Polsce, stwarzając podstawy ugrunto­

wania sojuszu robotniczo-chłopskiego, uruchomie­
nia olbrzymich rezerw rewolucji pod przewodni­
ctwem klasy robotniczej.

Niemniej doniosłe znaczenie posiadała uchwała
w kwestii narodowej. Zjazd opowiedział się za

sam.ookreślenlem narodów ukraińskiego l biało­
ruskiego. Łącząc najgłębiej pojęty patriotyzm
z internacjonalizmem, uchwala „Za naszą 1 wa­
szą wolność” stwierdza: „Nie masz rzetelnej wol­
ności ludu polskiego bez zupełnej wolności ludów

podbitych”. A zatem prawdziwym obrońcą nie­
podległości mogą być postępowe 1 rewolucyjne
warstwy narodu polskiego. Masy pracujące W In­
teresie swego własnego wyzwolenia z niewoli po­
litycznej I społecznej zainteresowane są w wy­
zwoleniu ludów ujarzmionych przez rządy bUr-

żuazyjne.
Utrwalenie niepodległości Polski Zjazd po­

stawił na gruncie demokratyzacji życia poli­
tycznego w Polsce w rezultacie Zdobycia
.władzy przez proletariat oraz braterskiej
przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego
1 siłami postępowymi całego świata. Daleko­
wzroczna okazała się myjl polityczna KPRP.
Niemal proroczo brzmlalo stwierdzenie, iż
rządy burżuazyjne w Polsce zagrażają utrzy­
maniu niepodległego bytu narodu.

W myśl leninowskiego ujęcia kwestii narodowej
Zjazd w aprawle wewnętrznej budowy partii
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liczyli, że gdyby każdą z tych
trzech ewangelii podzielić na

100 jednostek — wówczas
Mateusz będzie miał 47 je­
dnostek własnych, a 53 wspól­
ne z pozostałymi ewangelista­
mi, Marek — 7 własnych a 93
wspólne, Łukasz 57 własnych
i 43 wspólne.

Tak wielkiego podobień­
stwa nie da się wytłumaczyć
wspólną dla całej trójki za­
leżnością do ustnego naucza­
nia — rzeczą konieczną jest
przyjęcie wspólnego dla trzech
ewangelistów pisanego
źródła. I tu pada zwykle py­
tanie: która z wymienio­
nych trzech ewangelii była
pierwowzorem dla pozosta­
łych? Względnie: czy nie na­
leżałoby przyjąć, iż zarówno

____

r
_ _________ _ ,, Marek, Mateusz jak Łukasz

istocie, porównując (z gr. sy- korzystali,opracowując swe

nopsis, stąd też nazwa: e-
“ '**' 1

wangelie synoptyczne) ze so-
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Burze na słońcu

1 choroby...
ziemia nie była chroniona

pomiędzy 60 a 600 km wy­
sokości przez cztery pasy

maksymalnej koncentracji
elektronowej (jonosfera) —

to tego rodzaju obstrzał

promieniami słonecznymi
byłby śmiertelny dla ty­
cia w ogóle.

Radzieccy, francuscy i
niemieccy uczeni zajęli się
ostatnio sprawą oddziały­
wania owych, bardzo sil-

HISTORIA RUCHU
ROBOTNICZEGO

F. Świetlikowa

PRZEŁOMOWE
DECYZJE

uchwalil powstanie autonomiczne] partii komuni­
stycznej Ukrainy Zachodniej (KPZU) 1 Białorusi

Zachodniej (KPZB) 1 ścisłej ich współpracy z Ko­
munistyczną Partią Polski.

O zwycięstwie nakreślonej platformy działania

zadecydować miał jednolity front proletariacki.
Problem uświadomienia klasy robotniczej o po­
trzebie jedności działania — stwierdził zjazd —

jest centralnym zadaniem partii. W oparciu o tę
jedność realna staje się perspektywa ujęcia w je­
den potok wszystkich demokratycznych sił na­
rodu pod kierownictwem rewolucyjnej klasy ro­
botniczej dla walki o postęp, demokrację 1 so­
cjalizm.

Dokumenty II Zjazdu wskazują, że partia
komunistyczna jak żadna inna partia poli­
tyczna w Polsce, wypracowała program od­
powiadający żywotnym interesom klasy ro­
botniczej, chłopstwu, inteligencji pracującej,
ludom podbitym walczącym o swe wy­
zwolenie.

II Zjazd w podstawowych zagadnieniach
rewolucji w Polsce: hegemonii proletariatu
w narodzie, sojuszu robotniczo-chłopskiego,
kwestii narodowej i innych przyjął założe­
nia leninowskiej strategii..

*

Uchwały II Zjazdu posiadają trwałą, nieprzemi­
jającą wartość w rozwoju Ideologicznym polskie­
go rewolucyjnego ruchu robotniczego, w twór!

czym zastosowaniu marksizmu-lcrtlnizmu do rze­
czywistości polskiej.

Do twórczych idei II Zjazdu nawiązała KTP
w okresie walki o front ludowy w Polsce, legły
one u podstaw walki PPR o front narodowy
w okresie okupacji hitlerowskiej, do nich nawią­
zała partia po wyzwoleniu, budując zręby Polski

Ludowej.

pisma z jakiegoś wspólnego,
wcześniejszego, a dziś zagi­
nionego dokumentu?

Próbując rozwikłać tę za­
gadkę wysunięto wiele mniej
lub bardziej prawdopodo­
bnych przypuszczeń. I tak np.
wspomniany biblista włoski
uważa, że pierwowzorem tym
był zaginiony tekst aramejski
Mateusza, na którym oparł się
zarówno jego grecki tłumacz,
jak i ustna katecheza. Ten to
tekst wraz z rozwijającą »ię
ustną katechezą stanowią z

kolei materiał, na którym 0-
parli się Marek i Łukasz. Sam
jednak ks. Ricciotti przyznaje
lojalnie, że jego hipoteza ma

swe słabe strony. Gdyby
bowiem Marek znał pismo
Mateusza, nie usunąłby z nie­
go tak istotnych dla doktry­
ny chrześcijańskiej fragmen­
tów jak opowieść o narodze­
niu Jezusa, o jego dzieciń­
stwie, jak „kazanie na górze”
etc.. Z kolei Łukasz ko­
rzystając z utworu Mateu­
sza, nie stwarzałby odmie n-

n e j wersji dzieciństwa, „ka­
zania na górze”, zmartwych­
wstania, ani nowej genea­
logii Jezusa. Czy więc należy
przyjąć pogląd reprezentowany
przez wybitnego biblistę fran­
cuskiego, jezuitę M. J. Lagran-
ge’a, iż najstarszą ewangelią
i źródłem dla innych jest pi­
smo Marka? Tym bardziej, że
90 proc, jego tekstu można
odnaleźć u pozostałych dwóch
pisarzy. Ale i to przypuszcze­
nie nie wyjaśnia wszystkiego.
Sugeruje natomiast, że frag­
menty dotyczące zwiastowa­
nia, czy narodzin są p 6-
źniejszym dodatkiem.

W poszukiwaniu najbar­
dziej prawdopodobnych roz­
wiązań niektórzy blbliści
protestanccy wysunęli tezę,
w myśl której ewangelie są
utrwalonymi na piśmie po­
glądami gmin chrześcijańskich
na Chrystusa i jego działal­
ności, wyrazem ich wiary i

GDYBY przedstawić plastycznie plony zbierane

przez nieraz leżące obok siebie gospodarstwa Jednej
wsi, często powstałby jakiś fantastyczny krajobraz,
pełen szczytów i rozpadlin. Przez miedzę, na identycz­
nych gruntach, nierzadko spotkać bowiem można dwu-
lub trzykrotne różnice w plonach. Po prostu jeden go­
spodarz nadal hołduje staremu przysłowiu „będzie
żytko — będzie wszystko”, inny lubi nowinki i pilnie
śledzi postęp rolniczej wiedzy.

Nierzadko zdarzają się półwiekowe nawet kontra­
sty w metodach i środkach gospodarowania, jakimi,
posługują się sąsiadujące gospodarstwa rolne.« Chodzi
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Z DALA od hal produkcyjnych na uboczu, gdzie
jeszcze przed rokiem leżały góry odpadków, wyrósł
ten niepozorny budynek. Niewielki obiekt przy­
pomina trochę pomieszczenia dla biura. Wokół je­
szcze rozkopany teren. Z ziemi wyglądają rury. Na
drodze układa się kostkę.

Pomyśli ktoś: czy warto poświęcać tyle uwagi
takiemu niewielkiemu budynkowi, kiedy wol-
bromskim Zakładom Przemysłu Gumowego potrze­
ba dużych obiektów przemysłowych. Popularna
Gumownia — to już sześćdziesięcioletnia staruszka.
Budowane pół wieku temu hale produkcyjne trze­
ba na gwałt uzupełniać nowymi pomieszczeniami
dla stale rozwijającej się produkcji.

To prawda, ale skromny obiekt, o którym mowa,

odgrywać będzie niepoślednią ro<lę w wolbromskich
zakładach, które wkrótce zostaną poważnie uno­
wocześnione i rozbudowane. Zaledwie przed dwo­
ma tygodniami objął go w posiadanie Wydział Po­
stępu Technicznego. Tu będzie się. przeprowadzać
wszelkie doświadczenia wiążące się z mechanizacją
i automatyzacją zakładu i sprawdzać nowe metody
pracy opracowane dla produkcji. Zadania te speł­
niać będzie blisko 50-osobo.wy zespół fachowców
pod kierunkiem Inż. Piotra Bromblika.

— Co macie obecnie „na tapecie”? — pada tra­
dycyjne już pytanie. Ale odpowiedź odbiega od te­
go, co stereotypowo mówi się w takich sytuacjach..
Wydział Postępu Technicznego przygotowuje pro­
dukcję węży gumowych metodą owijaną przy uży-,
ciu Wiskozowej tkaniny kordowej. Jest to tkanina
tańsza od bawełnianej i stosowana już w produkcji
opon samochodowych w Dębicy. Z chwilą pełnego
opanowania tej nowej metody produkcji będzie
można w dużym stopniu ograniczyć import baweł­
ny. Zaprojektowano już podstawową tzw. cztero-

satelitową maszynę dla tego ciągu produkcji. Urzą­
dzenie to będzie zainstalowane dopiero >w nowej ha­
li wężowni, którą się właśnie buduje.

Biuro konstrukcyjne pracuje nadto nad metodą
Impregnacji tkanin wiskozowych i stylonowych.
Dotąd te tkaniny impregnował dla wolbromskiej
Gumowni Zakład Przemysłu Gumowego w Dębi­
cy, co znacznie podrożało wolbromską produkcję.
W związku z tym placówka postępu technicznego
opracowuje dokumentację techniczną aparatury do
impregnacji tkanin. W następnej fazie własny war­
sztat wydziału wykona to urządzenie systemem go­
spodarczym.

Jak widać, ambitne plany czołowego zakładu
polskiego przemysłu gumowego — mają mocne i
realne podstawy..

więc o to, by w wielomilionowym, tak zróżnicowanym
środowisku chłopskim pobudzić do równania w górę,
by zachęcić jednych do brania przykładu, a tych naj­
lepszych do udzielania pomocy najsłabszym. Program
agrominimum to właśnie minimum tego, co każdy rol­
nik już może i powinien osiągnąć, biorąc tylko przy­
kład i korzystając z już praktycznie wypróbowanych
metod bardziej światłego i doświadczonego sąsiada.

Niewielkie często, bagatelizowane 1 mało widoczne różni­
ce w zabiegach agrotechnicznych, sposobie żywienia Inwen­
tarza uwielokrotniają się bowiem w efektach. Weźniy np.
wapnowanie gleb. W określonych warunkach zakwaszonej
gleby zaniedbanie tego jednego tylko zabiegu przy spełnie­
niu wszystkich Innych — jak dobre nawożenie mineralne I

organiczne, terminowe wykonanie wszystkich prac ltp. »

może dać zniżkę plonów bardziej wrażliwych roślin, np.

pszenicy, dochodzącą do 50 proc. Okazać się może, że odkwa­
szające działanie wapna ml bardziej Istotny wpływ na plo­
ny, niż zastosowanie kosztownych nawozów sztucznych. Ze

w konkretnych Warunkach danego środowiska ten właśnie

zabieg Jest najbardziej Istotny, określa przydatność lanych,
bardziej kosztownych 1 pracochłonnych. Bez rozszerzenia te­
go „wąskiego gardła” nie ma co myśleć o podniesieniu plo­
nów.

W innych rejonach, na glebach piaszczystych, roz­
strzygające mo-że być naturalne nawożenie. Racjonal­
ne przechowywanie i stosowanie obornika, populary-
tacja poplonów na nawóz, zdecydują o poprawie struk­
tury gleby.

Do przekroczenia progu, za którym zaczyna się racjonal­
ne gospodarowanie nie są wiec potrzebne najkosztowniejsze

Andrzej Jaruzelski

nych, chromosferycznych
wyładowań — na fizjologię
organizmów roślinnych i
zwierzęcych. Badania te

posłużyły następnie do wy­
ciągnięcia wniosków o po­
dobnych reakcjach organiz­
mu ludzkiego przy obser­
wacjach nagłych zgonów,
zaburzeń w chorobach na­
czyniowych i serca, przy
wzroście śmiertelności no­
worodków oraz nieszczęśli­
wych wypadkach komuni­
kacyjnych i przemysłowych
— właśnie podczas gwał­
townych burz słonecznych.

W chwili obecnej medy­
cyna zdobyła już pewność,
że zwiększenie aktywności
słonecznej w przytoczonych
warunkach — wpływa zde­
cydowanie na „nerwowe"
zaburzenia naczyń krwio­
nośnych, co szczególnie za­
graża osobom cierpiącym na

choroby krążenia krwi.

Radzieccy badacze medy­
cyny S.S.BarcziA.P.
Zużakow ustalili niezbicie,
że w okresach burz sło­
necznych u ponad 75 pro­
cent pacjentów przebywa­
jących w klinikach pod ich

opieką — stwierdzono p o-

gorszenie się stanu

zdrowia.
Uczeni niemieccy R. Rei*

ter i dr Kóhn przebadali
wpływ zwiększonego pro­
mieniowania słonecznego
na wypadki komunikacyj-

. ne. Z ich obserwacji wyni­
ka, że zaburzenia na słońcu
czterokrotnie zwalniają
normalny refleks i reakcję
człowieka — co prowadzi
do mnożenia się wypadków
ulicznych i drogowych.

W dalszym ciągu prac,

naukowcy doszli do prze­
konania,’ że zwiększona ak­
tywność słońca wzmaga

cierpienia chorych reuma­
tycznie. Również chromo-

sferyczne zaburzenia sło­
neczne wywołują nieko­
rzystne zmiany przy ura­
zach mózgu i wszelkiego
rodzaju stanach poamputa-
cyjnych.

Uczeni zauważyli także,
ii śmiertelność chorych na

gruźlicę zwiększa łię W 0-
kresie 2—4 dni przed bu­
rzami słonecznymi — osią­
gając swój punkt szczyto­
wy w dzień wybuchów na

słońcu.

Są to zjawiska niepoko­
jące. Ale jednocześnie świat
lekarski stwierdza zgodnie,

. źe zdrowy organizm znosi
bez żadnych szkód owe za­
burzenia chromosferyczne.
Rzecz w tym, aby odkrycie
dotąd nieznanych przyczyn
pogarszania się pewnych
przypadków chorobowych
w zależności od zmian na

słońcu — wykorzystać dla
dalszego zabezpieczania
zdrowia ludzkiego. Bo, ieśli
lekarz zna okoliczności, któ­
re nasilają chorobę — łat­
wiej może się jej przeciw­
stawić.

AGROMINIMUM
równanie w górę

środki, Jaki* stawia do dyspozycji rolnika nowoczesna tech­
nika. Często wystarcza Uświadomienie popełnianego w agró-
techiliee błędu, inne niż się przywykło użycie powszechnie
dostępnych środków, zastosowanie Innego plodozmianu. De­
cyduję codzienne sprawy, w których dobrą radą może nie

tylko służyć gromadzki agronom, ale i dobrze gospodarują­
cy sąsiad.

Gdzie Indziej Znów dla prawidłowego użytkowania
ziemi najbardziej palącą sprawą może okazać się tro­
ska o poprawne funkcjonowanie urządzeń melioracyj­
nych. Pojęcie agrominimum nie jest więc czymś sta­
łym. Zmienia się w Zależności od warunków każdej
wsi, każdego gospodarstwa.

Nie może być więc mowy o ustalaniu jakichś recept.
Chodzi o to, by jasna stała się konieczność zniwelo­
wania rażących różnic W poziomie produkcji między
sąsiadami. Korzyści osiągnięte w początkowym okre­
sie realizacji planu minimum dobrej roboty na pewno
zachęcą do sięgnięcia po dalsze sukcesy.
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wynalazkami. Zaledwie

W ciągu 60 lat przeżyliś­
my takie rewelacje, jak
film, radio 1 telewizją.
Aby osiągnąć swój szczy­

towy punkt rozwoju, film potrze­
bował pełne 30 lat, radio już tyl­
ko 15 lat, a telewizji wystarczy­
ło zaledwie 6 lat.Telewizja pochłonęła całkowi­
cie uwagę niektórych społe­
czeństw, spychając na dalszy plan
radio, znane to powszechnie zja­
wisko, że gdy w domu zjawia się
telewizja, radio wygląda trochę
^mlesznle ze swoją „niewldomoś-
cią1’. Stwierdzono jednakże, lż po
nasyceniu pierwszego głodu tele­
wizyjnego, odbiorca zaczyna być
bardziej wybredny w wyborze, a

gdy pragnie posłuchać poważnej
muzyki... wraca do radia.

Jak się w dalszej przyszłości u-

łożą wzajemne stosunki między
radiem a telewizją, trudno tu pro­
rokować. Pamiętamy, ile to ponu­
rych proroctw wypowiadano na

temat upadku prasy po zjawieniu
się filmu, a następnie radia. A

jednak prasa przetrwała, wzmoc­
niła iwe pozycje 1 nic nie wska­
zuje na to, żeby dała się wyprzeć
Ze swych pozycji. Umiała na czas

przeciwstawić się niebezpieczeń­
stwu, które Jej zagrażało. Zwięk­
szyła obroty maszyn, poprawiła
Jakość treści, wzbogaciła stronę

graficzną. Podobnie film wprowa­
dza różne nowości, by nie dać się
wyprzeć przez telewizję. Coraz

więcej filmów kolorowych, szero­
ki ekran — to wielkie atuty, ale

na krótką metę. Radio natomiast

niewiele może dorzucić do swej
bogatej puścizny. Nie oznacza to

jednak, by poszło na emeryturę.
Abonent ma często możność prze­
konać się, że pewne audycje ra­
diowe uwizualnlone — tracą swo­
ją atrakcyjność.

Gdy mówi się o radiu, myśli się
często zbyt Wąsko, ogranicza się
tylko do programów radiowych.
Zapomina się, że radio spełnia
dzisiaj wszechstronną rolę społe­
czną, której nigdy telewizja nie
zastąpi. Radio np. potrafi zmobi­
lizować cały naród. Tak było w

r. 1939. W ciągu całej, długiej no­
cy okupacyjnej — tajemny na­
słuch radia zagranicznego był wa­
żnym łącznikiem ze światem. Mo­
bilizacja społeczeństwa w okresie

Ciężkich chwil może nastąpić dro­
gą radiową. Tak było ostatniej zl-
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zmierzch
RADIA?

my stulecia, tak dzieje się pod­
czas powodzi. Osobną sprawą sę

apele i komunikaty radiowe do­
tyczące poszukiwań środków lecz­
niczych,

Olbrzymią rolę odgrywa radio
W zwalczaniu chorób. Zdarzało się
już wielokrotnie, ź« uratowano

chorego na statku — mimo, że
nikt z pasażerów nie mógł roz-

Wąskie, szkolarskie pojmowanie problemów 1 zadań
sztuki, zawsze było dla twórczości jedną z najbardziej
uciążliwych przeszkód. Historia i doświadczenie uczy, że
sztuka jest rozwiązywaniem zadania o niewiadomym
rezultacie. To fakt, że stwierdzenia te należą do truiz­
mów, ale powtarzać je trzeba — wówczas, kiedy tak
bardzo zależy nam, by sztuka mogła przemawiać naj­
bardziej dźwięcznym i żywym głosem. Jeżeli cośkol­
wiek postuluje się w sztuce, a postulować niekiedy
trzeba wyraziście, nie znaczy to, że narzuca się arty­
stom, jaki ma być rezultat ich wysiłków i ich poszu­
kiwań. Mówiąc, iż chcemy mieć taką lub inną sztukę,
mówiąc o tym, że pragniemy sztuki zaangażowanej,
odzwierciedlającej nasze życie, stawiając przed
określone zadania i wymagania, naiwnością
uprzedzać rezultaty.

Jeżeli mówimy o zaangażowaniu, ideowości i
nizmie naszej twórczości, nie wiążemy tych pojęć ani
z warsztatem, ani z kierunkiem prób, czy eksperymen­
tów. Chodzi o to, by wzruszenia i doznania, wywoły­
wane przez obraz czy rzeźbę, były w zgodzie z naszymi
poglądami, z naszymi ideami. Nie obchodzą nas nato­
miast drogi, sposoby, którymi artysta dochodzi do celu.

Marząc o wielkiej sztuce ideowej i humanistycznej,
pragniemy, by w dziełach istniało to, co autentyczne,
co prawdziwe. Aby zaś sztuka taka mogła istnieć,
musi posiadać poczucie wolności i nleskrępowania. Nie
ma tu formalnego probierza, nie ma tu granicy, która by
przedzielała lub przetasowywala rzeczy w sposób znany.
Mogą istnieć obrazy, rzeźby, rysunki będące na pozór
odbiciem realnej rzeczywistości w jej „wizualnych” wy­
miarach, mogą istnieć „dzieła” o bliskim nam temacie,
a przy tym wszystkim przepełnione tak doskonalą obo­
jętnością, tak zdawkowe, tak pozbawione życia, iż wy­
mawianie obok nich słowa „ideowość” byłoby niedorzecz­
nością. Z drugiej strony mogą być dzieła — tym razem

piszę je bez cudzysłowu — które, oparte o nieschema-
tyczny arsenał form, nieopisówe, nieliterackie w wąskim
tego słowa znaczeniu, są w stanie wywołać ideowo nie­
zwykle mocne wzruszenia, które — chociaż trudno prze-
kładalne na język prozy — są konkretne i uchwytne.

Rzecz w tym, abyśmy pamiętali o różnorodności sztuki
i nie stosowali wobec niej apriorycznych strychulców.
To przecież one nie pozwalały w nie tak dalekiej
szłości wysoko ocenić np. skomplikowanej lecz

ideowej sztuki Bronisława Łinkego czy Andrzeja
blewskiego. Fetysz formy jest najszkodliwszym
szem. I dlatego nie mają racji ci, którzy powiadają, że
„naszą” sztuką jest to wszystko, co urzeczywistniane
bywa za pomocą sprawdzonej historycznie formy reaJi-
stycznej. I dlatego nie mają racji i ci, którzy powiadają,
że: nowoczesne może być tylko to, co jest abstrakcyjne
i co nie aspiruje do wyobrażania świata realnego. Wie­
my, że nowoczesność jest o wiele bardziej szeroka, a re­
alizm mniej dogmatyczny.

sztuką
byłoby

huma-

prze-
jakże
Wró-
fety-

Ostatnio kilku panów z

Twojego otoczenia postanowi­
ło zademonstrować swoje u-

miejętności, celem wprowa­
dzenia Cię do czegoś w ro­
dzaju Programowego Domu

Mody. Stara to przecież praw­
da, że jak cię widzą, tak cię
piszą.

Ale, przypomina się rów­
nież historia z opakowaniem
towaru. Jeśli nawet ów to­
war wciąż pozostaje ten sam
— inna, bardziej atrakcyjna
szata stwarza złudzenie lep­
szej wartości sprzedawanego
produktu.

Kilka przykładów poz­
woli uniknąć niedomówień.
Suknia koktajlowa (z polska),
zwana ongiś tajemniczo
„Miks” —- przestała być mod­
na. Twój Dom Mody skroił
Ci tedy skromniejszy stroik
pod nazwą „Wielokropek”.
Nosisz go częściej, ale nie
wiem doprawdy — czy Ci w

nim bardziej „do twarzy”. Tu
— prawdziwy wielokropek.
Oszczędny. I może dlatego
Wydaje się prezentować... niż­
szą jakość. Albo — kostiu-
mik, bardzo miły w linii,
„Peryskop” — w którym wy­
jątkowo dobrze się prezento­
wałaś, ustąpił miejsca w Two­
jej szafie z garderobą
„Światowidowi”. Sprawa
pewne nie polega na

mych nazwach kreacji,
wydawało mi się, że również
nowe miano ubioru nie wnio­
sło pożądanych innowacji
do programowego Ukształto­
wania sylwetki na publi(cy-
sty)cznym pokazie.

Najwięcej modnych zmian
przewidujesz w strojach „na
pójście” do teatru. Połyskliwą
suknię „Kobry” ma zastąpić
— nieco tańsza w pomyśle —

„Sensacja” i „Sfinks”,
spodziewam się, żeby
to uległy radykalnej
mianie teatry, które
dzisz (o czym świadczy
nująca „Kobra” „jubileuszo­
wa” pt. „Wizyta u mor­
dercy”). Odzież „Popularna”
przypisywana dotąd manufak­
turze łódzkiej — przestanie
być popularna. Zresztą sztu­
ki, które ubierano (jak i Cie­
bie) w ten wzruszający u-

powszechnianiem przymiotnik
— pozostaną chyba z tego
samego kręgu repertuarowego.
Obawiam się, że przy tej mo­
dzie na nowe’ szyldżiki —

ktoś, kto winien dbać o do­
pilnowanie dobrego wykoń­
czenia krawieckiego w pro­
gramie — zapomniał sobie
po prostu o najzwyklejszej za­
sadzie wyeliminowania naj­
pierw braków technicznych w

warsztatach Twego Domu

Mody. Zdarzają się one nie-

stety coraz częściej,
względu na NAZWĘ szat.

Kiedyś czekaliśmy na trasmi-
sję ż Lipska Około godziny,
zaś na film (którego nie do­
starczono do tele-kina) po­
nad 30 minut — nie mówiąc
O fatalnym opóźnieniu kon­
certu pod dyr. Rachonia z Kra­
kowa. Nawet bez krawieckich
prób załatania dziury. O-
statnio krakowska audycja
publicystyczna pod wdzięcz­
nym tytułem „Czekamy na

rozruch” -— okazała się istot­
nie czekaniem na rozruch, któ­
ry w ogóle nie nastąpił... A co

dopiero mówić o brakach
przygotowaniu
wym) spektakli
przez aktorów, jak np. w a-

daptacji powieści Kawalca,
obojętne jakim mianem tea­
tru przyozdobi się owe „kre­
acje” programowe. A wizja, a

fonia, a pomyłki i gafy tele­
kina, gdzie często obraz
„przewraca się” do góry no­
gami...

I po co tu zmieniać opako­
wanie, gdy przede wszystkim
jakość towaru po staremu
zawodzi? Ej, figlarze z tych
Twoich racjonalizatorów od...
etykietek.

w

(pamięcio-
teatralnych

Podają
nam do wia­

domości uczeni mę­
żowie z zakrbsu tea­
trologii, że stara ko­
media grecka, której
datę urodzenia tru­

dno ustalić — gdyż forma,
w jakiej ją pierwszy raz

spotkano na diońizjach mu-

siała się chyba wcześniej
tworzyć z drobniejszych e-

lementów zabawy ludowej
— ta właśnie dionizyjska
forma komedii występuje
z końcem V w. przed naszą
erą.

Kombi oznacza w Języku
greckim — attycki obrządek
ludowy, podczas którego urzą­
dzano rodzaj festynu oraz pro­
cesji na cześć boga wina i u-

clech — Dionizosa. Owe pro­
cesje dionizyjskie wcale nie
naletaly do pedniosio-bogo-
bojąych pochodów. Rozbawio­
ny tłumek po prostu wyśpie­
wywał niezbyt przj'zwoite (w
naszym rozumieniu), a nawet

często pełne sprośności piosne­
czki do patrona różnych ziem­
skich rozkoszy, jakim w mito­
logii greckiej był Dionizos. O-

we, niewybredne igry, złączo­
ne z wulgarnymi burleskami
i tańcem, czy wreszcie muzy,
ką — dały początek komedii.

Mieszały się tu Jak w krzy­
wym zwierciadle problemy fi­
lozoficzne ze słownym wygłu­
pem, zagadnienia natury mo­
ralnej z wyuzdaniem erotycz­
nym, polityka z rubasznymi
plotkami kumoszek 1 rajfurów.

Z takiego to źródła czerpał
pełnymi garściami Arystofa-
nes, który w kształcie lite­
rackim pozostawił następ­
nym pokoleniom pierwsze, za­
chowane w całości, dzieła KO.

mediopisarstwa.

Arystofanes tworzył swo­
je komedie w szczególnym

klimacie. Podczas wojny
peloponeskiej, w okresie u-

padku demokracji ateń­
skiej oraz znacznego rozlu­
źnienia obyczajów. Stąd też
i podłoże jego komedii:
przeplatanie się wątków
wojennych ze społeczno-o­
byczajowymi. Wiadomo z

historii, że komediopisarz
nie znosił współczesnego
mu tragika, Eurypidesa.
Eurypides, choć starszy —

odwracał się od mitów
przeszłości. Arystofanes
natomiast widział w przy­
pominaniu cnót przodków,
lekarstwo na zdemoralizo­
wane społeczeństwo. W za­
niku demokracji upatrywał
zgubę i upadek Aten. Nie­
zdrowym ambicjom wo­
dzów, opanowanych dyktat
torskimi żądzami — prze-,
ciwstawiał wolę pokoju.

Zycie uwolnione od niesz­
część wojny — prowadzi do

stabilizacji. Do odbudowy o-

byczajów demokratycznych.
Wiedzie od demoralizatorskie-

go chaosu do moralnego ładu*
Pisarz i filozof chcąc skutecznie

walczyć z tymi objawami zła
—« sięga po ostre, nieraz far­
sowe j trywialne środki wyra.
zu4 Wie, że delikatnymi alu­
zjami nie przekona przyzwy­
czajonych do rubaszności
ziomków. Strzela przeto z ar­
mat — wulgarnością. Chcąc
przemówić do rozsądku — wa­
li na odlew w jurne instynk-
ty. Uczy lud zbiorowych ak­
cji — kiedy jednostkowe wy­
stąpienia nie dają rezultatu.
Nie bawi się np. w subtelno­
ści dowodzenia filozoficznych
racji przeciw wojnie — uka­
zując kobietom (matkom, żo­
nom, siostrom) — że można

wykorzystać w kampanii anty-

Jerzy Bober TEATR

SÓL
i - pieprz

ARYSTOFANES

Nie

przez
pfze-

od wie­
że-

KRYTYKA jest cząstką
literatury integralną, jest
własnym smakiem i gus­
tem, jest samoświadomoś­
cią jednej ze sztuk pięk­
nych. Krytyka jest z jed­
nej strony wzorcem ideal­
nym sztuki, z drugiej — re­
fleksem tzw. rzeczywisto­
ści. Rzeczywistość sztuki
nie pokrywa się z rzeczy­
wistością, rfle zawsze się
pokrywa. Krytyk, który po­
wiada, że pani Orpiszew-

Wiesław_ Rustecki DYSKUSJE

0 KRYTYCE...

poznać choroby ani wiedzieć, Jak

Jej przeciwdziałać. Wystarczyło
Jednak nadać przez radio komu­
nikat, by otrzymać szczegółowe
zalecenia od specjalistów na lą­
dzie.

Dzięki komunikatom radiowym
odnaleziono wiele zaginionych
dzieci, ujęto wielu groźnych ban­
dytów. Sprawniej działają organy
milicji.

•

Trudno oczywiście wymienić te

wszystkie dziedziny życia, w któ­
rych radio przynosi poważne wy­
niki. W miarę upływu czasu sto-

lunkl między radiem i telewizją
będą ulegały przemianom. Trud­
no sobie wyobrazić, by ludzkość

irezygnowała i tak wspaniałego
środka, jakim jest radio. Przej­
dzie ono jeszcze liczne ewolucje,
ale na pewno będzie spełniało co­
raz donioślejszą rolę w naszym

życiu. Trudno sobie wyobrazić je­
go zmierzch.

Jadwiga Andrzejewska MUZYKA

Mechaniczna...

przecena
Biadanie nad słabym rozwojem kultury muzycznej jest

niemal żelaznym tematem. Rzeczywiście, nie jest w tej dzie­
dzinie zbyt różowo, a już w zakresie muzyki poważnej z pew­
nością nie można mówić o masowości. Jednakże opinie na

ten temat są czasem zbyt jednostronne, spowodowane wra­
żeniami z jakiegoś nieudanego koncertu na prowincji, Czy z

przeświecającej pustymi krzesłami sali filharmonii.

Ale nie każdy i nie zawsze swe zainteresowanie ograniczą
do pobytu w sali koncertowej. Na prowincji jest to na ogół
niemożliwe ze względów technicznych. Istnieją jednak inne

sposoby zaspokajania muzycznych potrzeb. Może bardziej
prymitywne, niż muzyka „na żywo”, lecz absolutnie mające
wpływ na ogólne wyrobienie i kształtowanie muzycznego
smaku. Mam na myśli muzykę mechaniczną.

Znam osobiście wielu ludzi, (a w rozmowach dziennikarskich wy­
kryłam ich znacznie więcej), którzy choć nie są typowymi melo­
manami, chętnie słuchają muzyki klasycznej — lubią np. Bectho-
vena 1 Ravela, uwielbiają Chopina. Są muzykalni 1 wrażliwi, wsłu­
chują się w piękno konsonansów 1 uważają, że taka muzyka dzia­
ła na nich kojąco. To fakt, że większość z nich nie rozumie współ­
czesności w muzyce, źle reaguje na wszelkie dysonanse i swą zdol­
ność pojmowania zamgnęla na Debuśsym w muzyce 1 na impresjo-
niimie w malarstwie. Ale, czy to oznacza, że nie można ich zali­
czyć do miłośników dobrej muzyki? Nie zapełniają oni sal koncer­
towych to fakt, ale Jest również faktem, że są oni odbiorcami wła­
śnie muzyki mechanicznej.

Sprawa nagrań to zresztą zagadnienie ogromne, które zbyt
często sprowadzamy wyłącznie do ekspansji polskiej muzyki
i polskich wykonawców w świeoie. A w kraju? Ekonomika
dyktuje prawa popytu. Idą masowo przeboje, no i jazz. Płyty
z muzyką poważną zalegają półki — nie znajdują zbyt wielu
nabywców. Dochodzi więc do akcji upłyhnienia remanentów
za wszelką cenę (dosłownie!). Przecena jest po prostu żenu­

jąca. Płytę ż tiagranlefti Witolda Małcuźyńsiklego (Mazurki
Szymanowskiego i Chopina) można kupić za... 6 żł. A tym­
czasem w zakładach pracy, sanatoriach, domach Wczaso­
wych itp. radiowęzły twardo obracają „Kaczuszkę”, „Wozi­
wodę” i „Złoty pierścionek”, a tu 1 ówdzie pokutuje jeszcze
„wytarty” doszczętnie Janusz Gniatkowski.

Zęby uzupełnić smutny obraz trzeba dodać 1 to, te nasza produk­
cja płyt na krajowy rynek wcale nie jest oszałamiająca pod wzglę­
dem ilości, a nagrania muzyki poważnej Ule mają wielkich nakła­
dów — ograniczają się czasem do paru tysięcy egzemplarzy; Tym­
czasem w USA, gdzie roczna produkcja płyt sięga 500 milionów
sztuk, a powszechna opinia domyśla się w tym „najlżejszego kali­
bru” — koncert fortepianowy b-moll Czajkowskiego nagrany przez
Van Cliburna osiąga 1.300.000 sztuk sprzedanych plytt Jak to się
Więc dzieje, te W Polsce, gdzie w myśl powszechnie iistalotlej ópl-
nll, kultura muzyczna stoi Wyżej niż na drugiej półkuli, dochodzi
do „zalegania” pólek i trochę wstydliwych przecen?

Wydaje się, że istnieje u nas zupełnie nieuzasadniona de­
precjacja gatunku, zwanego muzyką mechaniczną. Adapter i
płyty są na ogół po to, żeby przy nich potańczyć. Przeniesio­
ne zaś do radiowęzła, spełniają rolę oddechu między nudną
pogadanką, a komunikatem. Do takiej pozycji, jak płyta
gramofonowa — nie stosuje się nawet w słowach polityki
kulturalnej, gdzież więc szukać działania! Czasem jakiś in­
struktor „od kultury” zainteresuje się repertuarem scenki
amatorskiej, czasem tytułami w bibliotece wiejskiej, ale nie
zdążyło mi się odnotować zainteresowania zbiorami płyt iw.
świetlicy. A przecież i na tym polu można by wiele zdzia­
łać!

M. Czy nie wydaje ci się, ie ten film jest nieco ptżetea-

tralizowany?
J. Bohdan Poręba, reżyser filmu „Daleka jest droga" tro­

chę świadomie położył nacisk na grę aktorów, na ich reak­
cje psychologiczne, na aktorstwo, gdyż kręcenie w Polsce fil­
mu dziejącego się w Holandii — ograniczało jego możliwo­
ści. Nadto, scenariusz napisany został na podstawie trzech
nowel Ksawerego Pruszyńskiego a tai „ZiętarOWe skarby”,
„W Grywałdowej” i „Między Wilki”. Taki Uliaż nie daje zwy­
kle dobrych rezultatów...

M. Mnie jednak razili aktorzy. Byli dobrzy, ale czułam, ie

gdzieś tam, u podstaw ich kreacji tkwi scena teatralna, a re­
żyser nie potrafił ustrzec się tego.

J. Nie narzekajmy. Mamy solidny, niebanalny film ó Spra­
wach, o których do tej pory było cicho w naszej kinematogra­
fii. Film zrobiony dyskretnie, nie przesadzony, jakoś głęboko
tragiczny i przekonujący. Nie jest to wielkie dzieło, ale je­
szcze jedna kartka z historii naszych żołnierzy-tułaczy. Może
mnie się to podobało więcej, ponieważ jestem mężczyzną i
problemy te jakoś tkwię we mnie, a ty jako kobieta...

M. Doskonale umiem się wczuć w te sytuacje, w jakich
znaleźli się żołnierze polscy po zakończeniu wojny. Bez bro­
ni, bez domu, zdani na łaskę aliantów, którym by'ł często

niewygodni.
J. I to Poręba pokazał. I miłość I wódkę — i ułańskie tra­

dycje i egzaltowany sposób myślenia ludzi oderwanych od,
kraju. Tam prawie wszyscy mają swoją rację. Jedni niMej-
szą, inni Większą, ale nie ma ludzi do których byśmy poli­
tycznie czy psychologicznie wzbudzili w sobie uczucie nie­
nawiści.

M. Najmniej udana jest sekwencja powrotu porucznika
Włodarczyka do kraju. Te dzieci bawiące się w partyzantów,
ta teściowa jak z innej operetki...

J. Z tym bym się zgodził. Nie wiem dlaczego, ale nie u-

miemy wypunktować „pozytywu”. Zawsze wyłazi przy tym
coś sztucznego. A tu nie ma się przecież czego wstydzić. Z

pozytywnym bohaterem spotykamy się przecież co dzień. Czy
jest on mniej fotogeniczny? Chyba nie. Trzeba tylko umieć

go pokazać!
J. Za mało próbujemy.-

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI
FILMOWE

ska z ulicy Stalowej różni

się od bohaterki modnej
powieści — nie rozumie nic
albo udaje, że nie rozumie.

My już nie możemy stwier­
dzić, na ile była inna od

rzeźbiarskiego portretu
słynna egipska Nefretete,
przyjmujemy za rzeczywi­
stość właśnie artystyczny
przekaz historycznej bądź
co bądź postaci. Dlatego
krytyka musi być oględna
i w postulatach i w oce­
nie.

Krytyka pełni w znacznej
mierze funkcję służebną nie

tylko wobec artysty, ale — co

Jest ważniejsze — wobec od­
biorcy. Krytyk może się uwa­
żać za ekspedienta literackie­
go domu mody i propagować
„towar” według niego najlep­
szy, względnie — może odrzu­
cić posądzenie o kramlarstwó.

Może być, na przykład, zaufa,
nym przyjacielem artysty, mo­
że odwiedzać pracownie i ra­
dzić, zanim sztuka trafia na

rynek upowszechnienia. Te

dwa rodzaje służą w końcu 1

odbiorcom, 1 sztuce, wszystko
zależy od wiedzy, taktu 1

zaufania. W każdym jednak
wypadku — krytyka nla po­
winna być Wolna od prawa

krytyki, 1 powinna sama pod­
legać krytyce. Beż tego — ro­
tacja intelektualna: artysta-

krytyk — odbiorca, ulega za­
fałszowaniu 1 łatwo o niepo­
rozumienia co do istotnej roli

krytyki.

DOKONANA przez par­
tię ocena życia artystycz­
nego w Polsce dużo miej­
sca poświęca krytyce. Za­
rzuca się jej atomizację
zjawisk artystycznych i li­
terackich, apolityczną oce­
nę poszczególnych dzieł,
brak partyjnej pryńcypial-
ności w postulowaniu so­
cjalistycznej sztuki. Natu­
ralnie, w tak podanym
skrócie oćeń i zarzutów gu­
bimy całą specyfikę i deli­
katność oceny. Posiadając
legion partyjnych kryty­
ków — twierdzimy, że brak

nam krytyki partyjnej, o-

ceniającej nie tylko po­
szczególne dzieła, o co naj­
łatwiej — ale kreślącej re­
alne perspektywy rozwoju
Socjalistycznej kultury.
Dlatego też na łamach li­
terackich czasopism zaczy­
nają zabierać głos kryty­
cy, odpowiadając na gene­
ralny temat — na ile kry­
tyka jest winna i jaką
właściwie ona jest.

mamy krytykę dzieła, czasem

Stronniczą krytykę, wyczulo­
ną raczej na odcień awangar­
dy, nowoczesności, efekty
formalne, przy niedostrzeganiu
związków przyczynowych sze­
regu dzieł, czy ogólniejszych
tendencji sztuki.

To prawo do jednostronno,
ścl byłoby słuszne w tym Wy­
padku, gdyby nie Istniał w

głównym nurcie realistyczny,
zaangażowany ton literatury
polskiej. Nasza kęytyka stała

się tworem z jednej strony la­
boratoryjnym, z drugiej —

kunsztownym felietonem,,
gdzie mniej Interesują tezy,
tylko ich interesujące poda­
nie. Nastąpiło na pewno sfor­
malizowanie krytyki 1 wsku­
tek tego brak politycznej Jed­
noznaczności. Tęsknota, na

przykład, za powieścią poli­
tyczną jest postulowana tak

nieśmiało, Jakby chodziło o je­
szcze jeden typ antypowleścl...

Nie wolno jednak sprowa­
dzać podziału na pięknodu­
chów formallzujących 1 krzep,
kich realistów politycznych.
Słabość literatury współezes.
hej łączy się hle tylko z ja­
kością krytyki, ale 1 ze sta­
nem żywotności tzw. nadbu­
dowy,

JEDNO jest pewne: kry­
tyka powinna W więksżym
niż do niedawna stopniu
być rzecznikiem odbiorcy,
pomagać mu w wyborze,
dawać zielone światło dla
dzieł bezpośrednio zaanga­
żowanych w węzłowe spra­
wy współczesności.

wojennej czysto biologiczne
popędy. Trywializuje, ale ze

świadomością — celu. Tak po-
wstaje „Bojomira” (czyli Gro-

miwoja lub Lizystrata), a tak.
że inne komedie. Rubaszne,
słone, a dla dzisiejszego od.

biorcy może nawet zbyt pie­
przne. Mimo, że to Już spra­
wa scenicznej przyprawy i ar­
tystycznego wdzięku.

No
właśnie. Na kanwie

„Bojomiry” — choć
dojdą jeszcze „Osy”,
„Acharniacy” i „Pokój” —

buduje Teatr Rapsodyczny
swoją nową premierę „Sól
attycka”. Pomysł z pewno­
ścią ciekawy i tematycznie
na czasie, gdy cały świat
wciąż żyje od zakończenia
wojny w atmosferze napięć
i zagrożenia nowym kata­
klizmem ze strony niepo-.
prawnych militarystów.

Ponadto Jeszcze — Jak ml
się wydawało — pomysł szcze.

golnie interesujący dla sceny
rapsodycznej. „Wyciąg” z kil.
ku komedii Arystofanesa, to

artystyczna gratka i jednocze­
śnie dobra próba pópularyza.
cji antycznego teatru komes

diowego u jego źródła!
Ale z pomysłu — pozostał w

realizacji tylko... rapsodyczny
epilog. Wszystko — co wcze-

śnlej demonstruje Teatr — mi.
mo pozorów styiu rapsodycz­
nego (w zewnętrznej war-

stwie) jest mniej lub bardziej
poprawnym naśladownictwem

zwyczajnego teatru, z tym, że

mniej poprawnych momentów
znaleźć tu można więcej...

A teraz sprawa pieprzu
i soli. O dobrym, pikani
nym smaku decyduje u-

miar. To kwestia właściwie
przyprawionej potrawy. W
tym wypadku zawiodła ku­
chnia, nie przepisy kuli­
narne, ani sposób podania.
O cóż więc zgłaszać preten­
sje do podających? Czy o

to, że oni sami nie odnale-,
źli w spektaklu rapsodycz­
nego kształtu dla Arystofa­
nesa? Czy też o braki dra-
matycznego wykonawstwa
ról? Skądże mieli wziąć ten
kształt — gdj nie starczyło
możliwości aktorskich z

całkiem innego, niż rapso­
dyczny, profilu teatru? Ro­
bili, co mogli w narzuco­
nych im ramach przedsta­
wienia. Zaś ramy okazały
się nie dostosowane do ra-,
psodycznego obrazu. Nato-:
miast kostiumy były świe«
tne w formie i barwie.

Teatr Rapsodyczny. Arysto.
fanes „Sól attycka” (komedia
etarogrecka). Przekład: Stefan

Srebrny. Uk’ad 1 opracowanie
tekstu: Mieczysław Kotłatczyk.
Scenografia: Maria Kolber.

Choreografia: Dorota Koterb.
ska,

P
omimo odbytych tak licznych już podróży do od­
ległych krajów, nie stępiła się u Olgierda Budre­
wicza wrażliwość i ciekawość świata. Wciąż świe­
ży i bezpośredni jest jego stosunek do ludzi
i spraw znajdujący odbicie w reportażach.
Nowy tom pt. „WROGIE SŁOŃCE” (MOŃ) gro­

madzi wrażenia i refleksje, jakie nasunęły się autorowi
podczas ostatnich odwiedzin Indii, Cejlonu, Kenii, Tan­
ganiki — krajów uwolnionych lub uwalniających się
spod panowania kolonialistów. W egzotykę przyrody
i obyczaju włączone zostały sprawy polityczne i "ekono­
miczne, związane z budową nowych państw i dążeniem
społeczeństw do uzyskania samodzielności.

Tak optymistyczny w swej twórczości literackiej lau­
reat Nagrody Nobla, Rabindranath Tagore, z goryczą oce­
niał perspektywy kraju po opuszczeniu go przez Angli­
ków: „Jak wyglądać będą wtedy Indie, jaki bezmiar nę­
dzy pozostawią oni po sobie? Gdy wreszcie skończą się
ich długotrwałe rządy, jaka masa błota i brudu po nich
pozostanie?” Dowodów na trafność tych pesymistycz­
nych przypuszczeń znajdujemy wiele w tomie Budre-

Zuzanna Kosiek

Me tylko egzotyka

Czy właściwie brakuje kry­
tyce pryncyplainoścl odwagi?
Pamiętamy głośny pamflet
krytyczny Artura Sandauera

„Bez taryfy ulgowej”. Poloni­
styczne prace historyków li­
teratury, Żółkiewskiego, Wy­
ki, Markiewicza, mogą zaspo­
kajać nasze tęsknoty za tzw.

warsztatem naukowym kry­
tyki. Piekielnie Inteligentne
Impresje krytyczne Flaszena,

Kijowskiego, Berezy zaspokoić
mogą zwolenników krytyki —

dzieła sztuki. O cóż więc cho­
dzi? Ostrożnie formułując za­
rzuty — można powiedzieć, te

wieża. Jedną z głównych, bolesnych pozostałości kolonld-
listów jest analfabetyzm. Indie, liczące obecnie prawie
pół miliarda ludności, posiadają 70 próc. analfabetów.
Ten kraj kontrastów, jak go określa autor, stanowi dla
cudzoziemca ciężki orzech do zgryzienia. Hindusi pro­
dukują już radar, antybiotyki, posiadają reaktor ato­
mowy, fabrykę maszyn elektronowych, wielkie huty,
wytwórnie samolotów, a wciąż rząd nie może zlikwi­
dować problemu kastowości. Pomimo że oficjalnie nie
istnieją kasty, a konstytucja i liczne ustawy gwarantują
równość obywateli bez względu na ich pochodzenie, za­
wód czy kolor skóry — istnieje tam wciąż ekonomiczna
i socjalna dyskryminacja. Dla wielu ludzi jedynym waż­
nym dokumentem zastępującym metrykę urodzenia —

jest horoskop sporządzony przez astrologa...
Poza magią i dziwnością ukazuje się świat tysiąclet­

nich tradycji i nawyków, świat odmiennej kultury. Dla
szerokiego kręgu czytelników, książka Budrewicza jest
sygnałem, że trzeba poddać rewizji naszą wiedzę o yjielu
kontynentach, wiedzę opartą głównie na baśniach, awan­
turniczych powieściach i propagandzie byłych państw
kolonialnych.
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BOCZNY

ŚWIAT
się kręci

Horyzonty polityki włoskiej są
znowu mgliste. Stawia się tu py­
tanie, czy tymczasowy gabinet
będzie zastąpiony, a jeżeli tak, to

jakim gabinetem. Kierownictwo
chrześcijańskiej demokracji nie

potrafi na to udzielić odpowiedzi.
W terminologii oficjalnej koncep­
cja centrolewu pozostaje wpraw­
dzie wciąż programowym hasłem,
ale treść jego jest odmienna. Dla
sekretarza generalnego chrześci­
jańskiej demokracji, Moro, i

przywódcy socjaldemokratów,
Saragata, centrolewica sprowadza
się już tylko do- wypranej z ży­
wych treści społecznych formuły,
do koalicji wprowadzającej w or­
bitę działania chadecji także nen-

nistów.

W Rzymie odbyły się ostatnio

obrady Komitetu Centralnego
Włoskiej Partii Socjalistycznej.
Nenni przedstawił w ich toku

punkt widzenia większości na

problem udziału socjalistów w

rządzie. Udziału w rządzie na

warunkach kierownictwa chade­
cji, według założeń Moro — do­
dajmy. XXXV Kongres Włoskiej
Partii Socjalistycznej, który od­
będzie się w końcu października
zatwierdzi lub.
Nenniego,

U Chaczaturiana

odrzuci tę linię

PIĘTRO NENNI

Ciekawe zjawiska obserwowa­
liśmy przed rozpoczęciem obrad
KC Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej. Na posiedzeniu przywódców
frakcji Nenni mówił o potrzebie
zastosowania polityki „podwójne­
go toru” przez socjalistów. Ma to

oznaczać, że „nie rezygnując z

założeń programowych” socjaliści
włoscy weszliby w koalicję z

chadecją, by „oddziaływać od
wewnątrz” na rządzącą partię.
Kurs „podwójnego toru” może w

gruncie rzeczy oznaczać kapitula­
cję wobec dyktatu chadeckiego.
„Podwójny tor” przywódcy włos­
kich socjalistów przełożony na ję­
zyk konkretów politycznych o-

znacza „boczny tor” tej partii.
Boczny, bo podporządkowany
chrześcijańskiej demokracji, któ­
rej monopol władzy może się tyl­
ko wzmocnić na skutek przyję­
cia warunków Moro przez Nen­
niego. Moro od wielu miesięcy
domagał się, by socjaliści przer­
wali porozumienia lokalne z ko­
munistami nawet tam, gdzie o-

bydwie partie robotnicze
ły bezwzględną większość
borach samorządowych,
nenniści nie odważali się
tować tego rozbijackiego
ku. Jak jest teraz? Nenni pro­
ponuje swojemu KC by „pozo­
stawić decyzję kierownictwu fe­
deracji”.

Lewica socjalistyczna dysponu­
je 45 procentami głosów w Ko­
mitecie Centralnym. Jest zwarta,
popierana przez masy robotnicze.
Domaga się odrzucenia kapitu-
lanckiej linii nennistów. Spodzie­
wa się, że na kongresie paździer­
nikowym umocni jeszcze bardziej
swą pozycję.

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ARMENII)
Chaczaturian — to nie tylko nazwisko znakomitego

ormiańskiego kompozytora. Inż. Jura Chaczaturian,
którego poznaliśmy w Jerewaniu — stolicy Armenii,
pracuje w Armelektromaszynostroitielnym zawodzie
im. Lenina. Historia tej fabryki, to jakby w miniatu­
rze historia całej Armenii. Kraj całkowicie pozbawio­
ny przemysłu, a co za tym idzie ubogi, dopiero pod
władzą radziecką „postawił” na industrializację.

Zawód im. Lenina był jedną z późniejszych inwesty­
cji tego planu. W 1940 r. założono tu fundamenty. Woj­
na przerwała budowę. Dopiero w 1947 r. został ukoń­
czony i dał pierwszą produkcję. Dzisiaj składa się z

50 oddziałów i 7 tys. robotników. Każdego dnia buduje
18 kompletnych elektrowni wiejskich. Są to małe elek­

trownie o niewielkiej mocy generatorów, niezwykle je­
dnak cenne dla mechanizacji rolnictwa.

Elektryfikacja. Idea Lenina. Stąd chyba właśnie
imię zakładu. W tej chwili wytwarza on 60 proc, ca­
łej armeńskiej produkcji tego typu. Uczestniczy zaś 40
proc, w całości w produkcji regionu leningradzkiego.
W 1965 r. zatrudni 12 tys. pracowników i podwoi pro­
dukcję. Eksportuje swoje wyroby do 36 krajów świa­
ta, m. in. również do Polski, z której z kolei sprowadza
pewne surowce.

Ciekawie rozwiązano w zawodzie im. Lenina znane

1 nam trudności z kadrą techniczną. Armenii, podob­
nie jak Polsce, nie mającej prawie żadnej tradycji
wielkoprzemysłowych, łatwiej było zbudować nowe fa­
bryki, niż dorobić się fachowców-specjalistów.

Zwracał naszą uwagę fakt, że wszyscy inżynierowie,
cała kadra kierownicza zawodu im. Lenina, to ludzie
bardzo młodzi.

— Przyszedłem tu 2 lata temu, bezpośrednio po stu­
diach w Leningradzie — potwierdził nasze przypu­
szczenie inż. Jura Chaczaturian. Ale absolwentów Po­
litechniki jest wciąż za mało. W zawodzie im. Lenina
otwarto więc oddział politechniki. Ma on już za sobą
3 lata pracy i w przyszłym roku kreuje pierwszych 75
młodych inżynierów. W tym roku przyjął na pierwszy
kurs 135 nowych studentów.

Przy fabryce istnieje również technikum. Kto się
uczy — pracuje tylko 4 godziny dziennie. Zakładowi i
tak się to podobno opłaca. Wzrasta przeciętny poziom
fachowości, podnoszą się kwalifikacje załogi. Młodzi
chętnie garną się do nauki. Oto np. w jednym z od­
działów fabryki 80 proc, załogi uczęszcza do techni­
kum. Względy finansowe odgrywają tu niewątpliwie
również swoją rolę.

Średnia płaca robotnika wynosi od 80 do 115 rubli.
Prawda, że Greta Stepanian — doskonała przodowni­
ca, kierowniczka brygady im. Tierieszkowej zarabia
120 rubli na miesiąc. Ale — inżynier otrzymuje 150 ru­
bli pensji zasadniczej plus około 20 rubli premii. A li­
czy się tu nawet rubel różnicy w zarobku! Po reformie
walutowej w ZSRR do głosu przyszły również kopiej­
ki. Woda sodowa z sokiem z automatu kosztuje 3 ko­
piejki, przejazd trolejbusem 4 kopiejki, a dobry obiad

w restauracji pierwszej kategorii, można zjeść już za

2 ruble.
*

Zawod im. Lenina w Jerewaniu jest w całym tego
słowa znaczeniu socjalistyczną placówką pracy. Posia­
da świetnie wyposażone żłobki dla dzieci matek pra­
cujących (notabene, urlop macierzyński trwa tu aż 4
miesiące, a z uwagi na gorący klimat, co 45 minut jest
15 minutowa przerwa w pracy), rokrocznie wysyła
dzieci swoich pracowników na pionierskie obozy, a sa­
mych pracowników na wczasy i do sanatoriów.

Warto podkreślić, że istnieje tu szarża nieznana w

Polsce. Tytuł — zasłużonego robotnika. Tytuł ten upo­
ważnia do miesięcznego urlopu. Tak więc nieznający
do niedawna przemysłu — Jerewań, zyskuje z dnia
na dzień nową, przemysłową tradycję.

NRD — Nowo wybudowany
piękny hotel w Magdeburgu
jest najnowocześniejszym i
najbardziej luksusowym obie­
ktem tego typu.

WŁOCHY — „Fiat” obniżył
na rynku wewnętrznym ceny
o 3 proc, w obawie przed kon­
kurencją wozów zachodnionie-
mieckich.

_

RUMUNIA — Port w Kon­
stancy jest Intensywnie roz­
budowywany. Prace przy po­
głębianiu prowadzi Polska.

BUŁGARIA — Corocznie
buduje się tu 15 tys. mieszkań
z funduszów asygnowanych
wg kolejnych oszczędności
mieszkaniowych.

ANGLIA — Skonstruowano
tu samochód na osie, któremu
zamiast zwykłych kół, można
zakiadać ... kolejowe. Jednym
słowem jest to auto-Iokomoty-
wa!
. NRF — OberlSnder jest je­
dynym ministrem bońskim,
który nie rozstaje się z rewol­
werem. Broń nosi na mocy
hitlerowskiej ustawy z 1938
roku...

IZRAEL — Pierwszych 15
kadetów z Afryki Wschodniej
ukończyło kurs pilotażu woj­
skowego w oficerskiej szkole
lotniczej Izraela.

AUSTRALIA — Znów po­
wtórzył się wypadek napaści
kangura na człowieka. Zwie­
rzę zginęło, farmer wyszedł 1
walki ranny 1 — skopany.

FRANCJA — 200 tys. Fran­
cuzów wącha jeszcze tabakę.
W tym roku zużyli jej 334 to­
ny.

AUSTRIA

się x ust
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ompletna katastrofa!” słowa te wyrywają
na widok, jaki przedstawia sobą w godzinach wzmo­
żonego ruchu komunikacyjnego centrum Wiednia.
Nie będzie chyba wielkiej przesady, jeśli powiem, że

np. w porze popołudniowej można by odbyć spacerek modną
Kaerntnerstrasse... po dachach samochodów. Ta gęsto stło­
czona chmara wozów ciągnie tu iście żółwim tempem grzę­
znąc na częstych skrzyżowaniach, by wreszcie, po wydosta­
niu się na Plac Stefana utknąć znowu w wąskich gardłach
okalających go ulic i uliczek.

Sytuacja w Wiedniu jest trudniejsza niż w wielu innych
miastach zachodnio-europejskich. Nie tylko ze względu na

„ciasnotę” jego centrum i brak śródmiejskiej sieci komuni­
kacji podziemnej, lecz również i na skutek tego, że leży on

na modnym szlaku turystycznym w Europie. Przez Wiedeń

przepływa potężna, coraz bardziej narastająca, fala tranzytu
turystycznego z zagranicy, tworzy w sumie — obrazowo mó­
wiąc — szeroko rozlany potok wehikułów sunących do późna
w noc ulicami miasta.

Jan Swiatłowsk'

Z WĘDRÓWEK
PO JUGOSŁAWII

zdoby-
w wy-
Dotąd

akcep-
warun-

Jakub Schafer

dajmy pokój zagrzeb-
ambicjom. Stwierdźmy:

GRECJA

PO ATENACH
Spacerkiem po Atenach. Proszę tego nie brać dosłow­

nie. Ateny podobnie, jak wszystkie miasta i miasteczka
na Bałkanach mają swój „deptak” ograniczony do kilku
głównych ulic zamkniętych między placem „Omonia”
(Plac Zgody) i placem „Sindagma”. A najgłówniejszą z

głównych jest ulica Stadiw.
Pełno tam pasażów, tu skupione są najelegantsze skle­

py. Czego w nich nie ma. Wszystko co stworzyła cywili­
zacja, przywiezione z różnych stron świata. Coś w ro­
dzaju naszego komisu, ale w kilkutysięcznym powiększe­
niu. Wystawy sklepowe są piękne, ale i ceny też odpo­
wiednio dostosowane do wysokiego połysku. Cóż, w Ate­
nach skupiona jest cała śmietanka burżuazji greckiej. Ale
— są i handlarze uliczni.

Dodajmy, jak się zdołałem zorientować, są to przeważnie lu­
dzie ze wsi, najmłodsi „mieszkańcy” Aten. Według ostatniego
spisu ludności w latach 1951—1961 ponad milion osób (1,8 lud­
ności Grecji) opuściła swe stałe miej-ca zamieszkania. Nigdy
jeszcze w historii tego kraju nie było tak masowej Imigracji.
Przeważająca część to chłopi, którzy osiedlili się w pobliżu
Aten. Wobec chronicznego bezrobocia (dotkniętych jest nim
około 20 proc, ludności), opuszczający wieś nie mogą znaleźć

stałego zatrudnienia, z tego względu część z nich zasila armią
ulicznych sprzedawców 1 pokrewnych „zawodów”. Sporo emi­
gruje w poszukiwaniu pracy. A oto dane: w f959 r. wyemigro­
wało 23.700 osób, W 1960 r. — 47.800, w 1961 — 58.800, W 1962 r. —

84.100 (o około 20 tys. więcej niż wynosił przyrost naturalny).
Przewiduje się na podstawie liczby emigrantów z pierwszego
kwartału, że w roku bieżącym liczba ich przekroczy 100 tys.

Jugosławia to jednak cieka­
wy kraj, gdzie można znaleźć
aż sześć różnych republik, po­
nadto 9 mniejszości narodo­
wych, trzy różne języki (serb-
sko-chorwacki, słoweński i

macedoński), do tego dwa al­
fabety — cyrylicę i łaciński,
różne tradycje kulturowe i hi­
storyczne, a na ostatek kilka
religii i trzy strefy klimatycz­
ne. Sądzę, że jak na teryto­
rium mniejsze od Polski i li­
czące niespełna 20 milionów
mieszkańców — różnic tych
jest aż nazbyt wiele.

Gdy już mowa o tym, co

różni poszczególne regiony
Jugosławii — trzeba jeszcze
wspomnieć o bardzo różnym
stopniu rozwoju gospodarcze­
go poszczególnych republik.

Najbogatszą jest wysunięta
najdalej na północny zachód
Słowenia. Ta dwumilionowa
republika, mająca własny ję­
zyk — właśne, w dużej mie­
rze odrębne od reszty Jugosła­
wii tradycje, jest w porówna­
niu z resztą kraju po prostu
bogata.

go dla poszczególnych repu­
blik punktu wyjściowego —

Jugosławia, po zastosowaniu

mądrej polityki pełnej auto­
nomii narodowej i kultural­
nej, dokonuje ogromnie waż­
nego historycznego procesu

stapiania i unifikacji. Proces

ten widać na każdym kroku.
W tym wzglądzie wszyscy bez

wyjątku mieszkańcy Jugosła­
wii, z którymi miałem okazję
rozmawiać, uznawali i podzi­
wiali przywództwo marszałka

Tito, który potrafił zespolić
skłócone w czasie wojny na­
rody Jugosławii.

Dziś po 18 latach niepodle­
głości, różnice narodowościo­
we utraciły swą ostrość po­
litycznego i narodowoś­
ciowego problemu. Choć w ży­
ciu społecznym i towarzyskim
dają one znać o sobie.

p

Podobnie Chorwacja. Stolica tej
republiki — Zagrzeb do dziś zre­
sztą stara się rywalizować ze sto­
licą Serbii 1 całej Jugosławii —

Belgradem. Jeśli nawet jej się nie­
zbyt udaje, to w każdym razie

mieszkańcy Zagrzebia są zawsze

skłonni przekonywać każdego, kto
odwiedza Ich miasto, że wszystko
co najlepsze 1 najpiękniejsze zgru­
powało się właśnie tutaj, a nie w

obecnej stolicy kraju. Ambicje te

jako żywo przypominają zresztą
ambicje krakowian, którzy też
nie mogą wybaczyć Zygmuntowi
III tego, że pozbawi! Ich

rangi

Ns temat poszczególnych naro­
dowości Jugosławii, a głównie ich

przywar — krążą też niezliczone

dowcipy. Ich bohaterami są naj­
częściej mieszkańcy skalistej
Czarnogóry. Nie zmienia to taktu,
że właśnie oni pochodząc z naj­
bardziej ubogiego 1 niedostępne­
go kraju Jugosławii, wyróżniają
się zarówno piękną postawą Jak
1 inteligencją. Czarnogórcy zapi­
sali też wspaniałą kartę w histo­
rii Jugosłowiańskiej partyzantki.
Dziś Ich inteligencja 1 zdolności

znajdują ujście „w postaci” awan­
su społecznego, pozwalającego zaj­
mować Im większość eksponowa­
nych stanowisk.

gród
pierwszego miasta w kra-

sklm

startując od bardzo nierówne-

Wróćmy jednak na ateński „deptak”. Ozdobą Aten nie
są oczywiście handlarze uliczni. Jest nią, jak w każdej
stolicy, płeć piękna. Wrażenie jak najlepsze. Wzrost prze­
ważnie średni, albo niski, postać kształtna, twarz okrągła,
oczy duże, czarne, nóżka zgrabna. Na ogół pulchniutkie.
A z jakim smakiem potrafią się ubierać? Nie widziałem
ani jednej wypacykowanej atenki. Ubierają się skromnie
i gustownie, bez ekstrawagancji. O dziwo, nawet kobiety,
które z racji swego zawodu starają się zwrócić na siebie
uwagę płci brzydkiej hołdują zasadzie skromności w u-

biorze i makijażu.
I tak doszedłem spacerkiem do placu „Omonla”. W środku

ogromna fontanna. Bierze tu początek mnóstwo ulic, które jak
strumienie rozpływają się na wszystkie strony świata. Skręcam
w lewo. Na horyzoncie wyłania się dumny Akropol. Jak na dło­
ni widać kolumny Partenpnu...

'A jak1 gospodarka? Wyro­
bienie sobie zdania na ten te­
mat po kikunastu dniach po­
bytu jest trudne. W dodatku
wszelkie uogólnienia są co

najmniej ryzykowne. Jedno
jest jednak pewne: dyspropor­
cja w poziomie życte w wiel­
kich miastach 1 w pozostałej
części kraju jest nadal wielka.

W usuwaniu tych dyspro­
porcji, zacieraniu różnic w

zarobkach i pozibmie życia
współzawodniczą w Jugosła­
wii wszyscy ze wszystkimi.
Współzawodnictwo to dopro­
wadziło zresztą do pewnych
trudności. Wiadomo bowiem,
że system zarządzania przed­
siębiorstwami ^opiera się na

samorządach robotniczych. Ma
to swoje mocne, ale także i
słabe strony. Nacisk załóg
przedsiębiorstw w kierunku
stałego podnoszenia płac no­
minalnych wpływa oczywiście
na decyzje rad robotniczych.
A że dochód przedsiębiorstw
można zwiększać różnymi dro­
gami (np. przez zwiększanie
wydajności, bądź przez podno­
szenie ceny produktu) — w

ostatnich latach nie ustrzeżo­
no się „przegięć” w tym dru­
gim kierunku. W polityce we­
wnętrznej jest to zresztą w

tej chwili w Jugosławii pro­
blem numer jeden. Temu za­
gadnieniu. było przede wszyst­
kim poświęcone przemówienie
prezydenta Tito w Splicie pod
koniec maja ubiegłego roku.

Przemówienie to zapocząt­
kowało ogólnokrajową kampa­
nię mającą na celu prostowa­
nie przegięć i „zbijanie” cen.

Będąc ostatnio w Jugosławii,
miałem już okazję dostrzec

pierwsze pozytywne wy­
niki tej akcji.

Przed niedawnym czasem obradował w Wiedniu między­
narodowy kongres specjalistów w dziedzinie komuni­
kacji (wielko) miejskiej. Uczestniczący w nim przedsta­
wiciele z 32 krajów omawiali bolączki swego resortu,

szukając środków zaradczych. Narzekano m. in., że pry­
watna motoryzacja stwarza już obecnie — niezależnie od
problemów czysto komunikacyjnych — poważne kłopoty
związane z garażowaniem i parkowaniem wozów. Niemal
każdy prywatny samochód absorbuje przestrzeń dwukrotnie
większą niż ją w istocie zajmuje — notorycznie bowiem
uwzględnić trzeba postój przed mieszkaniem i przed miej­
scem pracy właściciela wozu. Jakież miasto może sobie po­
zwolić na luksus rezerwowania tak wielkich obszarów, jakie
tu wchodzą w grę?

Obrady kongresu przyniosły pełną rehabilitację tramwa­
jowi, któremu pod wieloma względami przyznawano również
przewagę nad autobusem.

Zachwalając tramwaj (szybkobieżny) jako bardzo pojem­
ny, oszczędny i w dużym stopniu niezawodny środek loko­
mocji w mieście, miało się oczywiście na myśli przeprowa­
dzenie — przynajmniej na zagęszczonych trasach — całko­
witej separacji między publicznymi i prywatnymi środkami
komunikacji. Bieg tramwaju (czy autobusu) winien być, we­
dle tej koncepcji, całkowicie uniezależniony od reszty ruchu
ulicznego; temu celowi mają służyć również tunele pod po­
wierzchnią ważniejszych skrzyżowań itp.

Postulat ten, praktycznie biorąc, prowadzi w konsekwen­
cji do „wyrzucania” (w mniejszym lub większym stopniu, w

zależności od warunków lokalnych) prywatnego pojazdu ze

śródmieścia.

Jeśli sobie przypominamy, że nie tak dawno jeszcze mó­
wiło się o „wyrzuceniu” ze śródmieścia tramwaju — „zawa­
lidrogi”, to ten obecny diametralny przeskok w stanowisku
fachowców dobitnie unaocznia, jak gwałtownie skompliko­
wała się problematyka komunikacji w wielkich miastach.

łyta nagrobkowa na cmentarzu w Woodlawn w San
Francisco jest bardzo skromna. Czytam wyryty na

niej napis: NORTON I, CESARZ STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH I PROTEKTOR MEKSYKU.

Choć niekoronowany, cesarz Norton miłościwie pa­
nował ponad dwadzieścia lat, do 1880 roku, obrawszy

xa iwą stolicę malownicze miasto nad Złotymi Wrotami do

Pacyfiku. Ogłaszał proklamacje, skwapliwie drukowane przez
prasę, bił monetę, zaszczycał swoją obecnością operę 1 po­
siedzenia towarzystw naukowych, wydawał zarządzenia, któ­
re wykonywano (albo też nie), odbierał defilady 1 korespon­
dował x głowami koronowanymi 1 prezydentami republik.
Gdy umarł oddano mu należne honory, kilkadziesiąt tysięcy
ludzi eskortowało jego prochy, a kompania honorowa

salut, gdy burmistrz San Francisco składał wieniec na

cle.

O ustanowieniu monarchii dowiedzieli się zdziwieni

szkańcy San Francisco pewnego Jesiennego poranka 1859 ro­
ku z miejscowego dziennika „BULLETIN”. Na pierwszej stro­
nie mogli przeczytać słowa lmperątorskiej proklamacji. „Czy­
niąc zadość uporczywym prośbom i życzeniom ogromnej
większości obywateli naszych Stanów Zjednoczonych, JA,
Jashua Norton... od 9 lat 1 10 miesięcy rezydujący w San

Francisco obwieszczam 1 proklamuję, że objąłem panowanie
jako Cesarz Stanów Zjednoczonych”. Protektorat Meksyku
przyłączył dopiero nieco później. Można się domyślać, że w

ten sposób w jego umyśle załamywały się echa ekspansjo,
nlstycznej polityki Stanów Zjednoczonych wobec Meksyku.

W San Francisco przeszłość Norton* nie była tajemnicą.
Zwłaszcza dla prawdziwych władców USA: królów srebra,
kolei żelaznych.

Władysław Pawlak

i

I Podpatrzone

...W USA: senator Young
obliczył, że liczba żołnierzy
amerykańskich, którzy pełnią
u oficerów obowiązki ordy-
nansów, nianiek do dzieci, ku­
charzy i in. — równa się sile
wojennej
wojska...

dwóch dywizji

Cesarz... USA
Norton również marzył o takim królestwie. Byl zamożny.

Znano go w świecie byznesu San Francisco jako człowieka

obrotnego, pełnego pomysłów, gotowego podjąć najbardziej
ryzykowne spekulacje. Pierwsze kroki stawiał w handlu

afrykańskim — Jak się dyskretnie mawiało o handlu niewol­
nikami. Nie gardził zresztą żadnymi możliwościami szybkie­
go wzbogacenia się. W 1854 roku wart byl już krocie. Rzucił

się wówczas na ostatnią wielką imprezę: zaczął skupywać
wszystek ryż na całym obszarze wzdłuż wybrzeża Pacyfiku.
Zbiory były tego roku złe. Droga dookoła Ziemi Ognistej
czy z Dalekiego Wschodu uciążliwa 1 niepewna. Ceny ryżu
rosły z dnia na dzień. Norton czul się jut władcą pierwszego
miliona dolarów. Gdy nieoczekiwanie przybiły do portu trzy
statki pełne ryżu, Norton stracił wszystko co miał 1 zwa-

. riował.

Urojone królestwo okazało się trwalsze. Budował Je Nor­
ton, a raczej stworzono mu je stopniowo. Rok za rokiem.

Zdobył sobie pobłażliwą sympatię tym, że miewał nie tyl­
ko zwariowane pomysły (np. wysłanie depeszy do prezy­
denta Lincolna, by oświadczył się o rękę owdowiałej włdśnle

królowej brytyjskiej Wiktorii. Lincoln odtelegrafowal, dzię­
kując za troskę o poprawę stosunków anglo-amerykańsklch).
Zainicjował ustawienie ławek na skwerach, doroczne zawo­
dy dla tramwajarzy. Rzucał sugestie, które — po pierwszej
fali śmiechu — traktowano poważnie. Niektóre — jak budo­
wa mostu przez Złote Wrota — doczekały 61ę realizacji po

jego śmierci.

Dziś pozostały po nim tylko pożółkłe fotografie, stare nu­
mery gazet z obwieszczeniami, bezwartościowe banknoty —

jako atrakcja turystyczna.

WŁOSZECH: trzech
bandytów zatrzymało pod Ge­
nuą samochód wiozący pew­
nego wójta z pobliskiej wsi.
Bandyci zażądali pieniędzy.
Kiedy wójt oświadczył im, że
posiada przy
małą sumkę,
mieszkańców wioski na ogró­
dek jordanowski dla dzieci —

rzezimieszki dodały mu ty­
siąc lirów... ♦

sobie jedynie
zebraną przez

vm*n
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wytwórnia...W SZKOCJI:
whisky w Dumbarton hoduje
70 gęsi. Praktyka ostatnich lat
wykazała bowiem, że najlep­
szymi stróżami magazynów
whisky okazały się właśnie
gęsi, które reagują na każdy,
prawie niewyczuwalny szelest
w pobliżu „cennego" składu...
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HUMOR

SPRYTNE SZYMPANSY

nowa definicja
CZŁOWIEKA

TURYSTYCZNY
BEZ SŁÓW

Czym różni się człowie k od małpy? Większość antro­
pologów zaczyna odpowiedź na to pytanie od stwier­
dzenia, iż człowiek potrafi wymyślać i wyrabiać na­
rzędzia, a małpa nie. Chociaż bowiem małpy występo­
wały niedawno w roli malarzy, traktorzystów i nawet

latały w kabinach kosmicznych, nikt nigdy nie widział
małpy, która by sama wykonała jakiś przyrząd.

Tak było dotychczas. Jednakże pani Jane Morrls-
Goodall, antropolog z Uniwersytetu Cambridge, ogło­
siła ostatnio ku zdumieniu wszystkich pozostałych an­
tropologów, iż udało się jej znaleźć szympanse, które

wyrabiają narzędzia.
Uczona odkryła, że szympansy wyrabiają narzędzia

w porze suchej, kiedy mają apetyt na termity. Aby
wydostać je z kopca, odłamują gałąź, ogołacają ją z li­
ści i bocznych pędów, i tak otrzymany kij zwilżają
śliną z jednego końca. Potem wkładają patyk mokrym
końcem do kopca termitów. Owady czepiają się zwil­
żonego patyka, na co szympans tylko czeka: wyciąga
kij i zlizuje zdobycz.

Wybitny antropolog brytyjski, dr Louis Leakey, o-

świadczył, źe na skutek tego odkrycia, wielu prehisto­
rycznych, wyrabiających narzędzia „ludzi" lub „pra­
wie ludzi” trzeba będzie zdegradować do szeregów
„małp" i „prawie małp". Jedną z ofiar spostrzegawczo­
ści pani Morris-Goodall zostanie zapewne słynny Zin-
janthropus, czyli człowiek wschodnioafrykański, od­
kryty przez Leakeya w roku 1959. Zinjantrop żył przy­
puszczalnie aż 1,75 min lat temu i został uznany za

najwcześniejszy okaz prawdziwego człowieka.

Aby uniknąć w przyszłości takich kłopotów, dr Lea­
key wspólnie z 25 kolegami opracował nową, pięciog-
punktową definicję człowieka. Ssak, który chce otrzy­
mać godność Homo, musi obecnie: móc utrzymywać.
przez cały czas postawę pionową (szympansy potrafią
ustać na tylnych łapach tylko parę minut), mieć wielki
mózg (w porównaniu z głową i resztą ciała), czaszkę
osadzoną prawie pionowo na szyi, stosunkowo małe
kości policzkowe, oraz wyrabiać narzędzia, ale nie tak
proste jak kij. Dr Leakey oznajmił, źe nową definicję
ogłosi się jeszcze w tym roku, tak aby antropolodzy
całego świata — jeśli się z nią zgodzą — mogli bez
zwłoki przystąpić do przeklasyfikowania naszych
przodków. (NNT—PAP)

Proza

E. Scott Fitzgerald
ODWIEDZINY W BABI­
LONIE, Czytelnik str. 418,
cena 23 zł (seria „Nike”). —

Wybór opowiadań.
Robert Musil — TRZY

KOBIETY, Czytelnik, str.

167, cena 13 zł (seria „Ni­
ke”).. Nowele.

A. Korta — BEZ WYDA­
RZEŃ. Wyd. MON, str. 238,
cena 13 zł. Powieść o pra­
cownikach MO.

Cezary Leżański — PO­
WRÓT. Wyd. Śląsk, str.

125, cena 10 zł. Powieść.
Jacek Bocheński — PO­

ŻEGNANIE' Z PANNĄ
SYNGILU, ALBO SŁOŃ
A SPRAWA POLSKA.

Czytelnik, str. 331, cena

21 zł.
Jerzy Putrament — PA­

SIERBOWIE. Czytelnik,
str. 203, cena 15 zł. Powieść.

Elżbieta Drzewińska —

GRACZE. Wyd. Łódzkie,
str. 204, cena 13 zł. Po­
wieść.

Poezja
J.B.Ożóg—wDNIU

GDY NOC. Wyd. Literac­
kie, str. 71, cena 10 zł.

Historia

Witold Zechenter

Abecadło

(Wg Newsweek)

S. Pełczyński — STRZA­
ŁY W CROIS-SANT. Wyd.
Książka i Wiedza, „Biblio-

Wyborny
relaks

Po niebie pędzą wstrętne,
cykloniczne obłoki. Desz­
czu nie ma, ale jest szaro

i smutno, tym smutniej, że
niedawno była .piękna po­
goda; jeszcze w uszach pa­
na Antoniego chlupoeze
chłodna woda morska i
szumią górskie jodły, bo
pan Antoni dzielnie gospo­
darząc swymi pieniędzmi i
pomysłowością, spędził ur­
lop w górach i nad mo­
rzem... Ale czuje się jak al­
batros, któremu reuma­
tyzm obezwładnił skrzydła.
Minęły chwile nieróbstwa,
teraz znowu trzeba będzie
odrabiać zaległości... Na
domiar' złego zakochał się,
w plecy wlazł mu postrzał,
po jego ciele i wewnątrz
ciała spacerują wszystkie
odmiany nerwic; panna
Magdalenka, koleżanką
biurowa, przedmiot jego u-

tęsknień, też czuje się źle;
„pika” ją w ząbkach.

Pan Antoni, korzystając
z chwilki biurowego sam

na sam, szepcze swej bo­
gince: — Pani Magdalenko,
pani zasłoniła ml cały
świat!... Ja z powodu pani
nie śpię, nie jem... straciłem
humor... Niech się pani do
mnie uśmiechnie,
miał relaks.

Panna Magdalena
niła w uśmiechu
drobne i białe jak u

ki. — Śmieję się. I co z

tego? . U,I
— To z tego, źe ząbki

Będę

odsło-
ząbki,
mysz-

pani są białe — i równe

jak perełki.
— Mógłby się pan zdo­

być na coś innego. Nigdy
chyba nie widział pan pe­
reł... Ich barwa przypomi­
na okładziny pańskiego
scyzoryka.

— To wobec tego, one są
śliczne i białe jak kość sło­
niowa.

— Panie Antku, niech
pan dalej mówi, ząbek
mnie już nie boli. Ale do
czego porównuje pan moje
siekacze?

— Nie siekacze, słodziut­
ka! Nie trzonowce, nie
kły, nie przytrzonowe... Dla
pani ząbków nie ma naz­
wy1... Jeśli one nie są bia­
łe jak kość słoniowa...

— ..którą jest żółta, jak
widzimy w Desie...

— Jeśli więc nie są jak
kość słoniowa, to są białe,
jak... jak kreda, albo ser.

— Kreda! wybuchnę-
ła śmiechem. — Może ta, co

nią piszemy na brudnej ta­
blicy? Ach, panie Antosiu,
poeta z pana nie będzie!

— Dlaczegóż to?
— Bo, jak można porów­

nywać zęby do krowiego
sera?... Może jeszcze do
„Turystycznego”, węgier­
skiego z papryką, albo do
„Ementhalera” lub Roc-
ąueforta?... Tego zielone­
go! Szkoda jeszcze, że nie
do. melona albo arbuza...
lub... szlamkredy!

Magdalenko,
niech mnie pani nie gasi, bo
wraca mi humor. Wczoraj
była pani u dentysty, on po­
wiedział... on powiedział, że

pani trójka 1 szóstka wy­
magają, reperacji, mnie też

dzisiaj boli piątka i czwór­
ka po prawej stronie góra.
Również sękacz, czy jak
mu tam, też wymaga re­
montu!

— Niech pan pokaże.
Pan Antoni otworzył u-

sta. Pani Magdalenka obej­
rzała mu zęby, klepnęła go
w dłoń. — Ach, kłamczu­
chu! Zęby ma pan zdro­
we, nic panu nie dolega...
A mnie? Zobaczt

Pan Antoni przeprowa­
dził inspekcję, ale odurzo­
ny zapachem proszku mię­
towego, nie wytrzymał —

i... pocałował dziewczynę
w siekacze, kiełki, ą potem
to nawet i w trzonowce.

I równocześnie przypom­
niawszy sobie żart o Na­
poleonie, któremu nie od­
dano salw armatnich z po­
wodu braku armat — rzu­
cił się w objęcia koleżan­
ki, trzęsąc się od śmiechu;
odzyskał apetyt — i wszys­
tko przestało go boleć.
Chmury straciły swój sza­
ry, smutny kolor, a stos za­
ległości zmniejszył się.

Jakiż to zbawienny re­
laks na czas szarugi jesien­
nej!

teczka Światowida”,
288, cena 10 zł. Książka po­
święcona życiu i działalno­
ści wybitnego działacza ru­
chu robotniczego we Fran­
cji, Jeana Jauresa.

Henryk Barycz— WSROD

GAWĘDZIARZY, PAMIĘT-
NIKARZY I UCZONYCH
GALICYJSKICH. Wyd. Li­
terackie, str. 390z422, cena

IUI tomu 110 zł. Szkice i
studia poświęcone 17 oso­
bistościom z życia kultu­
ralnego i umysłowego Ga­
licji.

Problemy ruchu

robotniczego
Walter Bartel — LEWI­

CA NIEMIECKIEJ SO­
CJALDEMOKRACJI W
WALCE PRZECIWKO MI-
LITARYZMOWI I WOJ­
NIE. Wyd. Książka i Wie­
dzą, str. 437, cena 30 zł.

Geografia
A. Zajączkowski — A -

SZANTI — KRAJ ZŁOTE­
GO TRONU. Wyd. Książka
i Wiedza. „Biblioteczka
Światowida”, str. 210, cena

10 zł.
Nauka

Raymond A. Dart, an­
gielski antropolog, odkrył
australopiteka — formę
małpoluda, którego uznał
za brakujące ogniwo W
dziejach ewolucji człowie­
ka. Swe długotrwałe prace
badawcze, kłopoty i przeci­
wności, jakie napotykał w

świecie naukowym, opisu­
je w książce „NA TRO­
PACH BRAKUJĄCEGO
OGNIWA”.
PWN, str. 339, cena 30 zł.

Szczęknęły ostatnie zwrot­
nice, mignął budynek nas­
tawni, zadudnił wiadukt.

Pociąg wydostał się poza o-

obejścia stacyjnego.
kabinie s'
obok Motorniczego
Kierownik pociągu,
się Konduktor.

— Obszedłem wszystkie
gony — zameldował. — Skład
czy styl

Kierownik wstał 1 otwo­
rzył szafkę w kącie kabiny.
Wyciągnął dwa, przypomina­
jące pistolety automatyczne,
radiatory. Jeden podał Kon­
duktorowi, drugi wetknął pod
pachę.

— Superrewizja!
dził.

Szli z przedziału do prze­
działu, z wagonu do wagonu.

— Te za lokomotywą są
zawsze czyste — mruknął.
Ale czekajcie, zobaczymy co

będzie dalej...
Na przejściu pomiędzy

trzecim, a czwartym wago­
nem — zatrzymali się. Następ­
nie poruszyli ostentacyjnie
drzwiami i czekali nasłuchu­
jąc. Przez stukot kół i szum

powietrza dobiegły ich jakieś
głuche dźwięki.

— Są... — stwierdził Kie­
rownik. — Na dach! — zako­
menderował.

Konduktor przez okno od

WC wspiął się do góry. Za­
trzeszczał radiator. Po chwi­
li konduktor był już z pow­
rotem.

— Jest!... — zameldował.
— Rzeczywiście, byli. Musiell

być dobrze ukryci. Usłyszaw­
szy, że idziemy, prysnęli na

dach...
— Ale co w dalszych wago­

nach? — zastanawiał się szef.
— Możemy dalej tym sy­

stemem... — proponował
Koinduktor.

— Nie, zbyt prymitywne.
Oni też kombinują.

Pociąg pędził.
— Wiem! — rzucił naraz

Kierownik — teraz pod spód!
Rozsunęli miechy łączące

wagony, przypięli się pasami
do jakiś uchwytów i trzyma­
jąc się

’

wowali
taniny
worów
wetki.

— Ano! — ryknął poprzez
huk kół Kierownik.

Zaiskrzyły oba radiatory.
Sylwetki znikły.

bręb
W

gdzie
dział

'

jawił

sterowniczej,
> sie-

po-

wa-

zarzą-

zderzaków — obser-
uważnie. Wśród plą-

rur, zbiorników 1 za-

dostrzegli jakieś syl-

k

...... .. .

; .... =ll|l

POZIOMO: 3. ptak śpiewający, 10. upalny suchy
wiatr pustynny, unoszący tumany piasku 1 kurzu,
13. uchylenie wyroku sądowego, 14. roślina oleista

posiadająca ziarna o dużej wartości odżywczej, 15.

myśliwy polujący na zwierzyną futerkową w A-

meryce Północnej, 16. rodzaj tkaniny wodoszczel­
nej, 17. widziadło senne, 18. uraz fizyczny, 19.
zdrobniale Imię żeńskie, 22. miasto w południowej
Turcji, 24. bojąźń, 25. jednostka miary gruntu w

KRZYŻÓWKA
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skradzlo-

położona
Amazon­

ZNACZKI
DATOWNIKI O-

KOLICZNOSCIOWE
Z okazji VII Między­
narodowego Tygod­
nia Pisania Listów

(7—14 X) Upt Kra­
ków 2 i Rzeszów 2

stemplować będą
korespondencję oko­
licznościowymi wir­
nikami. Natomiast z

okazji Dnia Znaczka
(9 X.) 1 Dnia Łączno-

Znaczek

wydany
, Roku

(80-lecle
Żydów w Izraelu).

Izraela
z okazji

pionierów”
osiedleń

ściowca (18 X.) prze­
widziano datowniki
okolicznościowe dla

Upt Kraków 1 i Rze­
szów 1.

AUSTRIA. Znaczki
okolicznościowe wy­
dane ostatnio przez

pocztę tego kraju po­
święcane są: kongre­
sowi austriackich

związków zawodo­
wych oraz 600-leciu

przyłączenia Tyrolu
do Austrii.

SZWAJCARIA pro-

paguje wystawę na­
rodową, która ma się
odbyć w roku 1964 w

Lozannie. Wydano 4
znaczki.

SZWECJA. 300-le-
tnią działalność pań­
stwowego urzędu
zdrowia upamiętnio­
no wydaniem serii
złożonej z 3 znacz­
ków.

EGIPT wydał zna­
czek z okazji II Mię­
dzynarodowego Fes­
tiwalu Telewizji.
Przedstawia on ra­
diostację i odbiornik.
Nakład 2 min.

EKWADOR. Pielę­
gniarki z dziećmi wi­
dnieją na 2 znacz-

kach lotniczych, wy­
danych w związku z

VI panamerykań-
skim kongresem pe­
diatrów.

KUBA. Fragmenty
walk rewolucyj­
nych przedstawiono
na 7 znaczkach serii,
emitowanej w rocz­
nicę rewolucji.

NARODY ZJED­
NOCZONE. 1 paź­
dziernika wejdzie do
obiegu znaczek pt.
„Narody Zjednoczo­
ne w Nowej Gwinei”.
Z kolei w grudniu
ukażę się kolejna e-

misja z okazji 15-le-
cia podpisania De­
klaracji Praw Czło­
wieka. (zg)

Wielkiej Brytanii, 26. niepokój, 28. pozytywny sto­
sunek w wyrazie złożonym, 29. tytuł książąt na

Wschodzie, 32. podpora chromego, 35. płaskie cia­
sto 'pieczone, 36. przyjemny zapach, 39. stała po­
sada, 40. świadczenie na rzecz państwa, 41. jedno z

Imion twóry Sherlocka Holmesa, 42. przerwa mię­
dzy aktami przedstawienia teatralnego.

PIONOWO: 1. handluje przedmiotami
nyml, 2. kraina w Ameryce Południowej
między Atlantykiem a rzekami Orlnoko i

ką, 4. dokument urzędowy, 5. potomek wielbłąda
dwugarbnego skrzyżowanego z jednogarbnym, 6.

czynny wulkan japoński na północ od Tokio, 7.

zwały kamienne w korycie
stosowany do narkozy, 9. jak najrzadziej (lub w

ogóle nie) zaglądaj do niej, 11. tkanina o falisto

mieniącym się deseniu, 12. główny zapaśnik w wal­
ce byków, 19. rzeka wpływająca do Zalewu Szcze­
cińskiego, 20. kwiat chroniony zwany anemonem,
21. zespól progów rzecznych regulujących prze­
pływ wody, 23. trzeci co do wielkości port w Fin­
landii, 27. człowiek zajmujący się czymś nlezawo-
dowo, 28. system górski w Azji Środkowej, 30.
zwrot staropolski, 31. gaz błotny, 33. paliwo w re­
aktorach jądrowych, 34. służy do zapalania mate­
riału wybuchowego, 37. skrót spotykany na recep­
tach, 38. potwierdzenie.

Rozwiązania prosimy
sem redakcji do dnia 7.
ta stempla pocztowego)
pertach „Krzyżówka z nr 230”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe
wiedzi, redakcja rożlosuje nagrody w

ci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 218

POZIOMO: 3. trzepak, -9. bolec, 11. Roma,
13. antymon, 14. nabab, 16. kora, 17. susza,
22. czek, 23. Adam, 24. tok, 28. bekon, 29. owal, 32.

topaz, 34. balonik, 35. bór, 36. eter, 37. wełna, 38.

karawan.

PIONOWO: 1. pożar, 1. bekas, 4. rynsztok, 5.

Eryk, 6. Pomorze, 7. Amor, 8. kanapka, 10. lub, 15.

buk, 18. satelita, 19. zarobek, 20. kawaler,
27. Nobel, 28. sarna, 30. wata, 31. lora, 33.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

z dinia 14/15 września 1963 nagrody książko­
we otrzymują: J. Rusin, Rząska 201, pow.
Kraków, A. Salawa, Kraków, Grodzka 4/6,
M. Tuz, Kraków, Szlak 14b, W. Łasiński, Sta­
ry Sącz, Mickiewicza 36, S. Niechwiej, Chrza­
nów, Oświęcimska 20, II. Wojciechowska,
Kraków, Konarskiego' 52/7, P. Strycharski,
Kraków, Dietla 44/14a, A. Sojka, Nowy Sącz,
Prezydium MRN, Wydz. Gosp. Komunalnej,
Z. Walcharz, Kraków, Filarecka 2a/13, W.
Żurawska, Nowa Huta, Os. Kolorowe bl.
9/20.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

rzecznym, 8. środek

kierowsó pod adre-
X. br. (decyduje da-
z dopiskiem na ko­

odpo-
posta-

ia. żuk,
21. kat,

25. kot,
pół.

nr 218,

Na A — zwalczamy ALKOHOLIZM,
ANALFABETYZM i ABSENCJĘ.
Na B — BĘCWALSTWO, BUMELANCTWO
i BIUROKRACJI indolencję.
Na C — rodzime CHULIGAŃSTWO,
CHAMSTWO wymagające kary.
Na D — DOSKAKIEWICZOW plagą,
DOJUTRKOWANIA system stary.
Na E — ESTETYZM wybujały
i snobistyczną ELITARNOŚĆ.

Na F — FAMULUSOSTWA nawyk
oraz szkodliwą FAMILIARNOSC.
Na G — GADULSTWO i GLĘDZIARSTWO,
GOŁOSŁOWNOSCI mdłej GŁUPOTY.
Na H — HIPOCHONDRYKÓW różnych,
bezmyślny HURRA-PATRIOTYZM.
Na I — IMPERIALISTÓW żądze,
ILUZJE, co ćmią w fakty wiarę.
Na J — JAZDY służbowym, wozem,
„JAKOS-TO-BĘDZIE” nasze stare.
Na K — KORUPCJĘ, KUMOTERSTWO,
KAPITALIZMU mętne blaski.
Na L — LENISTWO i LUMPIARSTWO
i LIZUSOSTWA zwyczaj płaski.
Na Ł — ŁAZIKÓW, co ład psują,
ŁAJDACTWO, ŁGARSTWO,

ŁAPÓWKARSTWO
Na M — MEGALOMANIĘ oraz

powstałe z MANKA MARNOTRAWSTWO.
Na N — NIEZROZUMIALSTWO w sztuce,
NADWRAŻLIWOŚĆ z NADGORLIWOŚCIĄ,
Na O — OBGADYWANIE bliźnich,
OSZCZERCÓW z ich ORDYNARNOŚCIĄ.
Na P — PLOTKARSTWO, PANIKARSTWO,
PROTEKCJONIZM, POLITYKIERSTWO.
Na R — REAKCJĘ (cudzą, własną),
ROZRZUTNOŚĆ — tak jak na S —

SKNERSTWO,
Na S poza tym i SPÓŹNIALSTWO
i SZOWINIZMU błędność całą.
Na T — TCHÓRZOSTWO, TUMIWISIZM,
TYTUŁOMANIĘ przestarzałą.
Na U — UCISK, USMIECHOFOBIĘ,
zły UPÓR i URZĘDOLEN1E.
Na W — WAZN1AKOW, „WAZELINĘ*,
„WODĘ SODOWĄ", WARCHOLENIE.
Na Z — ZAROZUMIALSTWO, ZAWIŚĆ,
wszelki ZABOBON śmieszny dzisiaj
To krótkie ABECADŁO WALKI,
Obywatelu, przyda ci się!

o

o
m
r

□
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Nieruchomości

Przeszli jeszcze cały skład
tam i z powrotem.

— No, tak! — odetchnął z

zadowoleniem Kierownik, gdy
wróciwszy do pierwszej ka­
biny, umyli się i doprowadzi­
li mundury do porządku.

— Teraz — powiedział
przymilnie Konduktor — te­
raz nie ma już ani jednego!!

— A nie ma! — potwierdził
tamten.

— Właściwie — rzekł, nie

odwracając głowy Motorni­
czy — to jest pociąg pasa­
żerski...

— Pasażerski! — żachnął dę
Kierownik. — Noicoztego!
A konkurs?! Chcecie otrzy­
mać dyplomy, nagrody i wiel­
kie wyróżnienia? Wiecie, że
na stacji docelowej czeka na

nas Komisja Kontrolna Kon­
kursu Porządku! A pasażero­
wie — śmiecą, plują, papiero­
sami powietrze psują...

— Na tej stacji przysięgali,
— szepnął Konduktor — że

oni nic, że będą siedzieć jak
trusie.

— Gdyby nawet! — wybu­
chnął Kierownik — wystar­
czy, że siedzą — a powierz­
chnia ławek nie jest już tak
lśniąca, pasta na podłogach
połysk traci... I z toalet ko­
rzystają... A Komisja — bar­
dzo wymagająca! Nie, nie! A-
ni jednego pasażera, jeśli
chcemy otrzymać Wielką Na­
grodę Porządkową.

Pociąg stukał rytmicznie. I

pędził, pędził do Celu...

Zakłady Chemiczne »Azot« w Jaworznie
składajg serdeczne podziękowanie Komitetowi Miejskiemu
PZPR, Miejskiej Radzie Narodowej, wszystkim Lekarzom,
Pielęgniarkom, Kierowcom karetek w Jaworznie, Lekarzom

Szpitala w Chrzanowie, Komendzie Miejskiej MO w Ja­
worznie, Służbie Ratownictwa Górniczego, Komendzie Po­
wiatowej MO w Oświęcimiu, Drużynom toplowskim w Za­
kładach Chemicznych Oświęcim i Rafinerii Nafty w Trzebini
za aktywny udział w likwidowaniu skutków wypływu chloru

i szybkę pomoc dla ofiar wypadku, w wyniku której unik­
nięto poważniejszych następstw awarii.

DOM, sześć pokoi — i

ogrodem, w Wieliczce t

okazyjnie sprzedam. —

Wiadomość: „Prasa” Ży­
wiec, ul. Marchlewskiego
4, dla numeru 031779.

Zguby
GREGER Edmund, zam.

żywiec, Świerczewskiego
22 — zgubił świadectwo
ukończenia Szkoły Pod­
stawowej w Borkowicach
— powiat Nysa.__________

OLESIAK Andrzej, zam.

Kraków, Zatorska 23 zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Technikum
Łączności Kraków.

PRZETARGI

Nowotarskie Zakłady Terenowego Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w Nowym Targu, ul. Szaflar-
ska 10, — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie
w roku 1963 studni kopanej, z kręgów betonowych
e 1000 mm, głębokości 15 m, na terenie projekto­
wanego Zakładu Elementów Prefabrykowanych
w Rogoźniku Podhalańskim. — Kręgi betonową
dostarczy inwestor.

Wartość kosztorysowa robót, łącznie z próbnym
pompowaniem wody oraz kosztem wykonania ana­
lizy fizyczno-chemicznej wody — wynosi 15.761 zł.

Oferty przetargowe uprasza się składać pod ad­
resem j. w., w zalakowanych kopertach, w termi­
nie do dnia 10 października br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 paź­
dziernika 1963 r„ o godzinie 10.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajdują
się do wglądu w Dziale Inwestycji w Nowym Tar­
gu, ul. Szaflarska 1Ó, pokój nr 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego —

w Krakowie, plac Dominikański 4 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
robót remontowych w zakresie pieców piekarskich,
ogólnobudowlanych oraz prac malarskich.

Bliższych informacji udziela Dział Gł. Mechani­
ka KZPP przy ul. Stolarskiej 17.

Oferty w kopertach zalakowanych należy skła­
dać w sekretariacie Dyrekcji KZPP — Kraków,
pl. Dominikański 4 — do dnia 6 października 1983 r.,
godz. 14.

Otwarcie . ... .
____

-

.

1963 r., o godzinie 10, w lokalu Dyrekcji
pl. Dominikański 4.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
ograniczenia zlecenia lub unieważnienia
bez podania przyczyn.

ofert nastąpi w dniu 7 października
•

' ‘

.. ...... ...... ...... ...... ...... ...... ...... ....

“ ’ "

KgF? —

oferenta,
przetargu

K-7855

Nauka

miechowi

W środę 2 października
Towarzystwo Krzewienia
Wiedzy Praktycznej —

otwiera:

a) DLA DZIEWCZĄT
po7kl.

KURSY KRAWIECKO-
GOSPODARCZE

b) DLA CHŁOPCÓW
KURSY MECHANICZNO-

-ELEKTR YCZNE.

Informacje i wpisy: Mie­
chów, Szkoła Zawodowa,

ul. Konopnickiej 4,
od godz. 10 do 13.

TARNÓW!
We wtorek

1 października br.
OTWARCIE KURSÓW
KWALIFIKACYJNYCH

dla robotników — czelad­
ników i mistrzów

zawodów metalowych
i elektrycznych.

Wpisy:
Tarnów, ul. Szujskiego

Szkoła Metalowa.
21

ELEKTRYCY!
We wtorek 8 października

TKWP otwiera
KURS MISTRZOWSKI.

Wpisy: — Krakórv,
Loretańska 16, tel. 500-67.

MATURZYŚCI!
W paątek 4 października

TKWP otwiera
KURSY UTRWALANIA

WIEDZY

dla kandydatów
na studia wyższe:

dzienne, wieczorowe
i zaoczne.

Wpisy: — Kraków,
Loretańska 16, tel. 500-67.

Domu Turysty PTTK

KRAKÓW, WESTERPLATTE 15,

Bar czynny od godziny 7 do 22

(wejście przez hall główny).

SIATKI
1 słupki onrodzeiioie

odbiorcom prywatnym i uspołecznio­
nym poleca Sklep Wzorcowy KZAG
w KRAKOWIE, ul. GRODZKA nr 18.

teł. 226-31.

SŁAWKÓW k. Olkusza!

W czwartek 1 paździer­
nika — TOWARZYSTWO

KRZEWIENIA

WIEDZY PRAKTYCZNEJ

otwiera
DLA DZIEWCZĄT

po 7 klasie

KURSY KRAWIECKO-

GOSPODARCZE.

Informacje i wpisy:
Sławków, Szkoła Podst.,

ul. Browarna 49 —

od godziny 10 do 13.

UWAGA!

WPISY NA KURSY

priygotowające do egza­
minów na tytuł robotni­
ka wykwalifikowanego —

wigl. czeladnika 1 mistrza

przyjmuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
Kraków, ul. Dietla

tel. 218-76.
codziennie w godz. t do II

w soboty do 13.

31,

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

BIELIŹNIARZY i POKREWNYCH ZAWODÓW
w Krakowie, ul. Bohaterów Stalingradu nr 26

zawiadamia wszystkich Odbiorców i Dostawców,
źe z dniem 1 października 1963 r.

został przeniesiony magazyn z ul. Bonerowskiej 1

na WfieMIo

WO2NIAK Józef, ram. W
Męcinje nr 273, pow. Li­
manowa, zgubił świadec­
two ukończenia szkoły
podstawowej — wydane
przez szkolę podstawową
nr 2 w Męcinie, w roku
1945. S-034638

KOZDROf? Marla, Nawo­
jowa 5, pow. Nowy Sącz,
zgubiła książeczkę ubez­
pieczeniową — wydaną
przez Warsztaty Mecha-
nlczno-Remontowe i Od­
lewnię w Nawojowej —

pow. Nowy Sącz.

BYRDZIAK Marian, ram.

Kęty. Strzelczyka 6 m. 8,
zgubił przepustkę stalą —

wydaną przez Walcownią
Metali Kęty, kartę rowe­
rową i prawo jazdy ro­
werowe. Z-Ó31782

OLEŚ Halina — Kraków,
zgubiła legitymacją
krwiodawcy — wydaną
przez Wojewódzką Stacją
Krwiodawcy w Krakowie.

KUZMA Anna — Nowy
Sącz, Kunegundy 49, zgu­
biła legitymacje kolejową
wydaną przez Technikum
Kraków. S03484Ó

GLOBULKI

dzlalają silnie plemnika,
bójczo, nieszkodliwe, łat­
we w stosowaniu, tanie —

zapobiegają ciąży
1 LUD. 10 SZT. - 7 ZŁ,
Do nabycia w apte­
kach, drogeriach, kio­
skach „Ruch” I sklepach

„Arged”,

SnEE-BBEOrESSESI

4
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Sesje Dzielnicowych Rad
Narodowych

Ogrodnikom
trzeba zapewnić zbyt

na warzywa
Na sesję Dzielnicowej Rady

Narodowej Kleparz poświęco­
ną rozwojowi warzywnictwa
w planie perspektywicznym
Krakowa zaproszono wielu
rolników, a na sali, gdzie od­
bywały się obrady urządzono
małą wystawę warzyw. Dys-
kutanci-rolnicy mówili o spra­
wie dla nich najważniejszej.
Jak rozwijać produkcję wa­
rzyw, skoro w br. nie zdołano
w Krakowie zapewnić zbytu
na obfite plony? Corocznie
sprowadza się warzywa do
Krakowa z innych woje­
wództw. PSS, Spółdzielnia O-
grodnicza Ziemi Krakowskiej
i Przedsiębiorstwo „Warzywa-
-Owoce” powinny kupować
głównie na miejscu. Plan per­
spektywiczny przewiduje li­
kwidację kilkuset gospodarstw
ogrodniczych, ale Witkowice,
Tonie, Prądnik Biały i Górka
Narodowa pozostaną w więk­
szości nie zabudowane i obszar
zajęty przez uprawę warzyw
będzie się tam zwiększał. Rol­
nicy domagali się zorganizo­
wania w Krakowie przetwór­
ni owoców i warzyw.

Bezpieczeństwo
prawobrzeżnego Krakowa

Komendant KD MO Pod­
górze składał wczoraj na sesji
DRN sprawozdanie ze stanu

bezpieczeństwa w dzielnicy.
Maleje ilość przestępstw, nie
zanotowano w tym roku na­
padów z bronią w ręku, wy­
krywa się 73,5 proc, popełnio­
nych przestępstw. Ale trudno
mówić, że w dzielnicy zapa­
nował spokój. Obserwuje się
np. wzrost przestępczości
wśród nieletnich. Ciągle brak
jeszcze świetlic i klubów,
gdzie młodzież mogłaby spę­
dzać czas wolny od nauki.
Wprawdzie wśród 17 organi­
zacji ORMO istnieją specjal­
ne drużyny kobiece zajmują-

ce się opieką nad nieletnimi,
a przy DRN działa komisja
do zwalczania przestępczości
nieletnich, ale cyfry bezlitoś­
nie wskazują na zagrożenie
moralne młodego pokolenia.

Obserwuje się także kary­
godną lekkomyślność kierow­
nictw wielu zakładów pracy,
które nie zabezpieczają powie­
rzonego im mienia społeczne­
go. D izorcy i portierzy to bar­
dzo cJęsto ludzie niedołężni,
którzy nie mają pojęcia o za­
bezpieczeniu zakładów, któ­
rych pilnują.
Przedsiębiorstwa handlowe

na cenzurowanym
Sesja DRN Zwierzyniec po­

święcona była sprawom han­
dlu. Zaproszono na nią przed­
stawicieli prawie wszystkich
większych przedsiębiorstw
handlowych i wytwórczych
Niestety większość instytucji
zlekceważyła sobie zaprosze­
nie. W imieniu Prezydium se­
kretarz mgr Konstanty Węg­
rzyn wysunął wniosek, aby
Prezydium zażądało wyciąg­
nięcia surowych konsekwencji
wobec przedsiębiorstw, które
nie wydelegowały swego
przedstawiciela. Rada przy­
chyliła się do tego wniosku.
W obszernym referacie przea­
nalizowano pracę przedsię­
biorstw handlowych i usługo­
wych, a w uchwale znalazły
się m. innymi postulaty, aby
DRN sprawowała w interesie
klienta bardziej surową kon­
trolę nad wieloma przedsię­
biorstwami.

Z-ca przewodniczącego Pre­
zydium RN m. Krakowa dr
Jan Garlicki udekorował kil­
kadziesiąt osób odznakami
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go. Wśród odznaczonych zna­
leźli się m. in. przewodniczą­
cy Prezydium DRN Mieczy­
sław Branicki, sekretarz KD
PZPR Roman Sady, znani
działacze społeczni mjr Ma­
rian Łyczko i radny mgr
Szlachta. (am)

Inauguracja
roku harcerskiego

Zgodnie ze zwyczajem, har­
cerza krakowscy uroczyście
zainaugurują nowy rok pracy.
W najbliższą niedzielę o go­
dzinie 10 zbiorą się na Bło­
niach wszystkie hufce z tere­
nu miasta. Po odebraniu ra­
portu przez Komendanta Cho­
rągwi, po przeglądzie huf­
ców i przemówieniach okoli­
cznościowych, harcerze prze­
maszerują ulicami miasta,
kierując się na ul. Basztową,
gdzie odbędzie się defilada.

W przeddzień, tj. w sobotę
o godz. 19, delegacje hufców
złożą wieńce i zaciągną war­
tę honorową przed Pomnikiem
Nieznanego Żołnierza. Akt ten

zapoczątkuje harcerskie ob­
chody XX rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego.

(zg)

Kino studyjne, mieszczące się
w „Sztuce”, cieszy się wielkim

powodzeniem. Wyświetla ono

filmy o dużej wartości arty­
stycznej, które zeszły już x

ekranów innych kin.

Fot. W. Klag

6 miesięcy aresztu
za utrudnianie

czynu społecznego
Wczoraj Sąd Powiatowy w Kra­

kowie skazał na 6 miesięcy aresz­
tu ob. Cecylię Kluza i Franciszka

Gródeckiego z Krzyszkowic. Z

pozwem wystąpiła Gromadzka
Rada Narodowa w Wieliczce. Wy­
żej wymienone osoby uniemożli­
wiały realizację czynu społeczne­
go mieszkańcom Krzyszkowic,
którzy zobowiązali się wybudo­
wać drogę. Skazani na areszt ni­
szczyli kamienie graniczne, umie­
szczone w wyniku pomiarów na

skraju przyszłej drogi. (am)

Utrwalanie

współczesności
w Muzeum Historycznym
Muzeum Historyczne m

Krakowa kojarzy się nam

zwykle ze starymi portretami,
bronią sprzed setek lat i po­
żółkłymi dokumentami. W

czasie, gdy muzeum gromadzi
zabytki i dokumenty prze­
szłości teraźniejszość Krako­
wa staje się historią. Nie cho­
dzi tu nawet o najważniejsze
wydarzenia, które będą u-

trwalone w prasie, ale o co­
dzienne życie ulicy, ■którego
obraz niknie przecież bezpo­
wrotnie. o spektakle teatralne
i role, ginące wraz ze śmier­
cią aktorów. A przecież obec­
nie dysponujemy tak dosko­
nałymi środkami utrwalania
obrazów i głosu jak film i ta­
śma magnetofonowa.

Z zamiarem utrwalenia

świetnych spektakli teatral­
nych. codziennego życia Kra­
kowa i głosów wybitnych je­
go mieszkańców Muzeum Hi­
storyczne m. Krakowa zaku­
piło ostatnio magnetofon i za­
planowało na przyszły rok
sfilmowanie kilku najlepszych
przedstawień teatralnych.

Nagrania dźwiękowe i taś­
my filmowe mają być odtąd
systematycznie gromadzone w

zbiorach muzeum, (am)

NIEDZIELA

„Wanda”. Na zakończenie se­
zonu Żegluga
przygotowała
niespodzianki, w niedzielę zo­
stanie też

przewieziony stutysięczny pa­
sażer. V/ tym sezonie, mimo

upalnego lata, które spowodo­
wało znaczny spadek wody w

Wiśle, Żegluga Krakowska

wykona plan przewozu, wyno­
szący 100 tys. osób. (am)

Krakowska
dla pasażerów

prawdopodobnie

sięcznych kursów języka espe­
ranto.

• W hallu Domu Kultury
HiL, ul. Majakowskiego 2,
czynna jest do końca września

wystawa prac Ogniska Plasty­
cznego ZDK HiL.

Wskazówki gotowe —

brak jeszcze wnętrza

Mała kronika

Potrzebny telefon
dla TOS-u w Nowej Hucie

Z dużą ulgą wielkie rzesze

motocyklistów powitały wia­
domość o uruchomieniu no­
wego punktu napraw i prze­
glądu motocykli w TOS-ie na

Wzgórzach Krzesławickich. —

Nareszcie można bez specjal­
nych kłopotów i długotermi­
nowych oczekiwań przepro­
wadzić drobniejsze i większe
naprawy skuterów czy też

motocykli.
Dziwić się tylko należy, dla­

czego nie zainstalowano do­
tychczas w punkcie TOS na

Wzgórzach Krzesławickich a-

paratu telefonicznego. Prze­
cież jest rzeczą oczywistą, iż
klienci tej potrzebnej insty­
tucji — chociażby dla celów
informacyjnych — muszą łą­
czyć się przede wszystkim te­
lefonicznie z kierownictwem

długo-
Wiel cy­

TOS. (Np. w wypadku
terminowych napraw),
kilometrowa podróż na Wzgó­
rza Krzesławickie nie
przecież do przyjemności
pochłania mnóstwo czasu. Są­
dzimy więc, że Urząd Tele­
fonów Miejscowych w Nowej
Hucie postara się w szybkim
czasie o zainstalowanie apa­
ratu telefonicznego, tak ko­
niecznego w punkcie TOS.

(Ta-Czu)

należy
i

Żegluga krakowska
czeka na stutysięcznego

pasażera
W najbliższą niedzielę Ze-

gluga Krakowska kończy te­
goroczny sezon nawigacyjny.
Będzie można w tym dniu od­
być ostatnie przejażdżki po
Wiśle statkami „ Nimfa” i

• W związku z uroczysto­
ścią otwarcia w dniu 29 bm.

pawilonu jugosłowiańskiego w

b. obozie w Oświęcimiu, Za­
rząd Oddziału Krakowskiego
ZBoWiD zaprasza na uroczy­
stość członków Związku. Od­
jazd sprzed lokalu ŻBoWiD
przy ul. Wielopole 15, dnia

29, o godz. 8.
• 30 bm. o godz. 18.30 w

kawiarni ZDK HiL nastąpi u-

roczyste otwarcie Wieczoro­
wego Studium Estetyki. W

programie koncert w wykona­
niu uczniów Średniej Szkoły
Muzycznej w Krakowie.

• Związek
w Krakowie, ul. Krzyża 1, roz­
poczyna w dniu 1 października
o godz. 19 drugą turę 4-mie-

Wczoraj zakończono monto­
wanie tarczy 1 wskazówek ze­
gara na Ratuszu. Na dębowej
ramie zamontowano złociste

cyfry. Brak jeszcze tylko me­
chanizmu poruszającego wska­
zówki zegara. Zostanie On za­
montowany później. (am)

Chuligani niszczę
parasole

Do naszej redakcji przyszedł
Czytelnik z parasolem pocię­
tym w tramwaju żyletką. Bar­
barzyńskiego zabiegu dokona­
no niepostrzeżenie i przecięto
parasol w kilku miejscach.
Pokrycie zostało zupełnie zni­
szczone.

Esperantystów Trzeba uważać na parasole,
a złapanymi na takim proce­
derze osobnikami powinna za­

jąć się milicja. (am)

Czytelnicy informuig

0 nabijaniu w butlę z gazem

PWMi»WARSZAWSKA
JESIEŃ«

Z okazji trwającego obecnie w

Warszawie Festiwalu Muzyki
Współczesnej „Warszawska Jesień
1963” — podobnie jak w latach

ubiegłych — w holu Filharmonii

Narodowej zorganizowano stoiska

Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego z Krakowa. Dysponują one

najnowszymi partyturami polskiej
muzyki współczesnej.

PWM zorganizowało także pora­
nek „Dawnej Muzyki Polskiej”,
który odbył się w Sali Kameral­
nej Filharmonii Narodowej w ub.

niedzielę.

CO.GDZIE.KIEDY?

klrEATRY1*^

— 19.15,

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Weso-

łe kobiety z Windsoru
STARY TEATR: CUd w Ala­
bamie — 19.30, KAMERALNY:

Kaligula — 19.30, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

14.30, Drewniana miska — 19.15,
LUDOWY: Dożywocie — 19.15,
•RAPSODYCZNY: Sól attycka
— 19.15, MUZYCZNY: Fajer­
werk — 19.15, GROTESKA:
Dzikie łabędzie — 15, Taran-

toga — 19.15, KOLEJARZA:
Nasza żonusia — 19, TEATR

38: Dwie przygody Lemuela
Gulliwera — 20.15, JAMA MI­
CHALIKOWA: A to ci wese­
le — 22.30.

TEATR IM. SOLSKIEGO W
Tarnowie: W pustyni i w pu­
szczy — 15.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

— 19.15, SALA KLUBU
Adela i stressy — 19.15,

DonIM.
Juan
ZZK:
STARY TEATR: Cud w Ala­

bamie — 19.30, KAMERALNY:

Fizycy — 19.30, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11, Oby żył wiecznie — 19.15,
LUDOWY: Androkles i lew —

19.15, RAPSODYCZNY: Sól at­
tycka — 19.15, MUZYCZNY:

Cyrulik serwilski — 14, GRO­
TESKA: Dzikie łabędzie
Tarantoga
RZA:
TEATR
Lenuela
JAMA MICHALIKA: A to

wesele — 22 .30 .

TEATR IM. SOLSKIEGO
Tarnowie: Asystent —- 19.

12,
19.15, KOLEJA-

Nasza żonusia — 19,
38: Dwie przygody

Gulliwera — 20.15,
ci

w

SOBOTA

APOLLO: Biały kanion .

(USA, 14 lat) — 11. — Pasażer-11.

z,Od żaczka

do przedszkolaczka”
Z okazji inauguracji roku

akademickiego, Rada Okręgo­
wa ZSP przy współudziale
Domu Książki urządzi w

dniach od 1 do 3 października
br. wie^i kiermasz książki
pod 'hasłem „Od żaczka do

przedszkolaczka”. Na kilku­
nastu stoiskach rozłożonych
na skrzyżowaniu ul. Jagielloń­
skiej i Gołębiej — znajdą się
książki ze wszystkich dziedzin
nauki, kultury i sztuki.

Sprzedawcami będą żacy w

średniowiecznych strojach, a

cała impreza otrzyma bogatą
oprawę plastyczną. A więc do
zobaczenia na kiermaszu!

(amo)

CHIRURGICZNY: Nowa Hu­
ta, INTERNISTYCZNY: Nowa

Kuta, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

Czytelniczka z ul. Gdyńskiej 22 pisze, że od kilku lat
jest odbiorcą gazu płynnego w butlach. Wymiana pustych
butli na pełne przebiegała dotychczas sprawnie, ale w tym
roku wszystko się zmieniło. Od stycznia do kwietnia nie
mogła się Czytelniczka doprosić o przywiezienie nowej
butli. Tłumaczono jej w gazowni, że brak środków trans­
portu. Kiedy wreszcie wynajęła za własne 100 złotych sa­
mochód i odwiozła dwie puste butle — otrzymała w zamian
tylko jedną pełną. Tłumaczono, że brak gazu. 0d czerwca?

(am)

Zabezpieczenie pasz na zimę
Ostatnio odbyło się posie­

dzenie Powiatowego Komitetu
d/s Rolnictwa.

Dużo uwagi poświęcono
rozwojowi bazy paszowej w

powiecie krakowskim. Konie­
czne jest, aby gospodarze wy-

Prosto r pieca piekarniczego chich wędruje na specjalnych
'•'Azkącu czekających przed piekarnią samochodów

Fot. J. Uiberall

korzystali każdą możliwość
powiększenia ilości pasz, m.

in. poprzez zbiór liści zielo­
nych i wykonanie jak naj­
większej ilości kiszonek.
Zwrócono też szczególną uwa­
gę na właściwe nawożenie
pól. Należy stosować wapnio-1
wanie gleb i wzmóc pielęgna­
cję upraw stosując najnowsze
środki agrotechniczne. Ko­
nieczne jest zwiększenie upra­
wy pszenicy. (cm)

Jedynym producentem
balonów meteorologicznych
jest Wytwórnia Sprzętu Me­
teorologicznego i Medycznego
w Krakowie. Na zdjęciu kon­

trola techniczna balonów.

Fot. W. Książek

Pionierzy stenografii
w Nowej Hucie

W tym roku przypada
100-lecie stenografii pols­
kiej. Pierwszym twórcą
prawdziwej stenografii do­
stosowanej do języka pol­
skiego był Józef Poliński.
W r. 1863 wydał on pod­
ręcznik oparty i
kim systemie
Gabelsbergera.
krakowskiego
Stowarzyszenia
fów i Maszynistek jest mgr
Stefania Bobrowska, od r.

1947 do dziś pełniąca, tę
funkcję.

Od pierwszej chwili po
zorganizowaniu oddziału w

warunkach niesłychanie
ciężkich, bez własnego lo­
kalu i urządzenia przystą­
piono do pracy. Pierwszym
krokiem było zorganizowa­
nie 6-miesięcznych kursów
maszynopisma w Nowej

na niemiec-
graficznym

Prezesem
oddziału

i Stenogra-

Hucie, w dzielnicy, liczącej
zaledwie kilkanaście blo­
ków nie mającej jeszcze u-

łic, chodników, komunika­
cji, gdzie grzęzło się po ko­
lana w glinie. Mgr Bobrow­
ska — jako kierownik kur­
sów oraz nauczycielka Ja­
nina Nowak — pracująca
do dziś w Stowarzyszeniu
— chodziły na wykłady do
Huty pieszo. Dziś z dumą o

tym wspominają. To był
kus dla pracowników bu­
dującego się kombinatu.
Przychodzili na lekcje ko­
biety i mężczyźni nieraz
prosto od łopaty. Uczyli się
z godnym podziwu entu­
zjazmem. Wyniki tej pracy
były nadzwyczajne. To
właśnie cieszyło organiza­
torów. Wówczas przeszko­
lono prawie 100 osób.

Powoli rozszerzała się

Tu Huta im. Lenina

Ponad 20 proc, załogi
uczy się na kursach

Szkolenie wewnątrzzakłado­
we stało się w Hucie im. Le­
nina stałym systemem do­
kształcania zawodowego. W I
półroczu tego roku z różno­
rodnych kursów, organizowa­
nych przez ośrodek' szkolenia
zawodowego kombinatu sko­
rzystało 4. 196 pracowników a

więc niemal jedna czwarta

część załogi kombinatu.
W tym samym okresie przy­

znano pracownikom Huty 730

tytułów kwalifikowanych ro­
botników i mistrzów. Akcja
zdobywania tytułów kwalifi­
kacyjnych znacznie się w tym
roku rozwinęła bo w I półro­
czu minionego roku przyzna­
no w kombinacie zaledwie 160

tytułów.
Nie wszystkie wydziały tra­

ktują jednak tę akcję z należ-

nym zainteresowaniem. Naj­
lepsze wyniki osiągnęły aglo­
merownia, wydział remontów
elektrycznych, wydział remon­
tów maszyn i urządzeń, czego
nie można powiedzieć o sta­
lowni, wydziale rur zgrzewa­
nych, odlewniach. W niektó­
rych wydziałach zaledwie 0,6
proc, pracowników uzyskało
dotąd tytuły kwalifikacyjne.

Ośrodek szkolenia zawodo­
wego w Hucie i'm. Lenina za­
mierza, większy niż dotąd, na­
cisk położyć na szkolenie ob­
sługi dla nowo budowanych o-

biektów (przede wszystkim
stalowni konwertorowej) oraz

szkolenie mistrzów w zakre­
sie organizacji pracy, ekono­
miki, zasad kierowania ludź­
mi. (wb)

interwencyjnego),
Laborantek Me-

działalność Stowarzyszenia
We własnym lokalu przy
Rynku Głównym 10 orga­
nizowano już kursy roczne

o kilku kieunkach: biuro­
wości, maszynopisma, ste-

nogafii i stenotypii, za­
twierdzone przez Min. O-
światy i Kuratorium. O-
czywiście nie korzystano z

żadnych dotacji. Prócz kur­
sów własnych prowadziło
się także szkolenie zlecone
m. in. przez Wydział Za­
trudnienia (w ramach fun­
duszu
Szkołę
dycznych, Polski Związek
Niewidomych, Miejską Ko­
mendę MO, prezydia rad
narodowych. W sumie kil­
ka tysięcy młodzieży z Kra­
kowa i województwa zdo­
było kwalifikacje zawodo­
we. Dziś absolwentki kur­
sów krakowskiego oddzia­
łu pracują prawie we

wszystkich instytucjach i
zakładach pracy i wywią­
zują się z niej bez zarzutu.

Równocześnie Stowarzy­
szenie zostało upoważnione
przez władze do przepro-

wadzania weryfikacji pra­
cowników instytucji i

przedsiębiorstw oraz wyda­
wania odpowiednich za­
świadczeń. Dotychczas zwe­
ryfikowano ponad 200 o-

sób. Prace z tym związa­
ne prowadzi się systema­
tycznie.

Inną formą działalności

są konkursy stenografii i

maszynistek. Co rok

względnie co dwa lata sta­
ją do zawodów najlepsi
praktycy. Wojewódzkie e-

liminacje wyłaniają mis­
trzów na konkursy ogólno­
polskie a nawet międzyna­
rodowe. Oddział nasz zys­
kał miano najsilniejszego
ośrodka stenografii w kra­
ju, czego dowodem był u-

dział krakowskich steno­
grafów i maszynistek w

międzynarodowych kon­
kursach za granicą, uzyska­
nie dyplomów i wyróżnień.

L. Waśniowska

ka (poi., 16 lat) — 15.30, 17,15,
19, 20.45. CASSINO: Kryptonim
Cicero (USA, 12 lat) — o zmro­
ku. CHEMIK — nieczynne. —

ISKIERKA: Być albo nie być
(USA, 16 lat) — 17, 19. KRA­
KUS: Sprawa Niny B (fr., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Nóż w wodzie (poi., 16

lat) — 18, 20. MASKOTKA:
Stokrotka (fr., 18 lat) — 15.30,
17.15. 20. MELODIA: Smarku­
la (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Smarkula (poi.,
16 lat) — 17.45, 20. MINIATUR­
KA: Dym w lesie — 11, 12, 13,
16. — Program dla dzieci —

15. — Bezkresne horyzonty
(fr., 12 lat) — 17, 19. MŁODA

GWARDIA: Jego ekscelencja
pan Dupont (fr., 12 lat) — 12 .30,
14.45, 19.15. ROTUNDA: Konik

polny (radź., 12 lat) — 15, 17.
SZTUKA: Miłość po południu
(USA, 18 lat) — 10, 12.30 . 15.30,
18, 20.30. TĘCZA: Jak zabić

starszą panią (ang., 14 lat) —

17.30, 19.30. UCIECHA: Zawrót

głowy (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.30 . WANDA: Piętnastole­
tni kapitan (radź., 12 lat) —

10.30, 12.45. — Tylko we dwoje
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15*
WARSZAWA: Rancho w doli­
nie (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. — Telefon towarzyski
(USA) — 22.30. WISŁA: Śniegi
w żałobie (USA, 12 lat) —- 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Całe złoto
świata (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. — Chcemy się . bawić

(ang.) — 22.30 . WRZOS: Krążo­
wnik szos (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nieczyn­
ne. — ZUCH: Przygody Burą-
tina (radź., 9 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: O dwóch ta­
kich co

9lat)—

SOBOTA

Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej
3, al. 29 Listopada 17, pi. Boh.

Getta 18, Dzierżyńskiego 36,
Nowa Huta — Os. Wandy 23.
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jak w sobotę,
ł

ŚZZRADIO

9.45: Muz.,
Uciekinie-

B. Brechta,
Aud. dla

14.25: Radio-

.Dziecko, które

14.45;
15.00;
Aud.
szka-

ukradli księżyc (poi.,
17, 19. .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT;
ki (poi.,
ŚWIT m. sala: Szczęśliwie się
skończyło (USA, 18 lat) —

17.30, 20. ŚWIATOWID: Man­
sarda (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID m. sala:

Opętanie (fr. -wt, 18 lat) —

17, 19.15. SFINKS: Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 15.45, 19.

KOLOROWE: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 15.45, 19. BALLADY­
NA: Eroica (poi., 18 lat) — 20.

ORION. — Podłęże: Mandacik

proszę (wł., 16 lat) — 18.15,
PROKOCIM — ZZK: 'Wielka,
większa i największa (poi., 10

lat) — 19. WIELICZKA — Gór­
nik: Gangsterzy i filantropi.
SKAWINA — Junak: Zbrod­
nia. Hutnik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Pamlętnik pani Han-

18 lat) 15.45, 18, 20.15.

SOBOTA

5.30: Wiad., 5.36: Muzyka,
6.27: Omówienie aud. szkol­
nych, 6.30: Dziennik, 6.40: Mu.,
6.50: Gimn., 7.00: Muz., 7.20:

Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Piosenka dnia, 8.30: Wia­
domości, 9.00: Muz., 9.20: Pod­
wodne przygody,
10.40: „Rozmowy
rów” fragm. ks.
11.00: Muz., 11.25:

wsi, 11.35: Muz., 12.05: Wiad.,
12.15: Muz., 12.40: Wiejski Ty­
godnik Dźwiękowy, 13.00—13.45:
Przerwa dla Krakowa, 13.45;
Koncert życzeń,
reklama, 14.30: ,

nigdy nie dorośnie”,
„Błękitna sztafeta”,
Koncert solistów, 15.30:
dla dzieci st. „Otwarta
tułka”, 16.00: Wiad., 16.05: Pio­
senka dobra na wszystko,
16.30: Z niedalekich podróży —

fel., 16.40: „Spacerkiem przez
Rzeszów”, 16.55: Wiad. Ziemi

Rzeszowskiej, 17.00: Muz., 17.20:
Teatr Ludowy w Nowej Hu­
cie przed nowym sezonem —

rozmowa z dyr.
17,30: Muz.

Dzień, krak.,
w powiecie...

J. Szajną,
jazzowa, 17.45:

17.55: „Gdzieś
o kulturze”,

18.05: Polskie piosenki, 18.30:
Na krakowskim rynku, 18.50:
Fel. M. Jorsta, 19.00: Wiad.,
19.05: Muzyka i aktualności,
19.30: Matysiakowie, — 20.00:

„Warszawska Jesień 1963”,
21,00: Z kraju i ze świata, 21.20:
D. c. koncertu, 22.00: Zespół
Dziewiątka, 22.45: Kronika

sportowa, 23.00: Muz., 23.50:

Wiad., 24.00: Muz., 2.00: Hymn.
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CASSINO: Jazz, jązz, jazz,
(ang., 14 lat) — o zmroku. —

CHEMIK: Prawda (fr., 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Bajki—11112, — -Być albo
nie być (USA, 16 lat) — 15, 17,
19. KRAKUS: Bajki — 11, 12,
13. — Sprawa Niny B. (fr., 18

lat) — 14.45, 17, 19.15. MASKO­
TKA: Program dla dzieci —

10.15, 15.15, 12.15, — Stokrotką
(fr. 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Marysia i krasno­
ludki (poi., 7 lat) — 10, 12. —

Smarkula (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Marynarz
Czyżyk (radź., 7 lat) — 10, 12.
— Smarkula (poi., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11,. 12,
13i15. — Dym. w lesie — 16.
Bezkresne horyzonty (fr., 12

lat) — 17, 19. MŁODA GWAR­
DIA: Jego ekscelencja pan
Dupont "(fr., 12 lat) — 12, 14.45,
17, 19,15. ROTUNDA: Światła
na mordercę (fr., 12 lat) — 1S
i 17. UCIECHA: Zawrót głowy
(USA, 16 lat). — 11.15,. 15.30, 18,
20.30 . WARSZAWA: Rancho w

dolinie (USA, 16 lat) — 12 .15,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Weso­
łe, historie (radź. 9 lat) — 11,
13. — Śniegi w żałobie (USA,
12 lat) — 16, 18, 20: WOLNOŚĆ:
Całe złoto świata (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Baj­
ki —. 11i12, — Krążownik
szos (fr., . 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE: Rodowy klej­
not (poi., 7 lat) — 14. — Uwo­
dziciel (węg., 18 lat) — 19. —

ZUCH: Przygody Buratina

(radź., 9 lat) — 11, 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Dziewczyna w hotelu (USA, 16

lat) — 17, 19.

NIEDZIELA

6.03: Muz., 6.30: Wiad., 6.36:

Muz., 7,30c Dziennik, 7.50: Mu­
zyka, 8.30: Wiad., 8.35: „Ra-
dioproblemy”, 8.50: Koncert

solistów, 9.20: Fel. J. Kurczaba

„Miasto wyodrębnione”, 9.30;
Muz., 10.00: „Rozmaitości mu­
zyczne”, 10.30: „Aktorskie
szczęście” — fr. pow. W.

Mackena, 11.00: Muz., 11,20: Ze­
spół Dziewiątka, 11.40: Muz.,
12.05: Wiad., 12.10: Muz., 13.15:

Księżyc na horyzoncie”, 13.30:
„Moskwa z melodią i piosen­
ką”, 14.00: Aud. regionalna,
14.30: Koncert życzeń, 15.00;
Dla dzieci słuch. „Panna Sta-
rościanka wychodzi za mąż”,
15.43: „Poezje Adama Asny­
ka”, 16.00: Wyniki Lajkonika,
16.05: Jan Strauss — 2 walce,
16.20: „Akwarelowe westchnie­
nie” fel. W. Zechentera, 16.30:
Koncert chopinowski, 17.00;
Wiad., 17.05: 'Fel. na tern, mię­
dzynarodowe, 17.15: Śpiewa
„Warszawa”, 17.30: „Podwie­
czorek przy mikrofonie”, 19.00;
Dwie ramotki Wilkońskiego,
19.30: „Rewia piosenek”, 20.00:

„Warszawska Jesień 1963”,
21;00: Dziennik, 21.20: D. c.

koncertu, 22.00: Ogólnopolskie
wiad. sportowe, 22.20: Krak,
aktualności sportowe, 22.30:
Gra ork. tan, 23.50: Wiad.,
,24.00: Hymn.

SOBOTASOBOTA

9.55: Program dla szkół: Bo­
tanika (kl. V) „Rośliny i ruch”,
10.25: „Sobotni wieczór” film

jug. ód lat 16, 11.46 — 16.10 —

przerwa. 16.10: 2 tys. km w

CSRS — rep. film., 16.40: „Lux
Silesia” z cyklu: Związki Slą-

9.55: Program dla szkół: Bo­
tanika (kl. V) „Rośliny i ruch”,
10.25: ,Sobotni wieczór” film
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ŚWIT: Bajki — 11 .15, — Pa­
miętnik pani Hanki (poi., 16

lat). — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11.15, — Man­
sarda (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Program
dla dzieci — 15.30 .

— Eroica

(poi., 18 lat) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

14.30. — Krzyżacy (poi., 12 lat)
15.45, 19. ORION — Podłęże:
Mandacik proszę (poi.; T6 la^

16.15, 18.15. SFINKS: Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 11, 15.45, 19.

PROKOCIM — ZZK: Wielka,
większa i największa (poi., Ig
lat) — 17, 19. WIELICZKA —

Górnik: Gangsterzy^ i filantro­
pi, SKAWINA: Junak: Zbrod­
nia, Hutnik: Pijany anioł.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

C1PYŻURY31
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 28,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

AU.AU. „OUUUIIH W1CU6UJ. 1UIU

jug. Ód lat 16, 11.46 — 16.10 —

przerwa. 16.10: 2 tys. km w

CSRS — rep. film., 16.40: ,,Lux
Silesia” z cyklu: Związki Ślą­
ska z całością ziem polskich
na przestrzeni wieków, progr.
oświatowy, 17.15: Telewizja
Katowice informuje, 17.30:.

Dziennik, 17.35: Pr. dla dzieci;
rep. ze śląskiego planetarium,
18.15: Wszechnica Telewizyjna:
„Jak patrzeć na film” — prof.
J. Toeplitz, 18,45: Z kamerą u

przyjaciół, 19.00: Kino krótkich

filmów, 19.35: „Wieczorne roz­
mowy”, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.40: Na pół­
kach księgarskich, 20.50:

„Franc Kafka” — pr. z cyklu
„Portrety”, 21.20: Program roz­
rywkowy — Rewią mody i pio­
senki, 22.20: Dziennik, 22.30:

„Warszawska Jesień 1963”,
22.40: „Sobotni wieczór” —

film jug. pd lat 16.
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9.00: Tel. Kurs Rolniczy —

„Przechowywanie i przyrzą­
dzanie pasz”, 10.00: Dla dzieci:

„Niedzielni goście” — wid, lal­
kowe z Budapesztu, 11.00 —

13.20 — przerwa. — 13.20: Za­
wody pływackie o Puchar Te­
lewizji, 13.30: „Mały win­
dziarz” — film fr., 15.00: „Nie­
dzielna Biesiada”, 16.00: „Para­
da egoistów” — dla dzieci

„Teatrzyk w koszu”, 16.40: Pr.

sportowy z Wrocławia, 17.25:

„Miks” —• mag. rozrywkowy,
18.15: Wielka gra — Teletur­
niej, 19.15: Światowid — wyda­
nie specjalne, 19.50: „Dobra­
noc”, 20.00: Dziennik, 20.40:

„Warszawska Jesień” — ,,Mi­
niatury” w wyk. studia balet.

Opery Bałtyckiej, 21.10: Spor­
towa niedziela, 21.30: Dwie no­
wele według Maupassanta,
22.20: „Warszawska Jesień 1963

r.”, 22.30: Wiad sportowe.

przerwa.
CSRS

16.10: 2 tys. km w

rep. film., 16.40: ,,Lux
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